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Jedyna droga
W  marcu T931 roku przeżyli ' di-Topi 

p o ls fy  sw ój wielki dzień. Było nim po łą ­
czenie sic trzech slrounietw ludowych. 
W ielkie  io zdarzenie dokonało  się pod 
wpływ uu Brześcia i ludow ców -, tam w trą­
conych. ale nie bez nacisku mas chłopskich, 
którym ta polityka sam obójstw a, uprawia­
na 7. zapałem przez niektórych ich ,.przy­
ja c ió ł"  zaczęła już bokami wychodnie.

'że w szyscy  myślący i świadomi chłopi 
w  P olsce  szczerze i "gorąco  pragnęli p o łą ­
czenia, na to m ożnaby z czystcm sumie­
niem przysięgać. Na szczerosc  zamierzeń 
nmktórych p rzyw ód ców , wyraźną od p o -  
i" edż dały dopiero czas i wypadł.i.

Znamiuuiem było, że tak kryształowy 
i sprawie tej oddane człowiek, jakim byt 
śp. średniawtłki, po dokonanej ceremonii 
połączeniow ej,  ciesząc się z tak wielkiego 
sukcesu sprawy ludowej, powiedział:  
,,W iesz, mnie się z radości cisną łzy do 
oczu, ale mam jakieś dręczące 1 przeczucie, 
że to w szystko dobrze się nie skończy. 
W ielń  ludziom nie w ierzę.“  ■

PIĘKNE S Ł O W A .
Akt po łączen iow y  został ubrany w  pię­

kną i uroc/.ystą formułę, od pow iada jącą  
p ow adz e  dnia i wielkości chwili .- Stwier­
d zon o  tam z namaszczeniem, że: . .dobro 
Rzeczypospolite j i dob ro  iulif  polskiego 
w ym agają  zaniechania wszelkich wnfk 
w oboz ie  ludowym i skupienia wszyyttó-ch 
si w obronie demokracji i najżyw otnie j­
szych politycznych i gospodarczych  inte­
resów,' wsi potekjcj ! 11

W  równie uroczystym, jak rozumnie 
pomyślanym ..manifeście11, którym nowe 
wielkie stronnictwo zw róc iło  się do ludu 
Wiejskiego, znajdują się ustępy, godne 
przypomnienia, a stanowiące przykazan ia  
dła wszystkich. „ Najliczniejszą jesteśmy 
Warstwą w  IlŚolaSe, w  chłopie żyje i odra ­
dza się naród, z niego czerpie sw oje  siły 
państw o; bez n iego niema i nie może być  
zd ro w e g o  Narodu i silnego P aństw a . 11 T a ­
kich wartości nie w olno  ch ow ać  pod ko­
rzec.

„P a ń stw o  polsk ie jedynie w' oparciu  
o  szerokie m asy ludu w ie jsk iego , natural­
n ego  g osp od a rza  kraju, ostać  się m oże.
T o ,  co dziś jest. runąć musi, p rze b u d o w y ­
wane mozolnie i wytrwale  przez chtopów. 
Naszem prawem naprzód iść, nowe tw o ­
rzyć życie. Nie chcemy bezsilnie skarżyć 
się i biadać. Silę trzeba mieć. zgodnie 
z prawem użyć jej, za judaszow y grosz się 
nie sprzed a ć ! 11

„N iem a waśni i kłótni! Jeden jest 
zwarty  front chłopski, który sw oją  silą i 
rozmachem ziarnic wszelkie przeszkody. 
W y w a lc z y m y  sobie miejsce i w pływ  należ­
ny nam w państwie. W y w a lc zy m y  posza­
nowanie praw w  Polsce, by p o łożyć  kres 
sam ow oli i uciskow i . 11

CZYNY".
Takie śluby publicznie i uroczyście 

s adali chłopom polskim w dniu 15 mar­
ca roku pańskiego *931 w stołecznej W a r ­
szawie panowie: Malinowski. W rona . Róg, 
Micha,kiewicz, W alcron  i ich towarzysze. 
Czy  ich dotrzymali, a przynajmniej,  czy 
dotrzym ać chcieli, na to od p ow ied ź  dato 
J<-h postępowanie, a u koronow ały  nieza- 
P°mnlane diuno dni wrześniowe.

Kiedy usłużne pulskie radjo rozniosło 
P śwjeeie ..radosną wiadomość11 o rozla- 
•yj-e Malinowskiego i Roga w momencie 
dla stronnictwa i chłopów tak ważnym i 
cięzann, £y|L.in wielkim niepokojem, czy 
rozłamowcom udało się także rozbić chło­
pów. Ob.fwy moje uspokoił jeden z war­
szawskich ■ przyjaciół donosząc, że chiooi 
stoją, jak m ur.'

S ł o w o
W IELKIE ZAGADNIENIE.

Czy kto chce, czy  nie chce, sprawa 
chłopska była i jest nniważniejszem w Pol­
sce zagadnieniem, gdyż  ona się ściśle łą­
czy  ze silą i przeszłością pań.-twa. Na nic 
się zdadzą w szeikie, ch o ćb y  najg łośn iejsze 
ttazesy o  m ocarstw ow ości, jeśli dw ie trze­
cie narodu będą  grzęzn ąć nadal w  ciem n o­
cie, nędzy i zacofaniu . Bolesną komedję 
stanowią deklamacje o  sile, jeś'i ogrom na 
w iększość  narodu będzie usuwana poza 
praw o i państwo. Spychanie zaś tej spra­
wy na szary koniec, dow odzi  z jednej stro­
ny braku wszelkiej przezorności, a z dru­
giej niesłychanego wprost lekceważenia. 
Różni reformatorzy zdają się nie dow i-  
dzieć, co się może stać za ich plecami.

Rozwiązania  tego wielkiego zagadnie­
nia podjęło  się Stronnictwo Ludowe, g ro ­
madząc masy pod swoim sztandarem i 
ob iecu jąc  jeszezt; w dniu 15 marca 1931: 
przełamać wszelkie przeszkody, w yw alczyć:  
naleź-no miejsce, poszanowanie  prawa i 
wniv\w dlj ch łop ów  w Polsce. Zadanie to 
dotąd n -. itieinione, przynajmniej ze siro* 
ny tyc" co obietnice składali, bo  chiopi 
w wielkiej części zrobili, co  należało do  
nich Nic zrobili jednak wszystkiego, gdyż 
brakło im tak-pi z c z ó rn o ś c i , . iak konse­
kwencji w swnjem postę-powaniu. Miękkość 
i pob łażl iw ość  stały się ich w rogiem . One 
też są p ow od em  do lekceważenia i ośm ie­
liły do  robienia wszelkich eksperymentów 
na ciele i nędzy chłopskiej!

Jeżeli zawsze, to szczególnie  teraz 
w czasach gw a łtow n ych  z.mian i przeobra­
żeń, trzeba pamiętać o tent, że S tronn ictw o 
L u dow e jako jedyna i ostatnia przystań, 
■o którą chłopi mogą się jeszezt jak > tako 
oprzeć"  i c ze go ś  się sp odziew ać ,  m oże się 
ostać i być. potęgą tylko wtenczas, gdy 
spełni sw o je  zadanie. Jeżeli o n o  go  nie 
spełniło dotychczas, jeżeli chłopi przeszli 
tak ciężkie doświadczenia, jak nigdy d o ­
tąd, io wina leży po stronie tych, co Stron­
nictwo uczynili terenem ^operacyjnym dla 
różnych knrjerowiczów, nie mających 
z chłopami nic w spó ln ego ,  co odwracali 
latami uwagę ch łop ów  od rzeczy istotnych, 
p row a d zą c  ich na m anow ce, a gdy  na o ł ­
tarzu polityki chłopskiej trzeba by ło  złożyć 
nie wielką ani nie bolesną ofiarę, poszli 
do tych, co rozdawali g odności  i pienią­
dze.

Jakże się Io u. p. stało, że chłopi po l­
scy, mający" ogrom ną w narodzie przew a­
gę. stanow iący  zbrojne ramię narodu, już 
nie ciemni i" zacofani, ale św iadom i i z or ­
ganizowani, stali się nietylko nędzarzami, 
ale helotamipza praw o w yrzu con ym i?  Któż 
jest sprawcą strasznego ich losu. Pan Bóg, 
przypadek, czy  ludzie. Któż to się rado­
wa! zc zw ycięstw a „ w o js k o w e j  dem okra­
c ji11, piat hymny pochw alne na jej cześć, 
kto nakazywał urządzać ehlopom uroczy­
ste proces je  i pochody, a obrazi! się tylko 
dlatego, że sanacja niepomna oddanych 
usług, zamiast ze Smolą, zaczęta się ku­
mać z Radziwiłłem?

Któż to powtarzał aż do  znudzenia: 
W o ln o ść  dla ludu, ośw iata  dla ludu, zie­
mia. dla ludu? Kto się io uważał za sym­
bol moralności i wyrocznię  w polityce lu­
d o w e j?  Kto rzucał grom y potępienia na 
tych, co  mieli inne pog lądy  i sw o je  zda­
nie? Kto do spółki z endekami utrącał 
reformę rolną? Kto jeszcze niedaw no przyj­
m ow ał hołdy, shielrał hym nów, wąchał 
kadzidła, palone przez biednych obalainu- 
conyeh wielbicieli jego cnót, zasług i ta­
lentu? Kto nareszcie kopną! to wszystko, 
a okazu jąc  sw oje  tak długo ukryte oblicze, 
znalazł się w  gronie odw iecznych  w r o g ó w  - 
chłopa i to wtenczas, gdy  oni dokonali na

CZtiffeftęr
jego  ciele tak strasznej operac ji? Kto?
O d pow ied ź  znajdziecie sami!

K T O  M A RO BIĆ?
Kres niedoli chłopskiej osiągnął już 

chyba najdalsze granice. Ciężarem swoim 
zwaliło się na chłopa wszystko, począw szy  
od nieszczęść i klęsk elementarnych, a 
skończyw szy  na policjancie. Czas więc 
najwyższy, ażeby się z tego padołu aticząi 
w yd ob yw ać .  Ciężkie i drogie d ośw ia d cze ­
nia uczą, że w tej wielkiej pracy powinni 
chłopi przedewszystkieui liczyć na siebie. 
Wleci,zgc o tein, trzeba nietylko siły g rom a­
dzić, ale się po żadnych m anow cach  nie 
błąkać. Nietylko nie pozw oiie  nikomu na­
ruszać całości i dobrej sławy stronnictwa, 
ale pilnować, by ono  im służyło naprawdę. 
Pamiętając, że obce. ręce są lekkie, ale ma­
to poż.ytoczne zabrać się do  roboty  sann. 
Patrzeć na świat swoimi oczym a, ażeby 
na nim widzieć  to, co jest, a nie to, co ktoś 
pokaże, lub widzieć  pozw oli .

CO ROBIĆ?
I\,o  sję na gorącem  sp-arzyl, len *41 1 1 1 1- 

cha na zimne. T o  was ch łop ów  dotyczy. 
W y  też powinniście z a ch ow a ć  jaknajwiek- 
szą rozw agę  tak przy w yborze  ludzi, jak 
i sposobu  dzialTinią. Programu waszej prn- 
„cy nie m ogą stanoWić frazesy, ' g łoszone 
przez tych, którzy cliłffa przespali kiika 
lat. a. których się w yrzekają nawet ich w y ­
nalazcy. W  poczyn an iach  w aszych  b ą d ź­
cie tw ardzi i n ieustępliw i, unikajcie w sze l­
kiej p o łow iczn ośc i.

K ażdy z w a s pow in ien  w ierzyć i c o ­
dziennie p ow ta rza ć, że jak ak olw .ek  k o ­
rzystna dla ch łop ów  zm iana nie mo^e na­
stąpić tak d łu go , jak d iu go będzie trw ać 
obecn y  stan polityczny. Każdy trzeźwo 
myślący cz łow iek  wie o tern, a jednak nic 
brak ludzi, którzy, om ijając tę prawdę, usi­
łują W a s  znowu łudzić nowemi, tak bar­
dzo niereaincini, a jeszcze więcej i od pa lo ­
nym i obietnicami.

Podziw iać trzeba tych, co  ■ w ie d z ą c /d o ­
brze, żc ch łop  chodzi bez koszuli i butów, 
obiecują , inu ba low e  ubranie, w jedząc, że 
niema ja łow ego  chleba, migają mu przed 
oczym a wyszukanemi smakom-kami. Ma.ią-c 
codzienne d ow od y ,  żc wola jednego  poli­
cjanta może zniszczyć najlepsze wysiłki, 
nie .przestają b u d o w a ć  przys łow iow ych  
zamków' na lodzie.

Ileż to zabrano dom ów  ludow ych  z ta­
kim trudem zb u d ow an y ch ?  Ile kółek rol­
niczych. czytelni i różnych instytucji przez 
ch łopów  stw orzon ych ?  Ilu ludzi przy tern 
nietylko sponiewierano, ale nawet pusz­
czon o  z torbami. D ośw iadczen ie  uczy, że 
p racow a ć  w tej dziedzinie można w jakich 
takich prawnych warunkach. Inaczej jest 
to bezce low e  marnowanie sit ludzkich.

A  te ulowe obietnice z takim szumem 
poczyn ione! D op ra w d y  m og łob y  się ko­
muś od nich w  g łow ie  przewrócić ,  bo  nie 
mając kawaika węgla  na opal, dowiaduje  
się, że może dostać całą  kopalnię! Co so ­
bie np. pomyśli biedak, nie m ający czem 
psa od  domu odegnać,  na w iadom ość ,  że 
on się może stać właścicielem lasu? Czy 
nie może oszaleć  z radości nędzarz, nic 
m ający za co kupić topki soii, kiedy się 
dowie, żc się znaleźli dobrzy  ludzie, co  już 
nie grosze, nie setki, ale eate banki mu 
ob iecu ją ?  Czy nie znajdzie się w ciziesią- 
tem niebie szczęśliwiec, nie m ogący  zaro­
bić 2 0  groszy, kiedy się dowie, że nietylko 
zarobek, ale cala fabrykę może dostać?

Prawda, że to wszystko są Niderlandy, 
które kiedyś szlachcic Z ag łoba  dobrze p od ­
chmielony, komuś ob iecyw ał,  ale gd yby  
nawet dały się one urzeczywistnić. to chło ­
pi mieliby z nich taki zysk, że musieliby

S Z C Z A W N . C K A  w o d a  J Ó Z E F I N A  
leczy choroby dróg kółciowych.

opłacać  jeszcze więcej rozw ic im ożn iontgo  
molocha biurokratycznego, a jeżeli teras 
trzymają czapkę przed nim, toby icj po­
tem w o gó le  nie mogli na g łow ę  włożyć, 
bo  nlboby im nie p ozw olon o ,  aiboby jej nie 
mieli za co kupić,

JAKIE k O Z W lĄ Z A N IE ?
Rozwiązanie sprawy chłopskiej nie m o­

że się dokonać  ani żadnemi cudownemi le­
kami. ani bez udziału i wytężonej pracy 
chłopów. Chłopi mogą liczyć tylko na to, 
co zdobędą w twardej nieustępliwej walce. 
Nie m ogą także za dow olić  się żadnemi o -  
clibipami, rziiconemi im z p ińskiego stołu, 
a sprawę sw oją  będą mogli uważać za za­
łatwioną dopiero wtenczas: g d y  nie żydzi, 
nie biurokracja, nie szlachta, lecz on i sami 
staną się napraw dę gospodarzam i kraju. 
Gdy staną się -.kr.:, nie będą pety /ek  rwali 
n ikogo p rosić  ani o  w oln ość , ani o  ziemię, 
naukę czy  ośw iatę, b o  ją sob ie  w ezm ą 
sami.

Tii nietylko należy przypomnieć, .aie 
zastosow ać  siowa ..manifestu 11 z 15 marca 
1931 rpku, będące niesteiy dotąd martwą 
literą: „ W  chłop ie ży je  i odrad za  się Na­
ró d ", „P a ń stw o  m oże się ostać ty lko w  o -  
parciu o  szerokie m asy ludu w ie jsk iego " , 
„T o ,  c o  dziś jest, musi runąć", „N aszem  
praw em  naprzód iść, n ow e tw orzyć  ży cie ", 
„N ie chcem y się bezsiln ie sk a rżyć", „S iłę  
trzeba m ieć, zgodn ie  z praw em  je j u ży ć " .

T ę  tw ardą, ciężką, ale prostą i jedyną 
drogę  w skazuje „m an ifest", w skazuje d o ­
brze pojęty  interes państw a i c h ło p ó w ; 
w 'ytyczyiy ją w ypadki i życie, narzuciły je  
także p ostępow an ie starej i n ow ej elity! 
Tu już nie nie pom oże, chiopi muszą tę 
drogę przeDyć! W .

Czyżby strowohacją?
D on oszą  nam z pcw nych ok o l ic  o  

kręceniu się n ieznanych  ludzi o k o ło  na­
sz y ch  d z ia ła cz y  j o skłanianiu ich do 
nieobliczalnych p>zedsięv.zięć. Gdyby  
to sa m o  z ja w isk o  d z ia łacze  nasi za o b ­
se rw o w a li  w  innych okoiicach . to  n ie­
chaj w iedza, ż.e d o  czynienia  maja z 
p.mw okacja . Trzeba mieć się na bacz­
ności*

Echa zajść a n tyżyd o w skich
Zarządzeniem głównego Komenda 11 la poli­

cji państwowej zwolniony został ze stanowi­
ska i oddany do dyspozycji władz zwierzch­
nich komendant policji państwowej w Opocz­
nie, komisarz Gracjan Kornacki. Jak \viad<» 
ino, Opoczno było przed niedawnym czasem 
terenem krwawych zajść antyżydowskich.

Czy będzie literalny kusi?
W  najbliższych dniach nastąpić nia 

zmiana na stanowisku kierownika w ydzia ­
łu p rasow ego  przy Komisarjacie rządu w 
W arszaw ie .  Stanowisko d o tych czasow ego  
kierownika p. W ysok ińsk iego  za jąć ma 
znany dziennikarz i literat p. W . Z am - 
brzycki. Znnana ta ma b y ć  za p oczą tk ow a­
niem bardzie j libera lnego kursu w  stosun­
ku d o  prasy .
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W dziedzinie szkolnictwa...
N iby wszystko jest tak dobrze, że nic 

może być  podob no  lepiej, a jednak c z e g o ­
kolwiek się tknąć, to albo się rozsypuje, 
a lba  wykazuje takie braki, że aż strach 
pomyśleć, do czego. Polska doszła...

O bradow ai w .  tych dniach w W a rsza ­
wie wielki zjazd  ośw ia tow y , zorga n izow a ­
na przez zw iązek  nauczycielstw a polsk ie­
g o , od dan y  ca łk ow icie  sanacji i p row a d zą ­
cy  je j p race zw łaszcza  na terenie wsi. 
W  zjeździe uczestniczyli przedstawiciele 
przeszło stu stowarzyszeń ośw iatow ych . 
Ten wielki zjazd m ożnaby  śmiało nazw ać 
obch od em  zaduszkow ym , odpraw ion ym  na 
gruzach polbkiej ośw ia ty  w o g ó le . a  szkol­
n ictw a pow szech n eg o  w  szczegó ln ości.

Obraz, przedstaw iony w  tej dziedzinis 
na zjeździe, w yg ląd a  naprawdę rozpaczli­
w ie. Referenci i m ów cy  nie szczędzili 
czarnych kolorów  dla odm alow ania tego 
obrazu, ale mimo to, nie jest on zupełny. 
Brak w  nim szerok o p od m alow an eg o  tła, 
a tem są stosunki polityczne w  państw ie, 
z którem i przecież najściślej w iąże się upa­
dek szkoln ictw a. Razi także pom inięcie 
w  referatach  i w  dyskusji nazw isk tych 
m inistrów  i sanacy jnych  dzia łaczy  o św ia ­
tow ych , k tórzy p on oszą  winę za  ooecn y  
stan rzeczy  w  szkoln ictw ie. Należaio się 
iednak zd o b y ć  na o d w a g ę  i podnieść, na- 
przykład, zasługi choćby  pp. Janusza i 
W a c ła w a  Jędrzejewiczów , tych opatrzno­
śc iow ych  m ężów  sanacji,  którym poruczo -  
no opiekę nad oświatą polską...

W r ó ćm y  jednak do zjazdu, nadmienia­
jąc przytem, że liczby i dane c jerpiem y 
z pisma sanacy jnego, a w ięc ze żródia 
jaknajbardziej w iarogod nego ,  niezarażo- 
nego polityką i partyjnietwem. Z op aczm y , 
jak  w yg ląd a  szkoln ictw o p ow szech n e 
w  P olsce  w  dziesiątym  roku  rządów ' sana­
cyjnych .

Okazuje się —  jak mńwit p. Zygmunt 
Nowicki, wiceprezes związku nauczyciel­
stwa polskiego, m iljon  dzieci w  P olsce  nie 
chodzi d o  szkól, a drugi m iljon, chociaż 
chodzi d o  szkoły , n iew iele z niej k orzy ­
sta w skutek przepełnienia, a zdarza się 
bowiem  bardzo  często, że nauczyciel 
„ u c z y “  200 dzieci. W  tych warunkach —  
mów ił drugi referent —  p ow szech n e nau­
czanie sta io  się fikcją , która p ow od u je  
inne niebezpieczne z jaw isko: pow tórny
analfabetyzm . Dzieci w parę lat po opusz­
czeniu szkoły zapominają czytać. Coraz 
częściej stwierdza się to przy poborze  re­
kruta.

T ak  w ygląda  szkolnictwo, jeżeli chor 
dzi o  dzieci. Teraz posłuchajmy, d o  c z e L 
g o  d o sz ło  n auczycielstw o, z którego u czy ­
niono jeden z filarów' sanacy jnego syste­
mu. Przed tem jednak przytoczym y jesz­
cze parę liC/.b porów n aw czych , jak w y g lą ­
da szkolnictwo pow szechne w Polsce, 
a jak w innych krajach, z których w ięk ­
szość  rządzi się konstytucyjnie i dem okra­
tycznie.

P odczas  g d y  w Po lsce  na jed nego  nau­
czyciela* przypada przeciętnie 75 dzieci 
(a  b y w a  nieraz i w ięce j )  w Anglji tylko 
35, w Bawarii 32, w Buigarji 30, w Bel- 
gji 26, w Szwecji  25, t. j. trzy razy mniej, 
niż w  P olsce , gdzie  nie istnieje już p rzy ­
mus szkolny, g d yż  —  jak zapewniał na 
z jeździe p. M achow sk i —- m inisterstwo 
ośw ia ty  w yda ło  okóln ik , żeb y  nie s toso ­
w an o  dekretu o  ob o w ią zk o w e m  posyłaniu 
dzieci do  szkól p ow szech n ych .

W  szkolnictwie jest zatrudnionych o k o ­
ło  2.000 praktykantów , którzy wypełniają 
wszystkie obow iązk i nauczyciela, nie p o ­
bierając za to żadnego  w ynagrodzenia . 
Z  cze go  oni ży ją?  Z żebraniny albo gło­
dują w dosiownem  tego słowa znaczeniu 
w nadziei, że kiedyś otrzymają płatną p o ­
sadę. W  tym samym czasie liczbę etatów 
nauczycielskich zm nie jszon o o  4.500. Pre­
zes związku nauczycielstwa polskiego, 
p. K olanko, skarżył się, żc nauczyciel p o d ­
lega nadzorow i wszystkich: inspektora
szkoln ego  i urzędnika o św ia to w e g o , staro­
sty i kom endanta policji, a naw et dw oru . 
Nie doda ł jednak p. K olanko, kto ten nad­
zór  zaprow ad ził, kto z n iego  korzysta  1 do 
cz e g o  on  służy. P rześlizgn ięto  się także 
nad inną sprawą: nad przenoszeniem nau­
czycieli z miejsca na miejsce. W  ciągu 
ubiegłych ośmiu lat, a wię-c w okresie w y ­
łącznie rządów  sanacyjnych —  poprze ­
dnio bow iem  przenoszenie nauczycieli o d ­
byw a ło  się bardzo rzadko —  na 75 tysię­
cy  nauczycieli przeniesiono 55 tys. Ł atw o 
sob ie  w yob ra zić , jak to zdem ora lizow ało  
szkoln ictw o i ile to  m usiało k osztow ać 
skarb  pań stw a?!

Nad referatami odbyła  się na zjeździe 
dyskusja, ale i. ona nic dotąrła do sedna 
rzeczy. N ie w skazan o g łów n y ch  przyczyn  
upadku szkolnictw a, nie w ym ien ion o  tych, 
k tórzy  p on oszą  za  to  g łó w n ą  o d p o w ie ­
dzialnością . Pos. Pochmarski m ówił o za ­
biegach  o  powiększenie etatów nauczy­
cielskich o 2.000, co pociągnie  za sobą 
w ydatek około  4 milionów rocznie. Nie 
dodał oczyw iście ,  że pokrycie  teg o  w yd a t­
ku z ła tw ością  m ożnaby znaleźć w  licz ­

nych funduszach reprezentacyjnych  i d y ­
sp ozycy jn ych . Przemawiał także p. Siero­
szewski, .prezes Polskiej Akadcmji litera­
tury, który stal się g łośn y  ostatnio przez 
sw e  w ystąpienie w  senacie przeciw k o arn- 
nestji dla em igrantów  polityczn ych .

Uczestnicy zjazdu wynieśli w rażenie 
fatalne. P raw da o  szkoln ictw ie p ow szech - 
nem musiała w strząsnąć w szystkim i. Aby 
osłabić to wrażenie, generalni m ów cy  ucie-

W y ^ o k  w
O zabójstwo ś. p.

D nia 13 stycznia br. Sąd O k ręgow y  w  
W a rszaw ie  og łos ił w  W arszaw ie  o  g o d z i­
nie 12.14 w  południe sentencję w yroku  w  
spraw ie za b ó js tw a  śp. min. P ierackiego,

Sentencja ta w  streszczeniu brzmi na­
stępująco:

W  imieniu Rzeczypospolite j  Polskiej 
Sąd O k ręg ow y  w  W arszaw ie  na posiedze­
niu sądow em , rozp ozn aw szy  w  dniach od 
18 listopada 1935 r. do 10 stycznia 1936 r. 
sprawę Stefana B andery i tow arzyszy , 
oskarżonych

1) o  to, że w zięli udział w  organ izacji 
Ukraińskich N acjonalistów  w  celu o d erw a ­
nia od  państw a po lsk iego  je g o  połu dn io­
w o -w sch od n ich  w o jew ód ztw ,

2 ) że ja k o  cz łon k ow ie  w spom nianej o r ­
gan izacji ukraińskich n acjon a listów : a ) 
B andera nakłonił G rzegorza  M aciejkę d o  
zabicia  min. P ierack iego, p o le ca ją c  M a­
c ie jce  udać się d o  W a rsza w y  w  celu d o ­
konania zabójstw a , a nadto udzielił p o ­
m ocy  d o  popełnien ia teg o  za bó jstw a , d o ­
starczając Ł ebed ow i pien iędzy 1 opieki o r ­
g an izacy jn e j oraz za pośredn ictw em  M alu- 
cy  p rzyg otow a ł m ie jscow e schronienia do 
u łatw ienia ucieczki sp raw cy  zam achu, d o ­
starczył pieniędzy Ł ebed ow i i H natkiw- 
skiej, p rzyg otow y w u ją cy m  zam ach na min. 
P ierack iego, zaopatrzy ł M aciejkę w  re w o l­
w er, fa łszy w e  d o w o d y  osob iste  i pienią­
dze, ora z  d a ł mu w sk azów k i c o  d o  spot­
kania się z Łebedem  w  W a rszaw ie , p o - 
czem  G rzegorz  M aciej' o  15 czerw ca  1934 
roku zabił min. P ierack iego ze w spom nia­
n ego  rew olw eru ; b )  Łebed nakłonił M a­
ciejkę d o  za b icia  min. P ierack iego  przez 
rzucenie bom by  lub strzelenie, z re w o lw e ­
ru, nadto udzielił p o m o cy  d o  spełnienia 
zabójstw a  przez p rzeprow adzen ie  w yw ia ­
du i ob serw a cję  w  celu ustalenia trybu 
życia  min. P ierack iego, w ybranie czasu, 
m iejsca  i w arunków  najbardziej o d p o w ie d ­
nich d o  w ykonan ia zam achu, poczem  za ­
opatrzył M aciejkę w  bom b ę , w skazał mu 
m iejsce zam achu, oraz  o so b ę  min. P ierac­
k ieg o ; c )  Hnatkiwska udzieliła p om ocy  dla 
przygotow an ia  1 spełnienia za bójstw a  
przez to, że przeprow adziła  w yw iad  i o b ­
serw ację  w  celu ustalenia trybu życia  min. 
P ierack iego i w ybrania czasu i m iejsca,

kał i się do różnych sposobików , jak przy­
taczanie tych ustępów z pism marsz. Pił­
sudskiego, w których jest m ow a  o  nauce 
i nauczycielach, jak gd yby  pięknemi sło­
wami można było  przysłonić rozp aczliw ą  
praw dę. A  praw dą jest, że  szkoln ictw o 
znajduje się w  ruinie i że na tem przede- 
w szystkiem  cierp ią m ilion ow e rzesze d zie ­
c i w ie jsk ich .. AL. D .

min. Pierackiego
oraz w arunków , najbardziej odpow iedn ich  
d o  dokonan ia zam achu, oraz utrzym yw ała 
łą czn ość  m iędzy Łebedem  a M aciejką ; d ) 
K arpyniec w  K rakow ie udzielił p om ocy  do 
spełnienia za bó js tw a  przez to, że sp orzą ­
dzi! i dostarczy ł M acie jce  ja  p ośredn ic­
tw em  Ł ebeda bom bę, p izezn a czon ą  dla 
zabicia  min. P ierack iego ; c )  K lym yszyn 
udzielił w  K rakow ie p om ocy  d o  spełnienia 
za bójstw a  min. P ierack iego przez to , że 
dostarczy! K arpyń cow i chloranu potasu, 
p rzezn aczon eg o  dla sporządzen ia  bon iby, 
oraz naw iązał łą czn ość m iędzy Karpyń- 
cym  i Łebedem  i tow arzyszy ł Ł ebed ow i w 
czasie je g o  pobytu  w  K rakow ie, aby  mu 
zapew n ić bezp ieczeń stw o i um ożliw ić 
przew iezien ie bom by  d o  W a rsza w y ; f )  
P idhajny udzielił w e  L w ow ie  p om ocy  d o  
spełnienia za b ó jstw a  przez to, że  oddał 
p o d  rozkazy  B andery i bezpośredn io  z nim 
zapozna ł M aciejkę, zaopatrzy ł M aciejkę w  
rew olw er 1 utrzym yw ał in form acyjną łą cz ­
n ość  z Łebeden w  okresie je g o  p rzy g o to ­
w ania do  zam achu w  W a rszaw ie . M aluca 
udzielił p om ocy  d o  spełnienia zabójstw a  
min. P ierack iego  przez to, że zaopatrzy ł w  
p ien iądze 1 instrukcję Łebeda, oraz p rzy ­
g o to w a ł m iejsce spotkania w  Poznaniu i 
Lublinie dla ułatwienia ucieczk i M aciejce.

3 )  C zorn ij, Kaczm arski, M ylial, Z a ry c - 
ka i Rak ja k o  cz łon k ow ie  O rganizacji 
Ukraińskich N acjona listów  pom agali G rze­
g o rzo w i M acie jce  p o  za bó js tw ie  min. P ie ­
rack iego  uniknąć od p ow ied zia ln ości kar­
nej za przestępstw o, przez to, że  Czornij 
udzielił w  celu um ożliw ienia M aciejce  
ucieczk i n oclegu  w  m ieszkaniu w  L ubli­
n ie; K aczm arski podd a ł g o  p od  opiekę 
M alucy oraz zaopatrzy ! w  broń i pienią­
d ze ; M yhal dw ukrotnie w e L w ow ie  p rzy ­
czyn ił się d o  naw iązania przez n ie g o  łą cz ­
n ości orga n izacy jn e j z M alucą. Zaryck a  
na polecen ie  M alucy d op om og ła  M aciejce  
zb iec d o  C zech osłow acji, Rak na p o lece ­
nie M aiucy dop om a g a ł zb iec  M aciejce  d o  
C zech osłow acji, d op row a d za ją c  g o  d o  g ra ­
nicy państw a po lsk iego  i o d d a ją c  g o  pod  
op iekę Jarosław a B aranow sk iego.

Sąd orzek a : uznać w szystk ich  oskar­
żonych  za m ^ n y ch  pooeln ien ia w szystkich  
im zarzu cat^ ch  w y że j op isanych  czyn ów  
i sk azać:

STEFAN A BANDERĘ 
na karę śm ierci i utratę praw- pu bliczn ych
i obyw atelsk ich  na zaw sze , -zaś na m ocy  
am nestji orzeczen ie  kary śm ierci zam ienić 
na karę d oży w otn iego  w ięzienia, oraz utra­
tę praw  publicznych  i obyw atelsk ich  na 
za w sze ;

M IKOŁAJA ŁEBEDA 
na karę śm ierci i utratę praw , na m ocy  
zaś am nestji zam ienić orzeczen ie  kary 
śm ierci na karę d o ży w o tn ie g o  w ięzienia, 
oraz utratę praw  publicznych  i oby w ate l­
skich na za w sze ;

DARJĘ H NATK1W SKĄ
p o zastosow an iu  ustaw y am nestyjnej na 
15 lat w ięzien ia i utratę praw  publicznych  
i obyw atelsk ich  na ok res lQ -ciu  lat;

JA R O SŁA W A  K ARPYŃ CA 
na karę śm ierci i utratę praw  publicznych  
i obyw atelsk ich  na za w sze  z zam ianą na 
m ocy  am nestji na karę d oży w otn ieg o  w ię ­
zienia i utratę praw  pu bliczn ych  i o b y w a ­
telskich na za w sze ;

MIKOŁAJA K Ł Y M Y SZY N A  
na karę łączną d o ży w o tn ie g o  w ięzienia, 
oraz utratę praw  publicznych  i oby w ate l­
skich na za w sze ;

B O G D A N A P1DHAJNEGO
na karę łączną d oży w otn ieg o  w ięzienia, 
oraz utratę praw  obyw atelsk ich  i pu blicz­
nych na za w sze ;

IW A N A  M ALUCĘ 
na karę łączną 12 lat w ięzien ia , o r a .  

utratę praw  publicznych  i obyw atelsk ich  
na okres 10-ciu  lat;

JAKÓBA CZORNJJA 
na karę łączną p o  zastosow an iu  am nestji 
7 lat w ięzienia , oraz  utratę praw  pu blicz­
nych i obyw atelsk ich  na okres 10-ciu  la t;

EUGENJUSZA K ACZM ARSK IEG O  
na karę łączną p o  zastosow an iu  am nestji 
1 2 .lat w ięzienia, oraz  utratę praw  pu blicz ­
nych i obyw atelsk ich  na ok res 10-ciu  lat;

ROM ANA M YH ALA 
na karę łączną p o  zastosow aniu  am nestji
—  12 lat w ięzienia, oraz utratę praw  pu ­
b licznych  i obyw atelsk ich  na ok res 10 la t;

K A T A R ZY N Ę  Z A R Y C K ^  
p o  zastosow an iu  am nestji na 8 lat w ięzie­
nia, oraz utratę praw  obyw atelsk ich  i pu­
blicznych  na o k re s  10-ciu  la t;

JA RO SŁA W A RAKA 
na łączną karę p o  zastosow an iu  am nestji
—  7 lat w ięzienia, ora z  p ozbaw ien ie  praw  
publicznych  i obyw atelsk ich  na ok res 10- 
ciu lat.

Oskarżonym zaliczono na poczet  kary
pozPawieriin w olności  oltYCś' 'tyrńetasow e- 
g o  aresztow ania;  postan ow ion o  pobrać od 
wszystkich skazanych po 60b żf. "opłat są­
d ow ych  i zasądzić  od wszystkich skaza­
nych na rzecz Skarbu Państwa koszty p o ­
stępowania sprawy.

Po og łoszeniu  wyroku  Bandera i Łe­
bed wznosili jakieś okrzyki w  języku 
ukraińskim, w o b e c  c zego  p rzew odniczący  
polecił usunąć ich z sali, zarządzając  jed­
nocześnie przerwę. Po w yprow adzen iu  z 
sali osk. Bandery i Łebeda, przew odniczą ­
cy w icep rezes P osetnkiew icz ogiosit ustnie 
uzasadnienie w yroku.

Procas narodowców
W wydziale VIII karuyin Warszawskiego 

Sądu Okręgowego wyznaczono- na dzień 28 bm. 
wielki proces polityczny o przynależność do taj­
nej organizacji rozwiązanego przez władze Obo­
zu Narodowo-Radykainego. Sprawa ta wynikła 
wskutek ujawnienia działalności O. N. R. wśród 
młodzieży akademickiej. Po przeprowadzeniu 
rewizji na terenie Uniwersytetu za zezwoleniem 
rektora, natrafiono na szereg komprotnitujących 
dowodów. Aresztowano 10-eiu studentów i  apli­
kantem Janem Sękiem na ezele.

Po Kobfef
ZO R G A N IZ O W A N Y C H  W  ZW IĄ ZK U  

M Ł O D ZIE ŻY  W IEJSKIE] SP. O ś. W  K RA-
k o w i e :. '

Zarząd Z w . Mł. W .  Sp. Oś. w  Krako­
wie urządza w  dn. 22 d o  26 stycznia b . r.
kurs w o jew ódzk i dla członkiń, na którym 
referowane będą najżywotniejsze dla ko­
biet wiejskich sprawy. ^ S ą d z im y ,  że na 
kurs ten chętnie pospieszą „Z n iczan k i“  ze 
wszystkich pow ia tów  w oj.  krakowskiego.

W p is o w e  na kurs wynosi 1 zf. Koszta 
utrzymania 50 gr. dzienni., z tein, że każ­
da przywiezie z sobą chlub i łyżkę.

Nociegi na miejscu po 10 gr., jednak u- 
czestniczki muszą mieć z sobą  prześciera­
dło i coś  do przykrycia n. p. chustkę.

Zgłoszenia  na kurs przyjmuje Zarząd 
Zw . d o  18. I. b. r.

Kurs rozpocznie  się dn. 22 stycznia, t, j. 
we środę o gndz. 11 w sali Domu Ludo­
w e g o  „W ista " ,  Kraków, Rad /iw il low ska 23.

Za Zarząd:
K ierow nik: Kier. W o j .  Sekcji KoŁ:
Bociueh F. B. B aronów na.

Prezes: J. Witaszek,

ST A X IS  L I )  V N Ę D Z A -K U B IN IE C .

M axsz ęfiicpów podhcdansfuch
(Na nutę: „Hej iden- w  las)“ .

Ponad buckóro ciem ny las —  piórka sie nom  migocom, 
ogień krzesom  ciupazecki  —  jedlom  toierśki dygocom .
Ponad turnie, ponad las —  zieleni się naski cas, 
ponad hrom y, przepaście... Tom arzisio!  —  kanyście?

H ej, dolny brat!  —  ty  sie snami slomarzis  —  

potardzem e świat na części  —  oskurzirnc. ro d robn y szyje!
Hej ,  nie dum oj, nie banuj  —  odom  zicio nic skoda, 
krus rcciaze na fafręgi  —  ośm ieje siq śleboda.

Poza bucki, poza hraść  —  podźm c nase scąście brać 
monie sile, m om e huć  —  będziem y go w arować .
W yrobien ie śrcblo z gór  —  nakrzesem e w atry z chm ur ,  

zimę orły pochyłum e  —  natardzeme z iw yk  pior.

Popod buki, popod jedle  —  blask sie w a try prześwieca, 
ch ytojm es te złote nici —  scęście sie nom zaleto.
Ponad lasem w  uboci  —  ogień zatlil na holi,
przidzie harnaś krziknie: chlopci!  —  sto sie lakiclt zapr.ii.

H ej. podźm e w  las —  piórka sie nom migocom, 
ogień krzesom ciupazecki  —  jedlom  mierśki dygocom ...
Ponad turnie, ponad las —  gore w  słońcu k rw aw y cas. 
rąbnnicom rabie perci... cek a nas...

■■) s?.v3 —  drobne grudki śniegu, tutaj pył śnic/.ny; 
reciaze łańcuchy, kaidany; 
fafręgi drobne kawałki.

p r o c e s i e
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W ia d o m o ś c i  z  ja s ie L s k ie g o

NIC SIĘ NIE ZMIENIcO.
Dnia !• listopada 1035 roku z inicjatywy 

miejscowych ludowców zwołane zostało zebra­
nie celem założenia Kola ludowego w Bączału 
górnym, pow. Jasio. Zebranie®) urządzono na 
podstawie nr1 : 18 ustawy o z.grcEadzenlbcli. 
Policjant p .  Pająk ?. posterunku Skołyszyn prze­
prowadzi! kontrolę na dowód, iż zwołujący zna­
ją przybyłych. Zebrania nic kwestonowal, mimo 
to tensam posterunek w Skołyszynie zrobił do­
niesienie do starostwa w Jaśle przeciw b. posło­
wi Madejczykowi, który byt obecnym na iem 
zebraniu za rzekome odbycie zgromadzenia. 
-Starostwo zaś w trybie przyspieszonym skaza­
ło Madejczyka na 3(j zł. grzywny. Nic to jednak 
nie pomogło, w Bączalu górnym powstało kuło 
ludowe, do którego zapisało się 60 członKow.

Podobne zebranie urządzili chłopi w dniu 15 
grudnia 19.85 r. Skołyszynie. Mnno. że zwołują­
cy znał wszystkich obecnyclt, tensam Pała* 
rozw ‘ązał zebranie dlatego, ił. znalazł między 
obecnemi 17—letniego młodzieńca z sąsiedniego 
domu. Słusznie ktoś powiedział, że prawo to 
jest jak pajęczyna, a cóż. dopiero wtedy, gdy to 
prawo wykonuje sam Pająk. W  ustawie o zgro­
madzeniach niema przepisu od ilu łat obywate­
lom wolno brać udział w zebraniach. —  Z re­
guły wyklucza się dzieci, ale 17-letnich chłop­
ców od pracy publicznej wykluczać nie można. 
Może władze przełożone pouczą p. Pająka o 
jego ohowiązkach. W  Skołyszynie jednak chło­
pi koło ludowe założyli.

Z RADY POWIATOWEJ.
Oto w dniu 10 grudnia 1935 r. przeprowa­

dzono wybory delegata do rady wojewódzkiej.

B. poseł Madejczyk zgłosił raczej dla demon­
stracji kandydaturę ludowca Piotra Sobonia z 
Rostok —  sanatprzy swego Burdę, upadłego 
przy wyborach do Śeimu. W ściślejszym głoso­
waniu otrzymał Burda, o dziwo w radzie powia­
towej. którą rok temu sam dobierał równą ze 
Sobonicm ilość głosów, -w losowaniu los wy­
ciągnięty przez starostę padł na Sobonia. Były 
to dawno niewidziane u nas wybory uczciwe.

Istny cud na dzisiejsze czasy.

MASOWE ZGROMADZENIA LUDOWCÓW.
Dnia 29 grudnia w Mytarzu pod Znrgrodem 

odbyło się zebranie przeszło 1000 ludowców, 
ziemi Żmigrodzkich Sprawy aktualne umówił o. 
Madejczyk, w dyskusji przemawiali Soboń Jó­
zef, Kurek z f.ężyn Bobola Władysław ze 
Siedlisk i inni, ucliwalono rezolucje domagają­
ce się amnestii dla więźniów brzeskich, rozwią­
zania Sejmu, Senatu, samorządów i rozpisania 
nowych wyborów. Odśpiewaniem ..Ody nanid 
do tboju" zakończono to podniosłe zgromadze­
nie. Bardzo liczne zebrania ludowców, w któ­
rych wzięto udział ponad łOOO członków S. 1... 
odbyły się w Jabfonlcy, Czertnny, Swięcanach i 
Szerzynach. — Na zebrapinch tych referował 
wiceprezes Zarządu pnw. Z zmski Stanisław — 
uchwalono podobne roznłucjc, jak w ZinigroJz- 
kiem. Jedncm słowem ruch i wiara w zwy­
cięstwo.

Ci co tego nicwld/a luli w*dzWu nie chcą me 
są politykami na dviś, ani mą jutro. Tu są po­
litycy i reformatorzy z przed 150 lat.

Zarząd pow. S. E.

Wiadomości z (fycckeń&kiogo
REWIZJE W  POWIECIE.

W  poprzednim numerze naszego pisma 
donosiliśmy o  rewizjach w  pow iecie  b o ­
cheńskim, które dokonała  P. P. u w ybit­
nych działaczy ludow ych, a to u prezesa 
Zarządu pow ia to w e go  S. L. p. Franciszka 
K siążka w  Podgrabiu  i u p. Bartłom ieja 
T w a ro g a  w Łapanowie. D ow iadu jem y się, 
że organa P. P. dokonały  dalszych rewizji 
u lu d ow ców , a to u sekretarza Zarządu 
pow. S. L. p. W ła d ysła w a  R yncarza w B or­
ku; rewizję osobistą przeprow adzon o  u 
W in cen tego  R yncarza, który zostat aresz­
towany, i u wiceprezesa Zarządu pow . 
p. Sondla z Kolanowa. P oszukiw ano nie­
legalnych druków.

*
IMPONUJĄCY ZJAZD LUDOWCÓW

W  dniu 29 grudnia uh. r. odbył się nadzwy­
czajny zjazd powiatowy Stronnictwa Ludowe­
go  w Bochni w sali Domu Robotniczego p^zy 
udziale około 1.200 członków. Zagaił zjazd ! 
wygłosił przemówienie o charakterze politycz­
nym. prezes Zarządu pow. S. L. p. Franciszek 
Książek z Podgrabia. Świetne to przemówienie, 
w które.m mówca przedstawił przebieg kongre­
su S. L. i najwięcej aktualne wydarzenia z dzie­
dziny politycznej —  trwające około dwuch go­
dzin —  zebrani przyjmowali burzą oklasków. 
W dyskusji zabierali głos: Wilkosz, p. Twaróg, 
p. Bochenek, p. Lrszka, p. Czubek, p. Samek, 
p. Sondtl, p. Ryncarz, p. Sowiński. Nastrój na 
zjezdzic był zdecydowany.

Po uchwaleniu rezolucyj, zebrani odśpiewa­
li: ,.Gdy naród do boju“ . Po wyczerpaniu po­
rządku dziennego, przewodniczący zamknął 
zjazd apelem do wytężonej pracy.

Ryncarz Władysław.

Do Kół ludowych
Zarz,,d Powiatowy Stpmnwtw;; Lud ''go 

w Bochni zawiadamia wszystkich Panów Prc- 
fcesów Kół ludowych w powiecie bocheńskim, 
że do dnia I-go lutego 1936 r., powinni poczy­
n i  zapotrzebowania na legitymacje czlonkow- 
Kół.

Równocześnie Zarząd pnw. S. L. zawiada­
mia, że zjazd powiatowy S. L. (statutowy), 
cełem wyboru nowego Zarządu pow. i ustalenia 
planu pracy na najbliższe miesiące —  odbędzie 
w lutym. Termin zjazdu powiatowego będzie 
(jgłoSKony w ..Piaście".

Wzjeżdzie będą mogli wziąć udział tylko ci 
członkowie, którzy wylegitymują się nową le­
gitymacją członkowską na rok 1936.

Za Zarząd Powiatowy S. L. w Bochni 
FRACISZEK KSIĄŻEK, prezes.

Ś. P. TOMASZ GAWŁOWSKI.
Skońcem zeszłego roku zmarł we wsi Cho- 

bot, powiat Bochnia 78-letni starzec Tomasz 
Gawłowski, śp. Gawłowski był pięknym typem 
chłopa polskiego. Od początku ruchu ludowe­
go jbral w niin czynny udział. Był prezesem 
Koła S. L. by! członkiem Zarządu pow. S. I... 
pracował w Kółku rcduiczym, w radzie gminnej 
i t. d. Podczas swej ciężkiej choroby jedytiem 
Jego marzeniem było doczekać się powrotu pre­
zesa Wincentego Witosa. Jeszcze niemal w 
przeddzień swojej śmierci w ysłn! depeszę o am- 
nestję dla byłych więźniów brzeskich. Pogrzeb 
nieugiętego ludowca odbył się przy tłumnym 
udziale ludności 7. okolicznych wsi. Za ciężką 
pracę i trud, którąś położył przy organizacji 
Stronnictwa Ludowego w naszej okolicy — 
żegnamy Cię nieugięty bojowniku — niech Ci ta 
kochana ziemia polska lekką będzie.

Michał Wilkosz 
ezłonek Zarządu Pow. S. L.

2Ciadotności tcfKJe;jewćdstweentiaCmfeft

Żądaniu chłopów w ttictcchiem
ostatnich czasacli ch łop i w  K iclec- 

kiem  wykazują dużo zapaiu do pracy po- 
lityczno-organizacyjnej. N a reszcie  w s z y ­
scy  ch łop i dosz li u nas d o  przekonania, 
że  jed yn ą  orga n izac ją , w a lczą cą  o  dolę  
ch łop a , o  p raw a p o lity czn e  i g o sp o d a rcze  
dla n iego , to  S tron n ictw o  L u d ow e . Za­
czy n a  zn ikać b iern ość , m artw ota , ch łop i 
prostują karki, czu ją , ż e  p o w ia ł n o w y  
w iatr, że  n adchodzi c z a s  d u żych  przem ian  
—  a o r z y  ty ch  przem ianach  n ieobecn ym  
b y ć  nie w oln o  ch łop om .

Muszę zaznaczyć, że powiat nasz na­
leży do powiatów ubogich. Przeważają­
cą  większością to gospodarstwa .3 do ó 
m orgowe. Ziemia naogół licha. Chodząc 
po wsiach, widzę nędzę, o której czasa­
mi niema się nawet wyobrażenia. Ta nę­
dza, to ubóstwo1, jest też tamą postępu. 
Minio wszystko cnłop otrząsa się z niirt- 
\votyj garnie się na liczne zebrania, inte­
resuje się polityka.

^  ostatnich dniach urządziłem tu z e ­
brania vv H  w siach . Nastrój . . .  jakiś 
świeży. p 0 zapadłych wsiach indzie

w iedzą , że W in c e n ty  W itos ,  nie o trzy m ał 
amnestii. O  am net..,ę nie przestan iem y 
w o ła ć , aż  d o  skutku. C h łop i n iety lk o  w  
K ielcck ien i, ale w  ca łe j P o ls ce  w ied zą , kim 
jest ten ch łop  z W ie rz ch o s ła w ic . Chłopi 
tutejsi żądają dalej rozw iązania  sejmu i 
senatu, rozw iązania  rad gm innych  i r oz ­
pisania n o w y ch ,  u c z c iw y c h  w y b o r o w  w  
m yśl daw nej ordyn ac ji  w y b o r c z e j .  W  in­
teresie w a r s tw y ,  która w  P o ls ce  w y  nor u 
12 procent,  trzeba będzie  tc zadania w y ­
pełnić.

S T A N IS Ł A W  JA N U C H T A .

Oświadczenie p. Andrzeja Pluty
P Andrzej Pluta z pow. rzeszowsk ego na­

desłał do N. K. W. oświadczenie, że spnwodu 
złego ftenii zdrowia nie może pełnić obow ąz- 
ków członka Rady Naczelnej.

„Pozostaję wierny i oddany Stronnictwu 
Ludowemu*4 — pisze p. Pluta — „i skoro tylko 
warunki mi pozwolą stanę zaraz do pracy i 
walki".

Wobec oświadczenia p .  Pluty wchodzi na 
jego miejsce do Rady Naczelnej p. Józef Burda 
z pow. łańcuckiego.

H\onika poznańska
Z Ż Y C IA  M Ł O D Z IE Ż Y  W IE JSK IE J 

W IE L K O P O L S K I.
W  niedzielę, dnia 5 styczn ia  b. r. w  

m ie jsco w e j  gosp od z ie  w  M ięd zy lesiu , po* 
wiatu w ą g ro w ie c k ie g o ,  Koła M ło d z ie ży  
w iejskie j M iędzy les ia  i D ą b r o w y  urzą­
dziły  piękną u ro c zy s to ś ć  „Opłatka**, k łu­
tą zaszczyc i l i  b. p ose ł M ik o ła jczy k , h on o ­
r o w y  p rezes  M ło d z ie ży  w ie jsk ie j, o raz 
o jc o w ie  i m atki zorg a n izow a n e j m ło d z ie ­
ży .

W  śliczm c u d ek orow an ej sali zasiadła  
m łodzież  i gośc ie  do s to łów ,  na których  
ja rzy ła  się choinka, u rozm aica jąc  u r o c z y ­
stość  śp iewam i kolend i innych pieśni, 
oraz liczncmi o k o l ic zn o śc io w e m i dekla­
macjami. G o rą ce  i se rdeczn e  p r z e m ó w ie ­
nie w y g ło s i ł  h o n o r o w y  prezes  m ło d z ie ż y  
wiejskiej, b. p ose ł M ik o ła jczyk .

P od  w ie c z ó r  K o ło  M ło d z ie ży  od e g ra ło  
sztukę pod tytułem „ P ie r w s z y  pacjent**.

P o  przedstawieniu , urządzon o  za baw ę  
taneczną w  zam kniętym  kółku.

W ł. M agda.
*

ŻYC IE  O R G A N IZ A C Y JN E  W S I W IE L ­
K O P O LSK IE J.

W dniu 4 -g o  styczn ia  b. r. o d b y ło  się 
w alne zebranie Str. L u d o w e g o ,  K o ło  M ię­
dzylesie , p o w . w ą g ro w ie ck i p rzy  udziale 
w szystk ich  c z ło n k ó w  Koła i wielu s y m ­
p a tyk ów . Na zebranie p r z y b y ł  b . p ose ł 
M ik o ła jczyk .  Zebranie  zagaił prezes  p. 
M agda, ż y c z ą c  c z ło n k o m  p o w o d ze n ia  w  
N o w y m  Roku, p o cz e m  zda ł spraw ozd an ie  
z obrad  Kongresu Str. L u d o w e g o  w  
dniach 7 S b. m.

1 M ik o ła jcz yk  w y g ło s i ł  św ietny  re-

M AGG IEG0 ZUPY
Centowa, G ra d Z w łe ,
Groct.ówba ze tłoninq, Jarzynowo, 
kalafiorow e, Makaronowe gwiazdki, 
Makaronowa nitki, Krupnik, 
Pomidorowa z ryżem, Szczawiowa

1 k o s t k a  n a  2 talerze

20 g r o s z y

W  O N ’ "  " m C Z N E ;
Angie lska
Grzybowa
O gonow a

1 k o s t k a  2 5  g r o s z /

ferat po l i ty czn y ,  k tórego  zebrani z wiel« 
kiein za interesow aniem  w ysłuchali

S p raw ozd an ie  z p ra cy  organizacyjnej 
Koła zda ł prezes, podkreśla jąc  harmonij­
ność  i w sp ó łp ra cę  tak zarządu, jak i . o -  
s z cze g ó h iy ch  c z ło n k ó w  dla dobra organi­
z a c j i

P o  udzieleniu absolutorium ustępujące­
mu zarządow i,  w y b ra n o  n o w y  zarząd 
Koła w  d o t y c h c z a s o w y m  składzie przez  
aklamację. Na.siępnie poruszon o  w iele  
w a ż n y ch  s p r a w i  o rgan izacy jnych .  P o  
przy jęciu  n o w y ch  c z ło n k ó w  i r o zp ro w a ­
dzeniu leg ity m a cy j cz ło n k o w sk ich  na rok 
1936, prezes, dziękując cz łon kom , za tak 
grem ialny  udział w  zebraniu, zebranie 
zamknął. Sekretarz.

Wiadomości ze Sia&ka

Cies/.owa, dnia 10 stycznia 193ó r.
PARCELACJA —  DOMOGAMY SIĘ W YBO ­

RÓW GMINNYCH.
V  gminie naszt-i jest maiąte.k ziemski księ­

cia Hnlu-nlohe z Koszęcina. Ziemia .w dużej 
części jest rufcdzierżawiona przez maloroln, eh 7- 
ukolicy, jest tu bo,wicra bardzo dużo gospo­
darstw k ;i, łmv nl> eh, >któie z własnej r&li nie 
sa w stanie wyżywić licznych rodzin. Rozeszła 
się pogłoska, jakoby dwór mini uledz. parcelacji 
.i podobno nabyła go jut! spółka osadnicza „Ślą­
zak". Zdają się to potwierdzać pewne posunię- 

feia zarządu majątku, jak zwolnienie służby 
dworskiej lub częściowe przenoszenie jej na in­
ne folwarki.

Gdyby parcelacja istotnie nastąpiła, zacho­
dzi duża obawa, żc ziemię rozkupią ludzie za­
miejscowi, nie Polacy, a ludność miejscowa, 
która nic jest zasobna w gotówkę, będzie od­
sunięta od posiadania ziemi. Wywołałoby to 
głód w mniejszych gospodarstwach, które bez 
dzierżaw tych absolutnie obejść się nie mogą. 
Ludność ta przez dziesiątki łat płaciła czynsze 
wygórowane i ziemia ta powinna przejść na 
własność dzierżawców bez odszkodowania. 
Zresztą, jak uczy nas historja, ziemię tę wydarli 
magnaci niemieccy przodkom naszym.

Domagamy się przeto albo wstrzymania par­
celacji, albo też zapewniania małorolnym, dłu­
goletnim dzierżawcom parcel, pierwszeństwa 
przy zakupnic ziemi oraz dogodnych kredytów 
R Banku Rolnego na zakupno ziemi i zagospo­
darowanie.

Sądzimy, że Biuro dia Spraw Finansowo- 
Roinych przy Urzędzie Wojew. zainteresuje się 
tą sprawą i zechce wysiać do nas referenta, 
któryby nas dokładnie pouczył, jak mamy po­
stąpić, byśmy nie byli pokrzywdzeni.

Jak wyczytaliśmy w „Śląskiej Gazecie Lu­
dowej", chcą nas uszczęśliwić jeszcze dwulet- 
niemi urzędowaniem obecnych wydziałów gmin­
nych. Nie wiemy, jak zapatrują się na sprawę 
tę inne gminy, gdyż u nas przydałoby się tro­
chę świeżego powietrza w tutejszych stosun­
kach. Czekaliśmy już łych wyborów z utęsknie­
niem, gdyż nie jesteśmy zadowoleni z obecne­
go przełożonego gminy. Trudni 011 się domo- 
krąstwem, a jako towar przynosi: plotki, wiado­
mości prawdziwe i nieprawdziwe, jest on rów­
nież dobrym roznosicielem spraw urzędowych 
i nieurzędowych, nie dziw więc, że nie starczy 
mu czasu na sprawy gminne i pilnowanie włas­
nej gospodarki. Może na tern źle nic wychodzi,, 
gdyż. księżyc świeci przez dach do mieszkania, 
oszczędza w ięc światła, spodnie icgo i sukma­
na ozdobiona jest licznemi chorągiewkami spo- 
wodn licznych dziur, wygląda to, jakgdyby go 
opadło stado wilków. Wyglądowi zewnętrzne­
mu odpowiada gospodarka w gminie.

Drog. nie naprawiane od lat, woda płynie 
sobie ich środkiem, niby tigłarny strumyk. Jeżeli 
drogi się łata, to wygląda to. jakdyby to robił 
krawiec. Rada gminna nie wiadomo, czy dostała 
śpiączki, czy innej choroby, na wszystko kiwa 
głową i w mc nie wgląda.

Żądamy rozpisania jaknajszybszego nowych 
wyhorów do gmin! Ten stan dłużej trwać nie 
może'

ftyi

Wista
CZASY KOMISARZA MIEDNIAKA CHŁOPI 

DŁUGO POP A,MIĘT A JĄ. —  UCIĄŻLIWE 
SZARWAKKL

W  dniti 20 grudnia 1935 r. skończył się 
pruc.es przed Sądem Okręgowym w Cieszynie, 
w którym inko -oskarżony przez komisarza 
Mieduiaka stawał b. wóit Nogowcz«$. Sąd 
ć m ę  go wy w pełnym komplecie nwoin.i p. No« 
gowczyka ud winy i kary.

W tych dniach amorzono również śledztwo, 
z braku dowodów winy, przeciwko b. sekre i -  
rzowi Libosce, wytoczone na skutek oskarże­
nia przez komisarza Mieduiaka.

Jak widać z powyższego b. komisarz nęka 
ludność procesami, które prawie zawsze wycho­
dzą na korzyść oskarżonych, a Sl;arb Państwa 
i Gmina ponosić muszą koszta procesów.

Nie dziw też, że pieniędzy nie starczy na po­
krycie wydatków i nakłada się na łudzi uciążli­
we szarwarki, tę pańszczyznę w nowej szace. 
Wzywa się do szarwnrków nawet starców, jak 
b  miało miejsce w  jednym wypadku, gdy 
75-letmeniu staruszkowi kazano, odrabiać 4 
dni. Ma to być widocznie nagroda za to, że 
obywatel ten, jako zwierzchnik kościelny do­
pomógł do odstąpienia be.zfllntirc gminie placy­
ku pod kort tenisowy. Gdyby to jeszcze sznr- 
warkami kazano naprawiać drogi. Ale gdzietam 
Naprawia się chodniki i ścieżki przy zieleńc-ach, 
nie objęte żadną ustawą. Ale widocznie dla 
Wisły obowiązuje jakaś tajna ustawa, znana 
tylko p. komisarzowi. Ludność miejscowa gmi­
ny ustosunkowywała się zawsze lojalnie i za 
„dobrych czasów", gdy rządzili gminą jej ojco­
wie wybrani przez ludność, chętnie pracowała 
przy robotach gminnych i dostarczała materia­
łu po cenach znacznie niższych od rynkowych, 
jak świadczą o tern drogi, w Jaworniku, Ma­
lince, Gienkowie. Do ustępstw zawsze obywate­
le są skorzy, ale nie zniosą przymusu i bata.

Komisaryczny zarząd gminny nałożył na 
obywateli wyższe podatki i opłaty gminne, i et 
też słusznie zapytują się. na jakitffpele pieniądze 
te są wydatkowane. Chodzi szczególnie o spe­
cjalną dopłatę z roku 1915. Gmina nie przepro­
wadziła w roku tym ani większych reperainr 
drogowych, nie spłaciła długu szkolnego, me 
napraw tła mostów, czy budynków szkolnych, a 
na wydatki zwykłe kie wolno przecież nakła­
dać specjalnych podatków. Radziby więc oby­
watele dowiedzieć się, na co pieniędzy tych 
użyto.

Rządy komisaryczne, jak zmora, zawisły 
nad naszą gminą, a jak obecnie pisma donoszą, 
miałoby to jeszcze potrwać 2 lata. Prawdziwa 
rozpacz ogarnia ludność na samą myśl o tein I 
pyta się. za iakie winy karze się ią.

To ciężkie puloż.enie ludności pod rządami 
narzuconego gminie komisarza, nie znającego 
stosunków i nie zżytego z ludem naszym, uczy 
nas chłopów, jak wielkiem dobrodziejstwem jest 
prawdziwy samorząd gminny i jak ważną jest 
rzeczą, by chłopi posiadali silna organizację i 
w przyszłości mogli sami pokierować losami 
gminy. Nie będzie wiedy procesów, a wójt nasz 
nie będzie na nas spoglądał zgóry. W .

Pow. “ rzasznysz: W  dn. 2 lutego 1936 
odbędzie się w Krzynowłodze Małei kurs sp 
leczno-połit\czny dla członków Stronnictwa I. 
Gowegn. Początek o godz. 2-ej po jioludmu 
Donui Ludowym.
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ĄCiademo&ci z (THałopo£&&i W&cficdftiej 
Lcylocio wielk e] własności

T-w o Kredytowe Ziemska we Lwowie o- 
sNsilt) w pksmaeli lisię majątków ziemskich, 
które w Sutym br. będą l-icyw-wame Chuda; 
o  26 dużych .majątków, leżących w p o w a ­
łach jak Czortków, Skatat, Dobromil, Zalesz­
czyki. Bćbrka, Borszczów, brzcżimy, Kopy- 
czyiicc, Żydaczćw, Kawa Buska i Żółkiew, 
Ciążące na tych majątkach dkisi dochodzą 
do s imy około 20 llliH z!.

Bankructwo obszarników nikoco nic wzru­
sza. Lik,,.v:dnia się sami. Jedynie me jest dla 
nas obojeiiiem w czyja ręce dusiar.it- się ta 
ziemia. W  obecnych warunkach chłopi, zni­
szczeni gruntów nie przez sanację, pozba­

wień; wszelkiej pomocy, nie są w stanic na­
być tej ziemi; neżby na niej żyjąc i pracując, 
zabezpieczyć byt i przyszłość państwa.

Natomiast zachodzi obawa, że Żydzi mają­
cy poparciu sanacji i pieniądze, nadsyłane z 
całego śyyicta tm utrwalanie Judei yy Pol­
sce. staną się dziedzicami fortun magnackich 
i właścicielami ziemi przepojonej krwią i zno­
jem mas chłopskich. Stać się to musi tembr.c- 
deiej, że nasi władcy lc.ąjon-owi, jak dotych­
czas nienasyceni, zajęci żłobem i jego reszt­
kami, nie mają czasu myśleć o  takiej drob­
nostce. jak Polską i jej przyszłość.

lwowska Rada Miejska ogłosiła publiczny bojkot żytiów
7» dni'!! 14 listopada ub. r. na posiedzeniu 

łfady .Miejskiej, zgłoszono wniosek przemia­
nowania ulic y Mur.)! sklej na ul. Mąezyńskie- 
go w celu uczczenia Jego pamięci i olbrzy­
mich zasług, jako organizator* i kawtandunta 
bohaterskiej obrony Lwowa w listopadzie 
1919 r„ dzięki c.zcinu nietylko Lwów, ale 
Wscli Małopolska należy dziś do Polski. 
Wniosek ten iriał niewątpliwie chprakter ma. 
niłcstacji narodowe)

Tym-ciascin radni żydowscy nietylko nie 
wzięli udziału w giosowaiikt. ale dcmtwistrą- 
cyjrie wyszli zo sali. prowokując wyraźnie 
uczucia polskie. “ Na usprawiedliwienie swego 
nietaktu podali, żo śp. MąeząTteski był auty- 
sctn-ltą i zarzucał Żydom, jakoby w roku 1«j19

występowali prceciw P okcę  i walczyli prze­
ciw wojskom polskim.

Ponieważ Żydzi za swoią prowokację nie 
chcieli dać należytej satysfakcji, wówczas 
radni po-iscy na ostaniem posiedzeniu R. ,M 
odczytali deklarację w które] ogłosili publicz­
ny bojkot Żydów.

Nie ulega żadnej wątpliwości, żo śp. Mą- 
cz-ytiski napisał o Żydach prawdę, na doku­
mentach opartą. Przecież na.miętr-my znako­
micie. że w czasie wojny polsko-ukraińskiej 
stanę!! wyraźnie po stronię Ukraińców, w y ­
pełni!! wszystkie ich urzędy i przyczynili się 
w wysokim stopniu do przedłużenia walki. 
Czy lentu także bęJą przeczyć?

grudnia wykazało silę stronnictwa w nasze; 
okolicy. Sprawozdanie z kongresu złożył p. 
Jan Błachowicz, wiceprezes Zarządu pow. S. 
L. Piękne przemówienie na temat spraw poli­
tycznych wygłosił p. Józef Feląg. Zebrani do­
magają się ogłoszenia amnestji dla więźniów 
brzeskich, przebywających zagranicą.

Paratja Książnice. W dniu 29 grudnia z. r. 
odbyło się pnrrifj;,'.:ie zebranie w Książnicach w 
dom u byłego w ójta p. Stanisława Cisły. Prze­
wodniczy! p. Jan Mroczek z Pmdleśzan, zastęp­
cą był p. Ma.rin Kudła z Goleszowa, sekreta­
rzował p. Walenty Blach z Podleszan. Obszer­
ny referat poLTye.tflo-g.wpodanczy wygłos,!! p. 
Franciszek Gesing z Śchoenangeru i p. dr. 
W ojciech Weryński, adwokat z Mielca. P. Jan 
Błachowicz złożył sprawozdanie z kongresu 
S. L. Przemawiali jeszcze p. Marcin Kudła i 
p. Marcin Jemioła z Podleszan. Wielkie to ze- 
b.raire wykazało jeszcze raz że ludność parafii 
ksążnickiej sroi twardo p..d sztandarem Stron­
nictwa Ludowego • z obranej drogi nie da s-ę 
się tTlioiuu zepchnąć, że będzie walczyć aż do 
zwycięstwa o  zwafcowatwe postulatów ludo­
wych.' Zebrani domagają się wydania całko­
witej amnestji dla więźniów brzeskich.

Sekretarz.

Zlazd działaczy ludowych w Haliczu
W  diińu 29 grudnia ub. r. odbyt sic w Ha­

liczu z)azd działaczy ludowych z okolicznych 
powiatów. Prz-wtKl-Piczył prezes Żar.zttiiu po- 
wiatowcyo S. I. na powiat strlnfstuwowskj. p. 
Ignacy Wierzbiński, sekretarzował p. Nowak 
W ładysław z Wotezkow;:. D:> prezydium we­
szli cp.: Feliks W ójcik, W ładysław Paryto, 
Michał Grodzicki, Władysław Frączek, Józeł 
Somisławski i p. Józef Trzaska.

Dłuższe przetnó-.vicn;o wygłosi? działacz 
Im Jo v." > , ksiądz proiesOr Filipek z Kałusza. 
Sprawozdanie z Kongresu ludowego z loży! 
ksiądz pułkownik Juzei Panaś, k:órv poza 
sprawozdaniem omówił sytuację gospodarczą 
i polityczną. Przemawiali: p. Józef Gadzin- 
ski z Wolc.zkowa, p- Feliks W'ó)cik ,z Marjrmi- 
pola. p. Popiel z Dolcjowa p. Władysław

Paryto z. pówiant Bucząc/., przedstawiciel 
clitopów ukra.tiskich p. Piotr Danymyluk,
przemawiający w duchu ifgodj polsko-łusklej 
poiuiętkzy chłopami i p . Józef Salwach z po­
wiatu Podhajce. Na zebraniu ucMv:*kuio w y ­
siać depeszę dr> P. Preeydeirta Rzeczypospo­
litej w sprawie amnestji dla więźniów brze- 
sk.cli-emigrantów — którą też w dukt .50 
grudm!a wywiano.

'iTeść depeszy brzmiała:
„żebrani w  dniu 29 grudnia w Hal.czu lu­

dowcy z powiatów: Stanisławów. Katusz. Ro­
hatyn. Podhajce Bttczacz — prosimy o obję­
ciu uiiin.istją w ięźniów brzeskich “•

Pt) uchwaleniu rezohicyj — zebranie zamk­
nięto. Sprawozdawca.

DO LUDOWCÓW W  MIKCHOWSKIEM.
W  dniu 26 stycznia 1936 roku o gad/. 13, 

w Słaboszowie, rozpocznie się 3-dniowv powia­
towy kurs społeczno-polityczny i kulturalno- 
oświatowy, dla działaczy ludowych, przesćjw i 
sekretarzy kół, oraz członków zarządu powiato­
wego Str. L.

Na kurs przyjadą wykładowcy z Krakowa. 
Po ukończeniu kursu odbędzie się konferencja
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członków ' zarządu powiatowego, prezesów i 
sekretarzy kół, przyczcm złożone zostanie spra­
wozdanie z Kongresu.

Kurs odbędzie się za legitymacjami. Legity­
macje na rok 1936 będzie można nabyć na 
miejscu. Din pozmnieiscowycli uczestników za­
pewnione będą bezpłatne noclegi i kompletne 
utrzymanie u miejscowych członków. Przyby­
wajcie więc ludowcy jak najliczniej. Zgłoszenia 
nadsyłać wcześniej.

SZYMON DUDEK, prezes.

D O  L U D O W C Ó W  W  K RO ŚN IEŃ ­
SKI EM.

Dnia 26 styczn ia  1936 r. odbędz ie  się 
konferencja d e leg atów  k ó ł  S. L., na ok ręg  
są d o w y  Dukla, pow . krośnieńskiego, w 
dom u gm innym  w  C e rg o w e j. o  godzin ie  
ld-tef.

•Zapraszamy de legatów  w szystk ich  
ok o l ic zn ych  kół S. L. oraz  ty cii d e lega ­
tów , gdzie  niema je sz cze  k ó ł  ś .  L-. b y  na 
konferencję  jak najliczniej przybyl i .

R e fe r o w a ć  będą c z ło n k o w ie  zarządu 
p o w ia t o w e g o  prezes  Stanisz, sekretarz 
S iełński i ob. Sanock i,

Na porządku dz ienn ym : sp raw ozdan ie  
z Kongresu  S. L., sp ra w y  g osp od a rcze ,  
p o li ty czn e  i organizacy jne .

Za Z arząd  p o w . S. L.t 
Sekretarz :  S icinski. P r e ze s :  Stanfsft

N a s z  p r o g r a m
U chw alony na K on g res ie  Stronnictw a Lud. w  dn. 7 i 8 gru dn ia  1935 r.

Lud wiejski a naród i państwo

Z  i  u d k u  o r ć a n i z a f i i i n e ś o

S t r o n n i c t w a  j

Wielkie zgromadzenie ludowców w Strzyżowie N W.
Dnia 5 hm. od b y ło  się w  Strzyżow ie 

n /W . powiat Rezszów, w ielkie zgrom ad ze­
nie cz łon k ów  Stronnictw a L u d ow ego, zor ­
gan izow ane przez Zarząd p ow iatow y  w 
Rzeszowie. Ńa zgromadzenie to przybyli 
ludow cy  z całego da w n ego  powiatu strzy­
żew sk iego ,  wypełnia jąc obszerną salę „S o -  
koła“  po brzegi.

P rzew od niczący  Zarządu p ow ia tow ego  
w Rzeszowie. Bronisław  K loc otw orzy! ze­
branie, pow o łu jąc  do prezydjunt Juna Pta­
ka z Now ej W si i Niemca z W ysokiej.  
Następnie sekretarz Zarządu p ow ia to w e ­
g o  Józef K ubicki złożył sprawozdanie

z Kongresu. Skoiei zabrał g łos  mgr. Bro­
nisław’ Kloc, obrazując  w  swoim przem ó­
wieniu obecną sytuację polityczną i g o ­
spodarczą w  państwie, oraz w zy w a ją c  ze­
branych do  ugruntowania organizacji 
Stronnictwa L u d o w e g o  na tym terenie. 
Po przemówieniu w yw iązała  się obszerna 
dyskusja, poczem  uchw alono rezolucje 
w sprawie am nestjonow ania em igrantów , 
w ięźn iów  brzeskich , rozw iązan ia  Sejmu 
i Senatu, rozpisania n ow ych  w yb orów  
oraz  rozw iązania  karteli.

Zgrom adzenie  to w yw arto  bardzo duże 
wrażenie na mieszkańcach Strzyżowa.

Z  z e b r o ń  i  z ^ r o m c i d z e ń
POWIAT KRAKÓW'. Na zebraniu w climi 

26 gradu, a w Kcbylnnnoii przemawiał p. Piotr 
Chachołek, przewodniczący i p. Jan Faryna, 
który _ omowil dokładnie sprawę amnestji dla 
więźniów brzeskich. Przemówienie to wywar­
ło na zebranych wielkie wrażenie.

Sekretarz.
POWIAT BOCHNIA. W dniu 15 grudnia 

ub. r. na zebraniu w Podgrabiu przewodniczy! 
p. W/ojdech Szeląg. Sprawozdanie z kongre­
su S. L. złożył prezes Zarządu pow. S. L. 
p Franciszek Książek. O sprawach spółdziel­
czych mówił p. Andrzej Szewczyk z Limanow­
skiego. Licznie zebrani chłopi i kobiety do­
magają się amnestji dla więźniów brzeskich.

W ojciech Szeląg.
MAKÓW PODHALAŃSKI. Na Zjeżdzśe po­

wiatowym w dniu 22 grudnia ub. r. wygłosił 
referat pol/tyczmy i gospodarczy p. Piotr Gar- 
lacz z Wadowickiego, składając również spra­
wozdanie z kongresu S. W dyskusji za­
biera! glos adwokat p. dr. Michał Hołda z Jor­
danowa. wygłaszając głęboko ujęte przemó­
wienie. P. Truta z Potnie apelował do kobiet, 
by brały czywriejszy udział w organizacji 
Stronnictwa Ludowego. Szereg mówców po­
ruszyło wicie aktualnych tematów tak natury 
państwowej, jak też lokalnej. Przemawiali: 
p Władysław Zachura z Makowa, p, Włady- 
sŁaw Jopek, prezes Zarządu, p. Józef Piątek 
7 Żarnówki, p. Jan Rusin z B emkówki, p. Pa­
jąk Marcin z Bśeńkówki, p. Józet Cisoń ze 
Spytkowic, p. Gniazdoń z Osielca, p. Jąkała 
7 Maiejowej, p. W ojciech Habina z Sidziny i 
p. Anastazja Pcnowa z Białej.

Delegaci w kczbie około 300 osób uchwal 
szereg rezoiueyj, o renTzację których wałczy 
Stronnictwo Ludowe. Zebrani delegaci repre- 
aentojący dawny powiat makowski, domagają

się powrotu do kraju Wincentego Witosa i to­
warzyszy. Sekretarz.

— GRYBOWSKIE. Na zjeździć lodowców 
z byłego pawiami gryliowskiego w dniu 11 
grudnia ub. roku sprawozda nie z Kongresu 
S. L. złożyli p. Józef Steinhof i n. Narcyz 
Wiatr. W dy.sktts.ji zabierał i głos: p. Jan Wań­
kowicz, p. Alojzy Wiatr. p. Karo) K°walski, 
p. Melchior Latka I inni. Omówiono wszyst­
kie aktualne sprawy, dotyczące ruchu ludo­
wego i sprawy państwowe. Po,za swa woizda- 
niem z kongresu, najwięcej zainteresowania 
budziła sprawa ainnestji dla więźniów brze­
skich- Po kółkuj oda innych obradach przewod­
niczący zamknął zjazd, a delegaci, w  liczbie 
215 odśpiewali pieśń: ..(idy naród do boju*-.

S.
Z POWIATU MIELEC. Dnia 13 grudnia ze­

brali się ludowcy z Blizny, Dobrzynia i Tu­
szymy w Rudzie Dobrzeńskiej aby wysłuchać 
sprawozdania z kongresu S. !.. Wiele goryczy 
wywołała sprawa amnestji. Chłopi z Mielec­
kiego nie przestaną się domagać amnestji dla 
więźniów brzeskich. Obecny.

Walne zebranie Koła w Podlesiu żyraw- 
skieru wybrało nowy Zarząd. Prezesem wy­
brano p. W . Frankiewicza, zastępcą p. A. 
Grzccha, sekretarzem p. W Pniaka, skarbni­
kiem p. J. Grzecha, Na tern zeb-anlu postano­
wiono założyć sklep spółdzielczy. Zebrani 
stwierdzają, że narodowi nie wystarczy uchwa­
lona amnestja. Zebrani żądają amnestji dla 
więźniów brzeskich, rozwiązania Sejmu i Se­
natu.

Wawrzyniec Pulak.
Wielkie zebranie w Kiełkowie przy udziale

ludowców z  Kiełkowa i z Zaborcza w dtriu 15

I. Ludność w iejska ze w zględu  na sw ą 
liczebn ość, sw o ją  tężyznę fizyczną i m o ­
ralną, w yn ikającą z zw iązku jej z ziemią, 
oraz w artości n arodow e i państw ow e, jest 
upraw niona d o  uw ażania się za natural- 
n ego  g osp od a rza  Polski. T o  też Stronni­
c tw o  L udow e, ja k o  polityczn a  reprezenta­
c ja  tej ludności, obejm u je  okiem  sw em  i 
sw o ją  troską nietylko k lasow e interesy 
wsi, ale ca łość  interesów  narodu polsk iego  
i s tw orzon ego  przezeń tysiącletnią pracą 
państw a.

II. Na pierwszym pianie stawia Stron­
nictwo Ludowe sprawę ugruntowania na­
szej państw ow ości  przez zapew nienie P o l­
sce  bezpieczeństw a i siły nazew nąttz, a ła ­
du i porządku naw ew nątrz.

III. Siła i bezpieczeństw o nazewnątrz 
oparte być  mają:

t ) na przyw iązan ych  d o  państw a i m i-
łu jącyc. m ość m asach lu d ow ych ;

2) na silnej m oralnie arm ji, dobrze 
w yszkolonej i w yposażon e j  w materia! o d ­
powiedni do n ow oczesn ych  w ym agań, sta­
nowiącej jed ność  z narodem, lecz trzyma­
nej bezwzględnie  zdała od  jakichkolwiek 
walk i rozgryw ek  w ew nętrznych ;

3) na sojuszach , od p ow iad a jących  
wspólnym  żywotnym  interesom, szczerze 
i wiernie dotrzym ywanych, opartych na 
zasadzie całkowitej w zajem ności i r ó w n o ­
wartości ;

4 )  na czynnem  w spółdziałan iu  z insty­
tucjam i, zm ierzającem i do  zb iorow e j g w a ­
rancji bezp ieczeństw a n arodów , a zatem 
do ograniczenia zbrojeń i ugruntowania 
p ow szech n eg o  pokoju przez oparcie  sto­
sunków między państwami na p o sza n o w a ­
niu traktatów, gwarantujących obecn y  u- 
kład stosunków europejskich i p ok o jo -  
wem rozjemstwie w razie sporów .

Ustrój polityczny
IV. Nawewnątrz -—  ustrój dem okra- 

tyczno-rcpubiikański, zapew nia jący  z je ­
dnej strony w oln ość  obyw atelom , z dru­
giej siiną wtadzę w yk on aw czą  państwa, 
oparty być  nut na następujących zastt- 
cinch:

1) rów n ość  obyw ateli w o b e c  p raw a;
2 ) bezw zg lędn e poszan ow anie  praw a,

oraz zasad moralności chrześcijańskiej 
w  życiu publiczncin;

3 ) w ładza praw od aw cza , z łożon a  w 
ręce Sejmu, w ybranego  w glosow aniu 
równem, powszechnem , bczpośredniem  i 
tajnem oraz N aczelnej Izby G ospodarcze j, 
w ybranej przez rozbu dow an e organ izacje  
sam orządu terytorjalnego i g o sp o d a rcze ­
g o ;

4 ) rząd, oparty  na zaufaniu mas lu d o ­
w ych , kontrolowany przez Sejm i o d p o ­
wiedzialny przed Sejmem; Konstytucja za­
pewni Prezydentowi Rzeczypospolite ;  pra­
w o  rozwiązywania Izb oraz zabezpieczy  
trwałość rządu, chroniąc g o  przed przy- 
padkow em  lub lekkomyślnem obalaniem;

5 ) Sądy ca łk ow icie  n iezaw isłe ;
6 ) aparat urzędniczy fa ch ow y , nielicz­

ny, od pow iedn io  uposażony, niezależny od 
w p ły w ó w  polityczno-party jnych  i bezstron­
ny w  urzędowaniu, a odpow iedzia lny  ma- 
terjalnie wraz zc skarbem państwa ::a 
Szkody, w yrząd zone  obyw ate lom  prze'/ 
u iedbals lwo !ub złą w olę ;

7 ) sam orząd tak terytorjalny jak za ­

w o d o w y , sam odzielny w w ykonyw aniu  
sw ych  uprawnień, a kontrolowany przez 
państw ow e władze nadzorcze li tylko 
z punktu widzenia legalności jego  działań.

Ustrój 
gospodarczo-społeczny

V. U strój kapitalistyczny, zysk jedynie 
m ający na celu, okazu je  się n iezdolny d o  
rozw iązania obecn ych  trudności g osp od a r­
czy ch ; w o b e c  tego ustrój go sp o d a rczy  
oprzeć  chcemy na następujących, wynika­
jących z agmryzimt, zasadach:

1) praca fizyczna czy  um ysłow a jest 
p odstaw ow ym  tytułem  d o  udziału w  d o ­
chodzie  społecznym ;

2) p raw o w łasności ma b y ć  u zgod n io ­
ne z interesem społecznym , i nic może by ć  
podstaw ą wyzysku człow ieka przez czło­
wieka;

' 3 )  pieniądz ma być  miernikiem w arto­
ści, pośrednikiem w ym iany i środ k :em o -  
szczędności.  a nie narzędziem spekulacji;

4 )  p lanow a gosp od a rk a  ma d o sto so ­
w ać produkcję  d o  potrzeb sp ołecznych  
oraz zapew nić  wszystkim pracę i sprawie­
dliwy udziat w dochodz ie  społecznym ;

5 ) pow szech ne sam orządne zw iązki 
za w o d o w e  o  charakterze sam orząd ów  g o ­
sp odarczych  reprezen tow ać m ają interesy 
poszczeg ó ln ych  za w o d ó w  i w spółd zia łać 
przy ustalaniu i w ykonyw aniu  planu g o ­
sp od arczego .

VI. Z zasad pow yższych  wynikają na­
stępujące u skazania:

a )  przeludnienie i olbrzymie, wielomil­
ionow e ukryte bezrobocie  na wsi, p o w o ­
dujące nieuchronny wzrost nędzy —  w y ­
w ołać  może w niedalekiej przyszłości 
g roźne dla państwa wstrząsy. Interes sp o ­
łeczny w ym aga wywłaszczen ia  obszarów  
dworskich  dla stworzenia z nich bardziej 
wydajnych  drobnych warsztatów  rolnych 
i oddania ich w ręce tych, którzy osob iście  
na ziemi pracują.

W szelk a  w ielka w łasność rolna ma 
b y ć  w yw ła szczon a  bez od szk od ow an ia .

Podjęta na wielka skalę planowa mcl- 
joracja  nieużytków dostarczy dalszego za­
pasu ziemi pod warsztaty rolne, a podnie­
sienie w ydajności gospodarstw , rozw ój 
rzemiosła, przemysłu indow ego,  przetw ór­
stwa spółdzie lczego  zbytu, drobnej i śred­
niej spółdzielczej w ytw órczośc i  przemysło­
wej ifp. —  dadzą nadmiarowi wolnych 
rąk n ow e formy zatrudnienia.

P odstaw ą przyszłego  ustroju ro ln ego  
winien b y ć  indyw idualny, sam odzielny 
w arsztat rolny, oparty na pryw atnej w łas­
ności, którego wielkość za leżeć będzie od  
w arunków  przyrodniczych i ekonom icz­
nych.

Techniczne, ekonom iczne i organiza­
cyjne braki indywidualnej drobnej g o s p o ­
darki rolnej w yrów nane będą przez roz­
winiętą spółdzielczość.

b )  Maszyna, jako w y tw ó r  pracy sze­
regu pokoleń. s!użvć winna pomnażaniu 
dobrobytu  całego  społeczeństwa, nie zaś 
bogaceniu  się jednostek. T o  też. będąc  
przeciwni nadmiernej etntyzacji warszta­
tów  pracy, dążyć  będziem y do  przejęcia 
w ielkiego przemysłu przez zorganizow ane 
społeczeństw o (spółdzie lczość,  samorząd 
i innej.

(D ok ończen ie  nastąpi.)
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Judzi eń paCitucztiu
tiwałfo!

Chłopi chcą hyc gospodarzami Kraju!
W y ch o d z i  w W arszaw ie  „M yśl soc ja ­

listyczna", p o d o b n o  organ bliski „B im du" 
żydow sk iego ,  pozu jący  na nieomylność, je ­
żeli chodzi o wykwit marksizmu polskie­
g o .  Owa „M yśl socja listyczna" w  nume- 
jz e  21 w brew  opinji „R o botn ik a "  jest bar­
dzo  n iezadowolona z Kongresu Stronni­
ctwa Ludow-ego i w obszernym artykule 
daje temu wyraz. Nie od  rzeczy będzie, 
że ludow cy  poznają charakterystyczne u- 
stępy autora artykułu W a gn era  p. t. „O b li­
cze  Stronnictw a L u d o w e g o ",

„Wywłaszczenie bez odszkodowania. O tern 
mówił już dawniej Witos. Dziś klną wszyscy 
kapitalizm. Wszyscy .mówią o nowym ustroju 
„o  zupetneni przeobrażeniu" dzisiejszego spo­
łeczeństwa. Możemy dziś powtórzyć bez zmian 
słowa pisane przed 3 laty.

Jedno rozumieją „zupełne przeobrażenie" 
jakj ustrój kolektywistyczny, gdzie pod prze- 
wociem klasy robotniczej zaistnieje niebywały 
rozkwit maszynizmu i techn"Ui, który zreduku­
je do niewielkich rozmiarów rolę i funkcję 
drobnomieszczaństwa, opierającego się na pry­
watnej własności środków produkcji. A dla 
drugich owo „zupełne przeobrażenie" sprowa­
dza się do cofnięcia historii o stulecia wstecz, 
do ogrodzenia chińskim murem od świata, do 
samowystarczalności, jako podstawy produkcj 
narodowej i do zepchnięcia klasy robotniczej na 
stanowisko podrzędne.

Ostatni kongres wyboru tego dokonał: W y­
tyczne programu rozpoczynają się od stów: 
„Ludność wiejska jest uprawniona do uważa 
nia się za naturalnego gospodarza Polski".

Powyższa teza sprowadza się w rzeczywi­
stości, aż do proklamowania dyktatury ludności 
wiejskiej —  do dyktatury Stronnictwa Ludowe­
go ( ! )

Aie przecież Kongres wyraźnie wypowie­
dział się przeciwko wszelkiej dyktaturze, a za 
demokracią.

Tak jest, gdyż uważał, że demokracja, a 
właściwe powszechne prawo wyborcze —  do- 
Statecznie zabezpieczy prawa Stronnictwa Lu­
dow ego do stania się naturalnym gospodarzem 
Polski. Stać się „gosjx>darzem" kraju, oto ce!, 
zaś demoltracja oto środek".

Dążenie do sytuacji gospodarza wiąże się 
u ludowców z agrarysfyczną koncepcją nowe­
go ustroju Polski. Ludność wiejska ma być he­
gemonem w kraju i wszystko ma się dostoso­
wać do jej drobnonrieszczańskich ideałów".

To olo zasadnicze nastawienie. Więc zdecy­
dowana opozycja wobec sanacji, którą dopro­
wadziła wieś do rumy materjalnej i duchowej.

Więc odgrodzenie się od innych form fa­

szyzmu, dążącego do dyktatury i zniweczenia 
wszystkich innych organizacyj, nie wyłączając 
ludowców. Więc odgraniczenie się od komuniz­
mu. jako ruchu dążącego do dyktatury .proieta- 
rjatu, negującego prawa Stronnictwa Ludowe­
go do stanowiska „Gospodarza Polski".

„Realna polityka klasy robotniczej musi być 
oparta na trzeźwej ocenie rzeczywistości i na 
świadomym wysiłku osiągnięcia swych włas­
nych celów".

Oto ważniejsze myśli komumizującej 
„Myśli Socja listycznej" .  Cóż z nich wyni­
ka?

Z brodn ią  jest, że Stronnictw o L udow e 
chce, by  ch łop i byli „naturalnym i" g o s p o ­
darzam i kraju, b o  oni p od  przew odnictw em  
robotn ik ów  pow inni p racow a ć n .:J w zro ­
stem m aszynizm u i t. d.

D em okracja jest dla S. L. tylko śro d ­
kiem d o  dyktatury, hegem onji, by  zrealizo­
w ać je g o  ideały  drobno-m ieszczańsk ie .

D opraw d y  niewiadomo, co tu bardziej 
podziwiać, czy be zez chi ość  kotnunizuiące- 
g o  żyda, czy też jego  cynizm w zachw a­
laniu dyktatury czerw onej i głupoty, z ja­
ką przypisuje ludow com  ideały drobno-  
mieszczańskie. A w ięc zbrodn ią  jest, że 
chłop i p od  sztandarem  S. L. chcą  stać się 
gospodarzam i Polski, ale w szystk o bedzie 
w  porządku , g d y  m niejszość robotn ików  
og łos i dyktaturę proletarjatu i pozw oli 
w spaniałom yślnie „ch łop om  w sp ó łp ra co ­
w ać nad w zrostem  m aszynizm u i techniki". 
Dobrze, że chłopi w ten sp osób  poznali 
praw dziw e oblicze  marksizmu, b y ć  może, 
że to otw orzy  o cz y  wreszcie tym, którzy 
sądzą, że ruch ludowy jest tylko etapem 
na drodze do socjalizmu.

T ak  jest, chcem y ch łopa p olsk iego  z ro ­
b ić  gosp oda rzem  Polski, taka rola  mu 
z natury rzeczy  przypada. Potrafimy się 
przeciwstawić  ze skutkiem nietylko zapę­
dom faszystowskim, ale wszelkim dykta­
turom choćby  przygotow an ym  pod zna­
kiem różnych „M yśli  Soc ja listycznych".

Myśl ludowa niema nic w spólnego  
z ideałami drobnomieszczańskiemi i p o d o ­
bne twierdzenia w ylęgnąć się m ogły  tylko 
w n iedowarzonych g łow ach  niektórych 
marksistów, nie mających pojęcia o dro­
gach rozwoju, na jakie weszło życie ch ło -  
pa polskiego.

D o walki z sanacją chłopi idą przede- 
wszystkiem ze zorganizowanym i robotni­
kami. Nie sądzimy, by to współdziałanie 
utrudnić mogli intryganci „M yśli  Socja li­
stycznej".

Niebardzo $a zbudowani Kongresem S. L  komuniści
Inaczej oceniają kongres komuniści.  

„In form acje  p ra sow e", w ych od zące  we 
Francji, poświęcają  wr N-rzc 2 tej sprawie 
artykuł wstępny. W e d łu g  nich na kongre­
sie na całej linji zw ycięży ł  prąd „frontu 
lu d o w e g o "  na w zór  Francji. T y lk o  p. Ra­
taj i je g o  przyjaciele z Chrześcijańskiej 
Demokracji wysilają się, by do  tego nie 
dopuścić .  T o  też dostaje się p. Ratajowi 
i tym innym. S p ra w ozd aw ca  jakoś  nic nie 
■wie o jednogłośnym w yb o rze  W in centego  
W itosa ,  Rataja i Rady Naczelnej, co  prze­
cież  przeczy je g o  informacjom. Boją  się 
komuniści,  że uchwała o wywłaszczeniu  
bez odszk odow ania  zostanie na papierze. 
Ale ostatecznie przyznają nam sukces i ro­
bią  dobrą minę.

„Mimo wszystkich niejasności, uchwały 
Kongresu warszawskiego w sprawach bieżącej 
polityki stwarzaja podstawę dla współdziałania 
wszystkich organizacyj antyfaszystowskich.

Uchwały Kongresu dowodzą, że jnimo różnic 
programowych jakie istnieją między naszą 
partją n Stronnictwem Ltidowem —  jest sze­
reg aktualnych żądań i haseł zarówno w spra­
wach gospodarczych, jak w sprawach polityki

wewnętrznej i zagranicznej, które są wspólne 
dla wszystkich antyfaszystowskich organizacyj 
w Polsce. Znalazły one miejsce w naszym pro­
gramie antyfaszystowskiego frontu ludowego, 
który ogłosiliśmy przed kilku miesiącami oraz 
w szeregu listów otwartych, jakie KC naszej 
partji wystosował do NKW Stronnictwa Ludo­
wego. Dlatego uważamy współdziałanie ruchu 
ludowego z naszą partją za konieczne.

Jesteśmy przekonani, że nie powiodą się ma­
chinacje tych działaczy ludowych, którzy chcą 
posiać nową nieufność między masami chfop- 
skiemi, a ruchem komunistycznym".

A  jednak do tego współdziałania nie 
dojdzie, ch o ć b y  dlatego, że komuniści nie 
są partją samodzielną, ale tworem zależ­
nym od Rosji, a pozateni swoim obliczem 
w o ju jąceg o  marksizmu stają w zasadniczej 
sprzeczności z dążeniami spoleeznerni i na- 
rodowem i chłopów  polskich. T o  też nawet 
doraźne współdziałanie .polityczne z nimi 
uważam y ze strony ruchu lu dow ego  za 
niemożliwe. Ruch ludow y uświadamia so ­
bie, eo g o  czeka w stosunku do komuni­
stów.

Bez odszkodowania
Nasz artykuł „B e z  od szk od ow ania" ,  

polemizujący z w yw od am i „G łosu  Naro­
du nic zdołał przekonać redaktorów 
„Gtosu Narodu". Nie uważam y się za p o ­
w ołan ych  do  zgłębiania nauki Kościoła, 
jeżeli chodzi o pojęcie  własności.  W  każ­
dym razie moglibyśmy, dajmy na to, u św. 
T om a sza  znaleźć niejedno na poparcie na­
szej tezy. W y ręcza  nas bardziej pod  tym 
w zględem  kompetentna „P o lon ia " ,  która 
w  artykule wstępnym  w kwestji tej mię­
dzy  innenn pisze:

„Uczyliśm y się w katechizmie, że biedny 
człowiek, umierający z głodu, nie popełnia 
grzechu, przyw łaszcza jąc  sobie kęs chleba 
dla zaspokojenia głodu, .ćażdy  człowiek 

praw o najeść się do syta. Chrześci­
jańska moralność powiada, że każdy cz ło ­
wiek ma praw o do życia. A praw o do ży -  
cia jest pierwszeni i podstaw ow em  pra­
wem człowieka, więcej —  iest źródłem 
wszelkich innych praw. Głodujący chłopi 
i robotnicy mają prawo żądać od społe­

czeństw a, aby ok azy w a ło  zrozum ienie dla 
ich faktyczn ie rozp a cz liw eg o  położenia . 
R ozw iązyw anie  faktycznych  ich trudności 
ży ciow y ch  należy d o  p olityków  i m ężów  
stanu, zaś sp osób  zapew nienia ńn praw a 
d o  życia  pod lega  sądow i m oralistów .

M ora lność  chrześcijańska uznaje praw o 
własności i widzi w niem podstaw y zdro ­
wia rodziny i kultury chrześcijańskiej. S o ­
cjalne encykliki papieskie zalecają uwłasz­
czenie w ydziedziczonych  mas, jako g łó w ­
ny środek ratunku ludzkości i naszej kul­
tury. Ale chrześcijańskie pojęcie  w łasno­
ści zasadniczo się różni od  pojęcia kapita­
listycznego. W ła sn o ść  pryw atna w  chrze- 
ścijańskiem  pojęciu  b a rd zo  m ało ma 
w spóln ego  z kapitalistyczne™  pojęciem  
w łasności. D la kapitalizm u w łasność pry ­
w atna jest tabu, św iętością  nietykalną, słu­
żącą tylko je j w łaścicie low i. W ed łu g  p o ­
jęć  chrześcijańskich  zaś człow iek  jest tyl­
ko szafarzem  dóbr ziem skich, których  po 
zaspokojen iu  sw ych  s lu szm ch  notrzeb u­

ży w a ć pow in ien  dla dobra  sw ych  bliźnich, 
dla d obra  p ow szech n ego . Ze sw e g o  szafar- 
stw a będ zie  kiedyś zdaw ał rachunek przed 
B ogiem .

Jeżeli dóbr  swych używ a tylko dla uży­
cia rozkoszy  tego  świata, lub co gorsza, 
dla wyzyskiwania i ujarzmiania w ydziedzi­
czonych mas, postępuje niemoralnie. R ze­
czą  m oralisty chrześcijań sk iego jest o są ­
dzić, czy  taki b o g a c z  nie w y zb y w a  sam 
siebie praw a d o  sw oich  d ób r  i c o  należy 
uczynić, aby  te d ob ra  speinialy sw o je  za 
aanie socja lne, t. j. ab y  służyły dobru p o ­
w szechnem u.

W y d a je  nam się, że chrześcijanin nie 
może stać na stanowisku, że w łasność pry­
watna jest prawem absotutnem, nietykal- 
nem, świętem, summum jus. Możni tego 
świata w  chwilach niebezpieczeństwa lu­
bią o d w o ły w a ć  się do  Kościoła jako  stróża 
moralności chrześcijańskiej, by  bronił za­
grożonych  ich dóbr, chociaż w czasach in­
nych niewiele się o Kościół troszczyli, 
a mniej jeszcze o je g o  nakazy moralne. 
Chrześcijaninowi nie w olno  nigdy zapom i­
nać, że summum jus może się stać summa 
iniuria, szczególnie jeśli to jus jest tylko 
czysto formalne, niezwiązane z etyką 
chrześcijańską. W  iinię nietykalności i 
świętości formalnego prawa można luazi 
d oprow adzić  do rozpaczy. A rozpacz jest 
złym doradcą, który może dop row ad zić  lu­
dzi do  nieobliczalnych czyn ów . W zg lą d  
na d obro  powszechne nakazuje chrześci­
janinowi w tak palących zagadnieniach, 
jak dostarczenie g łodu jącym  pracy i chlc-

ba, k ierować się mniej względami na for­
malne prawo, a za to więcej sprawiedli­
w ością , słusznością, m iłością bliźn iego, m ą­
drością  i przezornością . D o b io  pow szech­
ne jest dla niego najwyższą wartością, 
któremu podporządkow ane muszą być 
wszystkie nasze poczynania socjalne.

Zdajem y sobie sprawę z tego, że w y­
znaw cy  kapitalistycznego pojęcia prawa 
własności prywatnej oskarżą nas, że g ło ­
simy zasady bolszewickie  i hasła rew olu­
cyjne. Przyznajemy otwarcie, że naszem 
zdaniem  chrześcijanin  m a obow iązek  d ą ­
ży ć  d o  takiej rew olu cji, k tóraby zapewniała 
każdem u cz łow iek ow i p raw o d o  życia, któ­
raby spraw iła, b y  w łasn ość prywatna słu­
żyła przedew szystkiem  dobru  pow szechne­
mu, b y  d ob ra  doczesn e nie by ły  środkiem 
i celem  ludzkiej działa lności gospod arcze j, 
służyły w yłączn ie  dla za sp a k >)ania samo- 
lubstw a ich posiadaczy, lub co  gorsza, b y ­
ły narzędziem  w yzyskiw ania i ujarzmiania 
w ydziedziczon ych  mas. Pragniem y takiej 
rew olu cji, któraby n iegodnym  szafarzom  
odebra ła  d ob ra  ziem skie, a pow ierzyła  je  
tym, którzy  ich u żyw ać będą d la  dobra 
p ow szech n eg o ."

Tyle  „P o lon ia " .  My dodajem y do tego: 
w zględy  państw ow e i narodowe w ym aga­
ją, by  wszelka ziemia uprawna stała się 

j własnością tych, którzy na niej pracują. 
Żadna siła ch łop ów  nie odwiedzie  od  naj­
w iększego wysiłku, by  postulat fen zreali­
zow ać.  Chłopi staną się tego godni i zieinł 
tej bronić będą z całych swoich sit, nie 
szczędząc życia.

Str. 5

N a  s z a r i i m  k o ń c u
Niespodziewanie wynikła wielka burza 

o  miejsce dla sejmu i senatu, a ściślej m ó­
wiąc dla panów  pos łów  i senatorów. Na 
przyjęciu n ow orocznem  na Zamku posta­
w iono ich na szarym końcu i tern poczuli 
się dotknięci.  Nic nie mówili,  gdy  ich od 
kilku lat systematycznie spychano na c o ­
raz dalszy plan w życiu państwa, gdy poz ­
baw iano ich praw i w pływ u  na b ieg  spraw 
państw owych , oburzyli się dopiero w ó w ­
czas w imieniu własnem i reprezentowa­
nych przez nich instytucji, gdy  kanceiarja 
cywilna prezydenta tak ułożyła program 
przyjęcia n ow oroczn ego ,  że członkowie 
sejmu i senatu zostali dopuszczeni do skła­

dania życzeń, jako ostatni. Ubolew ał naq 
tern niezmiernie na posiedzeniu sejmowej 
komisji budżetow ej poseł W alewski, a po­
seł Paeholczyk nawet ośmielił się w ystąpić  
przeciwko prezydjum sejmu i senatu, 
w spom inając  coś  niecoś o cylindrach i fra­
kach.

Nie sądzimy, żeby z tej burzy w szklan­
ce w od y  wynikły jakie poważniejsze  na­
stępstwa. Nawet gotow iśm y  usprawiedli­
wić kancelarię cywilną. U m ieściła ona pa - 

j nów  posłów  i senatorów  na m iejscu z g o ­
dnie z tern, jaką oni rolę od gryw a ją  w  ży-* 

I ciu państw u: na szarym  końcu,
i

P o d w y i s z o ć  d l e i q t
Drugie zmartwienie tych pow o łań ców , 

to zaniskie diety. Już sam „ w y b ó r "  każ­
dego  z nich kosztow ał państwo, a więc 
obywateli,  7 tysięcy złotych. Obecnie pen­
sja ich wynosi blisko tysiąc złotych. W ła ­
ściwie zaeo?  Ani tam nieina zn a w có w  
spraw państw owych , ani nie umieją w na­
leżyty sposób  i z należytem p rzyg otow a­
niem przemówić, ani rząd się z ich zda­
niem nie liczy, ani nie umieją wyrazić  te­
go, co czuje społeczeństwo, a diety biorą. 
Pan Jedynak żalił się, że obecne diety „są

zupełnie n iew ystarcza jące" i opowiadał, 
że w Anglji poseł bierze 490 funtów rocz­
nic. Czy dziwne, że Się tom nikt nie wzru- • 
szył, g d y  przecież' w iadom o, żc p iastow a­
nie mandatu do  parlamentu angielskiego 
iest bezpłatne? Ale p. Jedynak zapow ie ­
dział, że niedługo będzie referował nową 
ustawę o dietach, która przewiduje „m o ż ­
liwość ich ewentualnego podw yższen ia".  
W y b o r c y  p. Jedynaka 7 Jasia i Ropczyc  
ucieszą się, że przecież ich poseł coś dla 
społeczeństwa w yw alczy ł

K f lo ie l.  f io t f e l ,  § e r o ile l
Pamiętają wszyscy powyższe słowa 

marszałka Piłsudskiego o posłach, którzy 
szukają osobistych korzyści. Przypomina­
ją się one przy referacie p. Jedynaka o ho­

telu sejm ow ym . „Utrzymanie hotelu kosz­
tuje 144.000 i i . ,  z c zego  52.000 pokrywr 
kom orne". Resztę się dopłaca, dla k ogo :

O co się martwi poseł z Krakowa
Jak z zadowoleniem  doniosła prasa, 

w niektórych ministerstwach usunięto dy­
rektorów biur personalnych. Byfi to praw ­
dziwi dyktatorzy setek tysięcy pracow ni­
ków  państw owych , w o b e c  których i sarni 
ministrowie byli bezsilni. Znaleźli się tam 
od kilku lat, osadzeni według w skazów ek  
pp Becka i Stawka, aby p ilnow ać wszyst­
kich funkcjonariuszy w resorcie włącznie 
z ministrami. Obecnie czterech ministrów, 
którzy uchodzą za m ężów  zaufania nie
pułkowników, ale P. Prezydenta, ośmieliło 
się usunąć tych an io łów -s tróżów . Tak  na­
gle wylecieli:  kapitan Lipka z oświaty,
major Zieliński ze skarbu, major Patek
z przemysłu i handlu i pułkownik Komin- 
kowski z kolei. Dziura się przez to nie
zrobiła, ministerstwa nieco odetchnęły, 
a ci panow ie nadal pobierają pensje bar­
dzo wysokie.

Ale grupa pułkow nikow ska nie może 
tego przeboleć. I przy budżecie  prezy­
djum Rady Ministrów podjął z tego p o w o ­
du atak na premjcra K ościałkowskiego 
p. Starzak, dawny sekretarz BB., który 
p. S ław kow i i Kaplickiemu oraz żydom 
z P o d g ó rza  i Kazimierza zaw dzięcza  man­
dat do sejmu. Pierwszy występ p. Starza- 
ka w sejmie nie dotyczył żadnej bolączki 
Krakowa ani krakowian. Ale rozdarł sza­
ty sp ow od u  zwolnienia tych czterech zau- 
fańeów grupy pulkownikowskiej.  „Ludzi 
tych pozostaw iono bez żadnego  przydzia­
łu, co  ich stawia w specjalnej sytuacji". 
„Prosiłbym  o udzielenie wyjaśnień, które 
m og łyby  uspokoić  opiuję publiczną, jak 
również tych panów  oficerów , którzy prze­
ważnie na te stanowiska byli odk om en de­

rowani, a dziś znajdują się w sytuacji dw u ­
znacznej."

T w ó rc a  o b ecn ego  sejmu zapowiedzią 
a je g o  w ybrańcy  w ciąż  to powtarzają, ż 
„ludzie, pochodzący  z terenu" mają w sej 
rnie przedstawiać życzenia tego „terenu". 
Otóż ciekawi bylibyśmy, gdzie to w Kra­
kowie znalazł p. Śtarzak zaniepokojenie 
opinji publicznej sp ow odu  zwolnienia tych 
uciążliwych dygnitarzy. Objawiła się tyl­
ko radość, ham ow ana oba w ą,  żc na ich 
miejsce m ogą przyjść podobni.

SKUTKI AM NESTJI.
Amncstja, uchwalona przez sejm i se­

nat, w edług  projektu ministra M ichałow ­
skiego, weszła w życie. O jej skutkach 
donoszą  eodzień gazety ze wszystkich 
stron Polski i czują je mieszkańcy. Ilość 
kradzieży i włamań, dokonanych już w 
pierwszych dniach amncstji przez w ypusz­
czonych  na w oln ość  z łoczyńców , jest zbyt 
wielka, aby je spisać na szpaltach nasze­
g o  pisma. Przydała się dla nich ainnestja 
i korzystają z niej skrzętnie, przed p o n o w -  
nem zamknięciem.

DROBNE WIADOMOŚCI.
—  W  dniu 14 stycznia m'n!ster Beck ma wy- 

g!osić przemówienie w Komisji Sejmowej. Nie 
zmieni to nic sytuacji. Polityka jego byia 
Drzedsięwzięciem nieudalem.

—  Z kól sejmowych coraz częściej dochodzą 
wiadomość: o zam arzę o<lbudowan'a B B W, 
B. pod firma nowa n n. Obozu Pracy Pań­
stwowej,
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Z polityki zagraniczne!
RACHUBY M USSOLINFEGO —  Z A W IO ­

D ŁY.
Nie można powiedzieć, ażeby  w ydarze­

nia w polityce m iędzynarodow ej ttkiadaly 
się pomyślnie cl In W łoch . Tydzień ubiegły 
przyniósł n ow e niekorzystne fakty dla 
dyktatorskich rząd ów  M ussoliniego, który 
lekkomyślnie i w ykazując  niesłychany 
brak pr • 'w idyw ania ,  wtrącił państwo 
włoskie w  kosztowną awanturę wojenną. 
D ecydując  się na wojnę, Mussolini opierał 
się na trzech przypuszczeniach: najpierw
sądził, żc olbrzymia techniczna przew aga 
armii włoskiej nad Abisyńczykami przy­
niesie mu zw yc ięs tw o  w ciągu dwuch 
trzecłi tygodni; następnie liczył na to, żc 
uda mu się przeciągnąć w drodze przekup­
stwa na stronę W ło ch  różnych w p ły w o ­
wych w o d zó w  abisyńskich; w reszcie  był 
święcie przekonany, żc Liga Narodów' nie 
zdobędzie  się na wystąpienie przeciwko 
W ło ch o m  i nie zastosuje w o b e c  nich po 
raz pierwszy, jak istnieje, karnych sankcji 
gospodarczych . W szystkie  te rachuby, na 
których Mussolini oparł swe plany, za w io ­
dły ca łk ow icie . W o jn a  ciągnie się już 
czwarty miesiąc, a może, w o b e c  zbliżają­
cej się pory deszczow ej,  c iągnąć  się jesz­
cze rok. Poza rasą Gugsą, który, według  
uporczywie krążących pogłosek, został już 
rozstrzelany przez W ło ch ó w ,  żaden inny 
wybitniejszy w ódz  abisyński nie zdradził 
swej o jczyzny . Liga zaś uchwaliła sankcje 
i państwa, należące 'do  niej, przygotow ują  
się na wypadek, g d yb y  się okazało, że 
Mussolini, celem ratowania sw ego  m ocno 
już zachw ianego  stanowiska, zd ecyd ow a ł 
się na rozszerzenie awantury wojennej 
przez napaść w pierwszym rzędzie na An- 
glję, przeciwstawia jącej się jaknajener- 
giczniej polityce Mussoliniego.

POROZUM IENIE ANGIELSKO FRAN­
CUSKIE.

Olbrzymim ciosem dla tej polityki i 
osob iście  dla M ussoliniego jest porozum ie­
nie angiełsko-francuskie na wypadek, g d y ­
by  w razie zaostrzenia sankcji, zamierzał 
on rozp ocząć  kroki wojenne przeciwko 
Anglji. Jest to mało praw dopodobne , bo, 
mimo wszystko, można przypuszczać, żc 
w e W łoszecli  znalazłyby się jednak siły, 
któreby umiały za p ob iec  temu szaleństwu, 
ńie mniej, gdy  ma się do czynienia z  n ie­
odpow iedzia ln ą  polityką dyktatorów , trze­
ba b y ć  na wszystko przygotow anym . P o ­
rozumienie angiełsko-francuskie, którego 
w idom ą oznaką jest zgrom adzenie  ok o ło  
stu francuskich  ok rętów  w ojen n ych  na 
m orzu śródziem nem  i w o g ó le  w pobliżu 
W ło ch  i terenu w ojny, w yleczy  chyba już 
M ussoliniego ze wszelkich złudzeń, że 
Francja w razie napadu na Anglję nie p o ­
zostanie bezczynną. Demonstracja floty 
francuskiej i angielskiej, do  której przyłą­
czyły  się także floty trzech innych państw: 
T u rcji, G recji i J u g o s la w ji, jest tak p o ­
w ażną przestrogą, że nikt jej nie ziekce- 
w aży. Nad W łocham i zbierają się chm u­
ry, dla rozproszenia których, kto wie, czy  
nie okaże się niezbędne ustąpienie M usso­
liniego. T a  m ożliw ość  staje się coraz pra­
w d opod obn ie jszą  i niewątpliwie coraz p o ­
ważniej brana jest pod uw agę  w stolicach 
wielkich .państw europejskich. Dyktatura 
Mussoliniego jest stałą g roźb ą  dla p okoju  
eu ropejsk iego, w ięc  w interesie tego p o ­
koju leży usunięcie tego czynnika, który 
o b o k  innych podsyca to niebezpieczeń­
stwo.

A W A N T U R N IC ZE  P O M Y SŁY .
Mussolini broni się jeszcze, rzucając 

się na wszystkie strony i szukając p o m o ­
cy u tych państw, które do niedawna jesz­
cze zwalczał i którym przy każdej sp o so b ­
ności groził. T-emi państwami są Niem cy 
i Japonja, rządzono również po dyktator- 
sku i których polityka także nie przyczy ­
nia się do utrwalenia pokoju  na świecie. 
Z bliżen ie m iędzy W łocham i, Niem cam i i 
Japonją ma być od p ow ied z ią  na spółpracę 
angielsko-fran cuską i na jednolity  front 
L igi N arodów . Pomysł ryzykow ny  i aw an­
turniczy, mający przytem bardzo małe w i­
doki urzeczywistnienia. Rozum ieć go  na­
leży przedewszystkicm jako nową próbę 
wym uszania ze strony M ussoliniego w sto­
sunku do Francji. Jak widzimy, nie prze­
biera on we środkach w sw ej polityce, 
przerzuca się często  z jednej ostateczno­
ści w drugą, co ma ten skutek, że nikt nie 
ufa tej polityce. M ożna zatem z całą p ew ­
nością przypuszczać, żc i ostatnie zabiegi 
M ussolin iego nie odniosą skutku. Niem­
com  w tej chwili bardzo zależy na d o ­
brych stosunkach z Anglją, w ięc jest rze­
czą nialo p raw dopodobną , by zecłiciały 
psuć istniejące w  tym względzie  m oż liw o­
ści przez manifestowanie swej przyjaźni 
czy sympatji dla M ussoliniego. Japonji

jeszcze mniej zależy na zbliżeniu do 
W łoch . Nic one jej nic pom ogą w razie 
zatargu na Dalekim W schodzie ,  a jeżeli 
chodzi o Abisynię, to Japonja nie może 
życzyć  sobie, żeby staia się ona k o lon ją• 
włoską. Przeciwnie, woli ją w idzieć  pań­
stwem niepodlegleni i niezalcżnem, bo 
w ó w cza s  łatwiej umocni się w niej pod 
względem gospodarczym . I właśnie dlate­
go  w ydaje  się nam, że nagły zwrot Mus- 
soiiniego w kierunku Niemiec i Japonji 
nie spotka się z tamtej strony ze zbyt g o ­
rącem przyjęciem.

AUSTRJA I C ZEC H O SŁO W ACJA.
Austrja i W ę g r y  nie biorą udziału 

w sankcjach przeciwko W łoch om , chociaż 
oba  te państwa należą do Ligi Narodów. 
Uchylenie się od sankcji ze strony tych 
państw jest bardzo korzystne dla W łoch , 
im jednak sprawia dużo k łopotów  i grozi 
na przyszłość  poważnenii następstwami. 
Eksport w ęgierskich  produktów  rolnych 
d o .  Anglji został niemal ju ż ca łk ow icie  za ­
ham ow any, gdyż  rząd angielski zapewnił 
Jugoslawji specjalne ulgi w y w o zo w e ,  któ­
rych W ę g ro m  odm aw ia . O b a w y  Austrji 
mają charakter bardziej polityczny. I tam 
przewidują m ożliw ość  klęski Mussoiinie-

„Gazela Polska" przerwała sw e długo­
trwałe milczenie, żeby przemówić w to­
nie ostrzeżenia i pogróżki do tycli w s zy ­
stkich, którzy coraz liczniej odpadają od 
obozu sanacyjnego. Niepodpisany autor 
w artykule p. t. „Linja podziału" stwier­
dza, że od śmierci Piłsudskiego coraz 
wyraźniej zaznacza się zjawisko załamy­
wania się procesu psychicznego, który 
charakteryzował okres pomajowy. Mno­
żą sic dezerterzy, coraz więcej ludzi 
spruwa z mundurów przywdzianych ,.do- 
browolm e" odznaki dawnej służby. Lu­
dzie ci, czy  to będzie praw icow y  ks. Ra­
dziwiłł, czy  też radykalizujący senator 
Lechnicki uważają okres 19-26*^19.35 za 
nienormalny i pragną powrotu do stosun­
ków  „normalnych ’ czyli do okresu przed- 
majowego.

„To przekonanie — pisze „Gazeta P.;l- 
ska • — nie jest ivgd?.'e przedstawiane ją. 
sno. Cha-r.'teeryzu;'e się j,i'lc r-ktor rozmai­
cie. Najezęśc e-j. jest nszrni 'mkow-sme na do­
stojnego .pełnego aKłncłicOno ĉi jegomościa, 
który wytyka błędy mcciwjrzatym. Trick po­
lityczny wygląda wtedy, jak następuje: 
„Budżet był deficytowy, to oburzające 
wooec tego tnzeba, żeby Witos dostał am­
nestię. Ro.'..nctwo unacta — wobec tego 
trzeba zwinąć Kartuską Barezę. Nasz hit ans 
li and! owy wygląda niedobrze — wobec tego 
trzeba usunąć ministra Micliaiowskriego. 
MRjon dzieci nie może się dostać do szkół 
powszechnych — wobec tego iwuk-ży zmie­
nić ustawę o wyższych uczelniach '... To 
riie są namadoKsy. Tak .właśnie się dzieje. 
Biorąc asumpt z biec w istotnych lub uro­
jonych, jakie oopefnfły gnłrncty tub ad-ni- 
ini*vrac-;a w okresie rządów Marszałka Pi!- 
stKMćego — wysuwa sę  dezyderaty, znw- 
pz&iące do zńi;«nv zasadniczego kierunku 
p pijatyk i p o maj o w e j. “
Z aznaczyw szy  następnie, żc w  „Cza* 

de"  i w  szeregu pismach, mieniących się 
„raclykalnemi", znajdujemy nieraz te sa­

go ,  w ięc zaczynają się og lą d a ć  za w y j­
ściem z sytuacji, w której znajduje się 
Austrja. wskutek popierania polityki Mus­
soliniego. Tern, między inncnii tiómaczy 
się podróż  kanclerza austriackiego Scnusch- 
n igga  d o  Pragi. Chociaż tej podróży  usi­
łow ano nadać charakter prywatny, uwa­
żana ona jest jednak powszechnie za w aż­
ne wydarzenie polityczne, a nawet za za ­
pow iedź  zwrotu w austrjackiej polityce 
zagranicznej. W szystk o  -przemawia za tom, 
że Mussolini straci wkrótce jednego z nie­
licznych sw ych  przyjaciół.

CZY  BĘDĄ N O W E  SANKCJE?
W  dniu 20 b. m. odbędzie  się posie­

dzenie rady Ligi Narodów, w ięc znowu 
jest na czasie sprawa dalszych sankcji, 
a przedewszystkicm zakaz w yw ozu  do 
W łoch  nafty i produk tów  naftow ych . 
W  tej chwili nie w iadom o jeszcze, jak bę ­
dzie z tą sprawą. G dy jedni twierdzą, że 
Anglja d om agać  się będzie w prow adzenia  
zakazu w y w o zu  nafty, inni są zdania, żc 
do tego narazie nie dojdzie rzekom o dla­
tego, że Anglja uważa położenie W ioch  
za beznadziejne, więc nie widzi potrzeby 
uciekania się do środka, który nie będzie 
miał praktycznego znaczenia: M lochom
nic już nie zaszkodzi i nic nie pom oże.

Zanotow aliśm y obie sprzeczne opinjc, 
sądzimy jednak, żc do zaostrzenia sankcji 
dojdzie. Opieramy nasze przypuszczenia 
na zarządzeniach morskich Francji i kilku 
innych państw. Mają one przyjść z p o ­
mocą Anglji w razie napadu na nią ze 
strony W łoch .  A to m og łoby  się zdarzyć 
tylko w odpow iedzi  na zaostrzenie sank­
cji. • Polityk.

mc argumenty, „Gaz. Polska" kończy po­
gróżką :

I wcześniej, czy później po jednej stro­
me barykady znajdą się ci wszyscy, którzy 
zechcą likwidować Poiskę pomai-iwn, po 
drugiej — ci, którzy zechcą ją uh widać, 
wzniŁcniać, dpłeij w górę dźwigać.

Sądz-my. że :::;dciKxń:i d?'ś dz'?ń. w któ­
rym warto. r,'by ...wy uczynił rachunek su­
mienia. ,-;by ■orze-d samym sobą oc/pi.wie­
dział uczciwe na pcWlnie, czy chce jedne­
go, czy drugiego, czy wierzy, czy reż 
zw ąW ?

My zaś, to znaczy ci wszyscy, którzy 
już rachun-k siimienia zrobili i odpow e- 
d-z-iej sobie, że sprzeciwią s-:ę próbie cofnię­
cia Pi '.?ki do czasów przedni icjowych /. cala 
decyzją i z crią dwteirm.nacją, na jaką nr,s 

, stać — my wszyscy — winniśmy już chyba 
swój glos os-;:-{fc/.en'a podneść i powiedzieć 
wyraźnie, że walka z nami łatwa nie będzie. 
Dla .niiiłcogo."
Jsjozkład w  obozie sanacyjnym musiał 

postąpić już bardzo daleko i stać się zja­
wiskiem groźnem dla jego najbliższej jnż 
nawet przyszłości, skoro orgatt pulkow- 
nikowski zdecydow ał się stwierdzić to 
publicznie i uciec się do wypróbowanej 
metody zastraszania. Nas może tu inte­
resować — poza tern właśnie stwierdze­
niem — jedynie charakterystyczny prym i­
ty w izm  m yślenia , jaki wykazuje w ystą ­
pienie „G azety  Polskiej",

A utor ..Linji podziału" widzi tylko 
dwie m ożliwości: Polskę przedmajową i 
pomajową. Innej nie może sobie wyobra­
zić, bo „nic zna jej z doświadczenia". 
Nic dziwnego, sk oro  się p rzez lata zg a d y - 
d y w a ło  cu d ze  myśli, a własnych nie mia­
ło  się n igd y . Ale n ic iest to kw alifikacja  
d c  rządzen ia  narodem , który, jak twier­
dzi „Gazeta Polska" pragnie być  rozum­
nie r-^/Gony. ma się rozumieć bez pyta­
nia go o zdanie.

1 tu .wykazuje organ pułkownikowsk5 
drugi brak: brak zm ysłu  o b serw a cy jn ego*  
skoro utrzymuje, że proces rozkładu obo -  
zu sanacyjnego obejmuje tylko inteli­
gencję, podczas gdy „d ó l "  trzyma się 
mocno i niepokoi się tylko, czy  lad i po­
rządek będzie zapewniony. Nastroje, ja­
kie panują wśród najszerszych warstw  
społeczeństwa są dostatecznie znane, że­
by trzeba je by ło  bliżej określać. Linja po­
działu, którą „Gazeta I'niska" dostrzegła 
dopiero teiaz, zaznaczyła się wyraźnie 
już dawno, choćby w czasie ostatnich 
w yborów . I n ic pom ogą  tu żadne p o g ró ż ­
ki i ostrzeżen ia . W ię k s z o ść  sp o łe cz e ń ­
stw a znalazła się p o  p rze ciw n e j stron ie 
b a ry k a d y  i odpadki, p ow sta ją ce  z ro zk ła ­
du sa n a cy jn eg o  o b o zu  n ic mają dla niej 
ża d n ego  zn aczen ia .

A nie .iest bynajmniej przypadkiem, 
dlaczego ta większość społeczeństwa łą ­
c z y  w iarę  w  m oż liw ość  trw a łe j p rzebu ­
d o w y  za ró w n o  ustroju  jak i charakteru  
polsk iego , /. likw idacją  p o m a jo w e g o  s y ­
stem u rządzenia .

(„P o lo n ia " ) .

phzą innil
Wiec p ro testacyjn y w Wilnie

„Słow o podaje obszerne sprawozdanie z 
wiecu protestacyjnego przeciwko prześladowa­
niu Polaków na Litwie. Przewodniczący, gen. 
Osikowski mówił:

„Jeśli n ie  p on w g ą  p ersw a z je , fo  
m uszą w ied zieć  Litwini, i c  W ilno i 
S p o łecz eń s tw o  W ileń sk ie  potra fi zm u­
sić ich do poszanow ania p o lsk ości, tak, 
jak  potra fiło  zm usić ich  do od ejśc ia  
stąd ."
Inny mówca, p. Logis, oświadczył:

„J e s z c z e  za ży c ia  M a rsza lek  Pił- 
sudski pow ied zia ł: „m am  iv sw ó j cm
ży c iu  do spełnienia je s z c z e  dw a zada­
nia: zm ianę k on sty tu cji i rozw iąza n ie  
sp ra w y  p o lsk o -litew sk ie j" ,  t e  drugą, 
niew ykon an a  pracą b ierzem y  u> spad­
ku. D zisiaj m ów im y  w  o s tr e j form ie, 
ju tro  m u szą  p r z y jś ć  środ ki bardziej 
radykalne

/  zn ów  za k o ly sa ly  s ię  tłum y i zn ów  
padły o k r z y k i : „zam k n ąć s zk o ły  litew ­
sk ie " . jakiś s ta ru szek  iv p ierw szy m  
rzęd z ie  d rżą cym  g łosem  woltd ta k że  na 
zn ak p ro testu , sala za reagow ała  na 

■przem ów ienie ż y w o  i spon tan iczn ie, 
c w g n  się naw et o rga n iza torzy  w iecu  
n ic spodziew ali p o  z w y k le  sp o k o jn e j i 
a p a ty czn e j ludności w ilc liski c i ."
Nietylao sama sprawa jest interesująca, lecz 

także jej echa w prasie niemieckiej. Mianowi­
cie Niemcy twierdzą, że opinja polska iest roz­
czarowana spowodu niepowodzenia prób poro­
zumienia. Prasa niemiecka stara się wywoiać 
wrażenie, że w tej sprawie istnieje solidarność 
między Polską a Niemcami, poklóconemi rów­
nież z Litwą o Kłajpedę. Otóż przeciwko ta­
kiemu siawianiu sprawy należałoby się ener­
gicznie zastrzec. Obrona Polaków na Litwie 
a Kłajpeda to dwie całkiem odrębne sprawy. 
Wcale nie leży w naszym interesie zagarnięcie 
ujścia Niemna przez Niemcy.

W stosunku do Litwy pisało się w Polsce 
bardzo dużo w latach 1020— 1930. ów czesne 
dążenia polskie nie powiodły się. Prasa sana­
cyjna wyszydzała Litwę, podkreślała jej sła­
bość, zapowiadała niechybne zwycięstwo dy­
plomaci! polskiej, aic Litwa nie dała się zmusić 
do zmiany polityki.

W ogóle w r. 1920 skończył się okres i s t o t -  
n y c h sukcesów polityki polskiej na terenie 
międzynarodowym. Tego faktu nie przekreśli 
tromtadracja „m ocarstwowa'1 prasy sanacyjnej. 
Chcielibyśmy, aby rok 1936 przyniósł zmianę 
na lepsze. Ale w tym celu trzebaby niejedno 
zmienić na ul. Wierzbowej.

?rocssy b. posłów B. B.
P. Mackiewicz, redaktor „Stówa ‘ miał nie­

dawno proces z b. pos. Okullczem. Świeżo 
cci był się w Wilnie jeszcze jeden proces, o któ­
rym „Robotnik" pisze:

M ack iew icz  turni sal ir „'-d ow ie ', 
że p. Kam iński p rzesz ed ł dn Sejm u p r zy  
p o m o cy  „uul sta rościń sk ich " i d o s y p y ­
wania g łosów . P. Kam iński pociągn ął 
/ ’ . M ack iew icza  do od p ow ied zia ln ości 
sądow ej. Stul skazu! p. M ack iew icza  
na lOitl) zł. g r z y w n y  i i  m iesią ce  a resz ­
tu. P. M a ck iew icz  b c d .ic  apelow ał.

W  toku  ro zp ra w y  sy p a ły  sic w za­
jem n e za rzu ty , ja k że  znane z p op rzed ­
nich dwu. li kam panii w y b o r cz y ch  z  
rokit 192S i z r. 1030. I k o p er ty  „ p r z y  
gotow a n e za w cza su " . i auto. k tó rym  
jeźd zi p. w icc -s ta rosta , b y  butla.' na­
s tro je  w y b o rcó w , i w ó ttow ie  u’ roli „o r ­
g a n iza torów " w y b o r cz y ch ' : pism o p. 
IU rkcnm ayera. p op iera ją ce  p o s z c z e g ó l­
n ych  kand ydatów  na n iek o rz y ść  innych  
ild. itp.

IrYlc — sw oja  d rogą  - - Hradowtr 
s k o ! . . "

świetnie — zauważą ironicznie , Rob.A,n?V‘ — 
i ■ 'ao w życic zasadę „solida, yzmu społecz­

nego %

Groźna powódź pustoszy wielkie połacie Francji. Pod naporem wód runął wielki most 
na Loarze, koło Montjean. Poziom wód Loary jest ośmiokrotnie wyższy od normalnego

Rozkład obozu sanacyjnego
stwierdza „Gazeta Polska'1



f l t a s r a  m c s l e i g  w d  w u e r a » '
\Y Polsce pojecie hygjeny jako za­

gadnienia społecznego leży w  przeciwień­
stwie do państw zachodnich, szczególnie 
Anglji, jeszcze jako całkowicie nieroz­
wiązane. Najbardziej zaś ignorowana jest 
przez szeroki ogół społeczeństwa, a na­
wet przez warstwy inteligentne liygjcna 
naszyci) mieszkań.

W  myśl tradycji panuje jeszcze dzisiaj 
zw ycza j  rozdzielenia mieszkania i w y o d ­
rębnienia najlepszych i największych po­
koi ..dla gości*' i ..od święta". Rodzina 
zaś. niekiedy bardzo liczna, mieści się w 
pokojach najciemniejszych, od strony 
mrocznego, cuchnącego w yziewam i po­
dwórza. W  pokojach tych trzymamy 
nasze dzieci, nie pozwalając im pod groź­
ba kary, wchodzie do bezużytecznego, 
najlepiej utrzymanego w mieszkaniu, za­
rezerwow anego dla gości pokoju.

Powietrze w  zamieszkałych pokojach 
jest z reguły złe, duszne i przesycone 
wyziewami kuchcnnemi i wydychanemi 
gazami. Z racjonalna, konieczną w enty­
lacją mieszkań rzadko się niestety spo­
tykamy conajw yżej na wiosnę i latem 
otwiera sic wszystkie okna pokojów , by 
■Wypędzić z nich zaduchy i w y z iew y  ż y ­
cia zimowego. Zima bowiem otwierać 
omia boimy się, przeciwnie, w  miarę 
możności zabezpiecza się je watą, pia­
skiem, mchem, materacami i gałgankatni, 
pozostawiając jedynie dla korzyści zdro­
wotnych . . l u f c i k " ,  który nie może za­
stąpić racjonalnej i kompletnej wentyla­
cji.

Wzamian świeżego powietrza groma­
dzimy pieczołowicie kurz na dywanach, 
makatach, portjcrach. pokrowcach i t. d., 
które stają się z reguły siedliskiem ku­
rzu, brudu i moli, siedliskiem i najlepszem 
podłożem dla najróżniejszych bakteryj 
chorobotw órczych . W ątpić należy, czy  
1 <i proc. ludzi u nas śpi przy otwartem 
oknie —  nietylko zimą. lecz nawet w io ­
sną i latem, chociaż, jest to na zachodzie 
uznane za jeden z koniecznych warunków 
utrzymania zdrowia. O czyw iście  gra tu 
tak wielką role obawa przed zaziębie­
niem, przylem  przyzwyczajenie  i zasma­
kowanie w cieple jest tu tak wielkie i

mocne, że przeważa ono nad zrozumie­
niem potrzeby, a raczej konieczności po­
wietrza i słońca. Mylne jest przypusz­
czenie, że zimno i powm lrzc może spo­
w odow ać  chorobę — mmylko że nie po- 
wodujc, ale nawet wprost przeciwnie, 
zimne powietrze, będąc bardziej czyste, 
pozbawia nas wielu w rogów  zdrowia, 
t. j. bakteryj.

Wszelkie gwałtowne przeziębienia, 
grypy, katary itd., występują zazwyczaj 
jako skutek nadmiernego przegrzania or­
ganizmu. Bowiem przy takiem przegrza­
niu występuje nienależycie oddychanie 
skórne, utrudnione wydzielanie z ustroju 
trujących substancyj, powstają zjawiska, 
polegające na upośledzeniu sprawności i 
odporności organizmu, który przy gwał- 
townem zetknięciu się zc świeżem po­
wietrzom reaguje bardzo ostro.

U nas z przyjemnością przesiaduje 
się w  dusznych, zadymionych lokalach,

doskonale się czuje w  atmosferze, nała­
dowanej wyziewami, nie zastanawia się 
i nie pojmuje w  całej rozciągłości szko­
dliwości zatrutego i zużytego powietrza 
dla naszych bardzo zmęczonych narzą­
dów oddechowych, krążenia krwi i tra­
wienia. Szkodliwość dla zdrow ia takiego 
trybu życia  —  jest aż nadto jasną.

ifłozmatto&ci
ZGON ZNANEGO MALARZA WIEDEŃ­

SKIEGO
Zmarł tu w 91-ym roku życia jeden <l ruj- 

wybitniejiszyeli malarzy epoki przedwojennej 
von Pausinger. jeden z pionierów impresjo­
nizmu austriackiego, malarz ..wielkiego świa­
ta". który portretował szciog naiwytmoicj- 
szycli osobistości i najpiękniejszych kobiet 
swej epoki-

Południową Anglję nawiedziła klęska pow odzi. Na zdjęciu widok jednego z miasteczek,
zalanego wodą.

WIECZORNICA POLSKA W  OLSZTYNIE.
Polscy akademicy, obywatele niemieccy, od­

bywający studia w Królewcu, urządzili dnia 
ti h. ni. w Olsztynie piękną wieczornicę pod 
r.ftzwą ..Polski Wieczór Ludowy w Olsztynie". 
Na uroczystość tę. bardzo dobrze zorganizowa­
ną, przybyło przeszło bOO rodaków z Olsztyna, 
Wnrmji, a nawet z najdalszych zakątków Ma­
zowsza pruskiego. Tak występy chóru akade­
mików,' śp:ewy pięknych .,KolenJ‘‘ polskich, jak 
i z werwą odegrane przedstawienia, publiczność 
przyjęła z wielkim aplauzem, wyrażając życze­
nie częstszego urządzania podobnych itnprej 
przez grono akademików królewieckich.

\

„M AŁPA MORSKA". OSOBLIWOŚĆ POL* 
SKIEGO MORZA

Najbardziej osobliwą a mało znaną szer­
szemu ogółowi rybą polskiego morza jest 
obecnie poławiana wraz /. Innem i gatunkami 
ryb, tuk zwana małpa morska (Cydoptents 
luinpus). Ryba tu. opancerzona jest knstnenil 
płatami, o potwornej ...twarzy", ważąca nie­
kiedy 3 —4 kg. Zdobi ją olbrzymia fałda skó­
ry, wyrastająca nu grzbiecie w formie na* 
straszonego grzebienia. Rybę te rzadko moż­
na schwytać, gdyż zazwyczaj tkwi przy cze­
piona znpomoca pewnego rodzaju przyssawki 
do dna morskiego i tum żywi sic robakami, 
odpadkami zwierzęcctni etc. Małpa morska 
posiada barwę ochronną, zwykle bntuuLuo- 
eietniią. zmieniającą się jednak zależnie od 
otoczeniu. W sieciach zastawionych na flo-.n- 
dry rybacy zuajduja ją czasami, ryba ta jest 
jednak niejadalna.

ROZBUDOWA KRAKOWA

Z wiosna roku bieżącego Kraków przystę­
puje do dalszych robót, związanych z rozbu­
dową miast ni M. in. postanowiono w ramach 
rozipoirządzubiych na ten cel środków finan­
sowych dokończyć prace około założenia no­
wego półkola plan tacy.i miejskich wzdłuż alei. 
Trzech Wieszczów, dalszą rozbudowę partał 
sportowego r,u,. dawnym torzo wyścigowym, 
oraz upicks/Atnie . parków Krakowskiego i dr. 
Jcrdnua, ogrodów- publicznych, będących 
ozdoba miasta, cieszącego się tuk Lizną frek­
wencją turystów.

70-LEC1E KIPLINGA.

Anglja uczciła 70-letnią rocznicę urodzin 
Rudyarda Kiplinga tysiącami depesz, listów i 
podarków. Minto usilnych próśb, aby Kipling 
bodaj kilka słów powiedział przed mikrofonem, 
Kipling odmówił, postanawiając ten dzień spę­
dzie w charakterze uroczystości ściśle familijnej.

l e o n  Kr u c z k o w s k i .

JCatdian i Cham
78) (Ciąg dalszy).

- — .laki taki zagadał do Wawrzona. Stary przy­
stawał chętnie, brzemię o ploty opierał i gawędził... ' l a ­
ki już był, ga'o ludzkich łakomy, poufały z każdym i 
zawsze coś  mający na końcu języka. —- —  W ięc  się 
Prz.cto dobry kawał czasu przez wieś przebierał i mgły 
już dawno podniosły się wgórę. gdy wreszcie minął o* 
statuie domostwa i w pustkę zoranych pól wyszedł.

Miał coś prawic pięć wiorst tej drogi przed sobą. 
Na dobra sprawę, gdy sp o jr ze ć  było od Kawcnczyna na 
zachód, to Warszawa widziała się. jak ciemny, bez­
kształtny garb na tamtym, wy nioślejszym brzegu wi­
ślanym — —

Do Grochowa szedł raźno. Potem już jakoś ciążyć 
poczęło brzemię na plecach, a krok coraz tnozolniej by­
ło stawiać... Oddech też coś za prędki się stawał — —  
wiadomo, siódmy krzyżyk na radość!... A tu jeszcze 
Kamionek... i Praga, rozrzucona rozlegle... ho bo! gdzie 
ta do mostu, do tej tam Bcdnarji!. .

Więc. gdy w pewnej chwili turkot znagta zadudnił 
na gościńcu, za plecami Wawrzona — chłop przystanął 
i zwrócił się w tamta stronę.

I o pleban kawcnczyński jechał dwukonnym w óz ­
kiem do miasta. W awrzon, zaprzęg poznawszy, zawcza- 
cu ma gierkę zerwał z g łow y — —

W ózek zwolnił biegu i przystanął.
W tedy  chłop ta magierka do kfńan godnie /.a litach- 

L;d i, na ile ciężar pozwalał, zgiął plecy w ukłonie.
—  A cóż to, Wawrzon... do W arszaw y? — zakrzyk-

nał ksję;>ulo.
Miody był gładki na twarzy i szczelnie w płaszczu 

sukienny,,, opięty.
—  Juści... do Warsiawy, do miasta, proszę łaski do­

brodzieja — odrzekł skwapliwie chłop.
—  Lecz coś  ci. widzę, iść niesporo?... 

lak t.a staremu, proszę laski.,;
. Noj to siadajże, kolo Antka.! —  wskazał ksiądz

miejsce na koźle, — Podwiozę cię kawałek, bo ja, wi­
dzisz, na Pragę!

—  Kiedy niby... jakże to?  — mamrotał Wawrzon w 
zakłopotaniu. — Nie uchodzi...

—  No no! Nie marudź wiele!... Siadaj!
W ięc  W awrzon raz jeszcze zgiął się w ukłonie 5 

żwawo ruszył do wózka. Jakoś z pomocą furmana w y ­
gramolił się nu kozioł.

—  Cóż to za patyki dźwigasz? —  zagadnął ksiądz.
—  Takie ta, grabowe kijaszki... — odparł chłop, u- 

kładaiac brzemię oburącz na kolanach.
—  Niby, na sprzedanie?
—  Juści, proszę laski dobrodzieja!... W  Warsiawie 

wszystko kupią, choćby i tc patyki!... Jest jeden maj­
ster na Koziej ulicy, co takich akuratnie na cos i po­
trzebuje...

Aha?... No dobrze, dobrze!
Kotliki pognały żwawo.
Wawrzon., uradowany z dobrego trafu, ani się. spo­

strzegł, jak wjechali tv' zabudowania Pragi.
Na jednej z ulic, już w pobliżu Wisły, wózek za­

trzymał się przed piętrowem, okazalszem od innych do­
mostwem.

Wawrzon zlazł z kozła, księdzu d o ;ko'an się schylił.
—  No no!... Idżże z Bogiem! — skinął głową ple­

ban.
Ciitop podjął brzemię i zwolna ruszył ku Wiśle.
W krótce znalazł się na moście. Ostrożnie kroczył 

po deskach i dylach, uginających się pod stopami... 
Idąc, gapił sic tu i ówdzie — —  to na wody, szeroko 
r-ozlane, to na wybrzeża, pełne wysokich kup śmieci, to 
na wznoszące się wyżej n u ry  W arszawy.

Tuż za mostem minął podniesiony wysoko, biało- 
czerwony szlaban rogatki i począt wspinać się stroma 
ulica B e d n a rsk a --------

—  U Paulinów wczoraj Lelewel mszę zamówił... lecz 
i tam podobno bractwa i cechy nie dopisały! Pusto by ­
ło na kościele!

—  Ach! Drzemie lud warszawski!... Gdzież się po­
działy Kilińskiego c z a s y  gdzie ów zapał gorliwy
i patriatycznc czucia, takie tu wtedv w sercach g o ­
rzały!

—  Mówią, że wielu mieszczan wczoraj zamykało się 
w mieszkaniach swoich, rozrzewnieni, że są tacy, co  a 
zarżniętych ofiarach pamiętają!

—  Pono i tak powiadają, że się wczoraj,,.
—  Ts...
Rozmowa utknęła nagle. W  gromadce akademików 

już spostrzeżono rosłą sylwetkę kapitana żandarmów: 
oparty o barjerę mostu, rozmawiał z. niepozorna figurką 
jegomościa o  prędkich, dziwnie obfitych r u c h a c h --------

Demonstracyjnie podnieśli czoła.
Oficer, iakby mimochodem, rzucił spojrzenie na ich 

czamarki i konfederatki: mieli dziś na sobie ten strój 
patriotyczny zamiast zwykłych, studenckich mundu­
rów.

Któryś zauważył to spojrzenie, złośliwie lekcewa- 
żące —  — i odparował je wzrokiem, jawnie w yzyw ają ­
cym i pełnym bezgranicznej wzgardy. Lecz kapitan w y ­
zwania przyjąć ani myślał; owszem, z wiekszeni jesz­
cze ożywieniem wiódł swą przyciszona rozmowę z tam-* 
tym ruchliwym jegomościem.

T o  spotkanie przejęło ich dzisiaj szczególnem wzbu­
rzeniem. Wracali przecież właśnie z nabożeństwa, urzą­
dzonego rankiem w kościółku loretańskim na Pradze... 
Samorzutna manifestacją uczcili o to  rocznicę okropnej 
rzezi, niegdyś tam przez żołdactwo Suworowa dokona­
nej. — —  Oni, zapalna i burzliwa młodzież warszaw­
skiego uniwersytetu, korzystali z takich dni, pamiętnych 
w narodowej historii, aby demonstrować czujność i żar­
liwość swych uczuć patriotycznych...

W ięc  też, gdy tak kroczyli mostem w gromadce 
skupionej, przejcci w sercach powagą i wzniosłością 
dopieroco odbytego {rbrz.edu — — sam widok żandartn- 
skicgo munduru wzburza! i wzniecał gniew w pochop­
nych umysłach. Zwłaszcza, gdy to był mundur kapita­
na Ju gaszki, znanego tropiciela tajnych związków i 
gorliwego sługi rządu!

T o  wyburzenie odjęło im mowę. W  milczeniu po- 
sępnem doszli do końca mostu \ w Bednarską pod górę 
skierowab kroki.

— Patrzcie no! — zawołał któryś nagle. — Ten si­
wowłosy kmiotek... czyż nie sądzicie, że musi on chyba

i  pamiętać ową. rzeź Pragi?
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* -  Ale za c o ? !  — w yb u ch ła  nagle.
Na zapłacenie rachunku w  tym 

pensjonacie nie mam pieniędzy, a co  
■dopiero na bilet p ow rotny  do Europy. 
Skąa w ziąć  tak olbrzym ia  na moje 
stosunki surnę? P rzec ież  jestem nie­
mal bez grosza  i 011 o tem dobrze w ic !

— On. to znaczy  k to?
—  Mój brat!
■— B rat?  —  p o w tó rzy ł  d rw iąco  

F re d d y  Prado, a jego  s ce p ty cy zm  u- 
dzielif się odrazu RuiiJ.stadstcnow i.

— Brat, lim... c z y ż b y ?
Ani jej nie zmieszało, ani nie r o z ­

gn iew a ło  to powątpiewanie. Jakoś u- 
sz ło  jej uwagi równie gładko, jak c a ­
ła podejrzana t i o s k i r  ośc  tych dwuch 
intruzów, w yc iąga jących  ją na z w ie ­
dzeń a.

—  Nie, tó niciriożli',ve! —  krzyk n ę­
ła .

W y r w a ła  p ro fesorow i depeszę, 
w patrzyła  się w  nią tak. jak patrzy 
liypnotyzer na sw oje  medjum.

—  O cz y w iśc ie !  —  odetchnęła z 
ulga. — O rdynarny falsyfikat.

—  Falsyfikat?  P o  czem  pani p o ­
znaje?

—  P o  tym podpisie .,Jóun“ . Mój 
brat, nawet w  depeszach  u ży w a !  sta­
łe  polskiego zdrobnienia od „J a n “ , 
podpisując się : „Janek14. Ale „J o h n "?  
■Nigdy1... M og ę  panu na d ow ód  poka­
zać jego  listy i poprzedni teiegram, 
jak odebrałam  jeszcze  w  Poznaniu! 
—  doctala, widząc, że profesor ch w ie ­
je  g ło w ą  na znak, iż jej argumenty nie 
trafiają mu do  przekonania.

—  Drogie  dziecko, p r z y k jo  mi 
bardzo, ale muszę rozw iać  pani złu­
dną nadzieję; użycie  tego, c z y  innego 
warjantu imienia n adaw cy , nie św iad ­
c z y  jeszcze  o tein, że on nic m ógł w y ­
słać tej...

"  —  A  jednak tiię m óg ł !  — zaw oła
ła, czepkijąc się rozpaczliw ie myśli,;: 
która  V  jćj przygnębieniu b y ła  ostat­
nią deską ratunku. —  Nie. mam .już ua 
!w i e c 'e  nikogo, prócz  n iego! Nie na­
rzucałam  mu się, chciałam poz.ostać 
w  o jczyźnie , aż w końcu  z d e c y d o w a ­
łam się w y jechać  w tę daleką podróż, 
g d y ż  on tego s tan ow czo  żądał! W i e ­
dzia ł , że za sw oje  pieniądze dojadę 
.zaledwie do  Kalkuty, tutaj miał muiij 
■oczekiwać, tak pisał! W iedział, że 
b e z  niego znalazłabym się w  sytuacji 
•wręcz tragicznej! I c z y ż  m ożna p rzy ­
puszczać, iż jakikolwiek c z łow iek  
ch c ia łb y  narażać sw ą  dziew iętnasto­
letnią siostrę na okropne następstwa 
pozostaw i e 11 i a . jej na. pastw ę losu w 
■takich w aru n kach ?!  C z y  w y o b ra ża  
pan sobie, b y  kocha jący  brat...

Już od chwili m ów iła  rw ą cy m  się 
g łosem , pow strzym ując łzy, których 
n o w a  fala napłynęła jej do oczu, aż 
w reszc ie  tama wysiłku woli pękła.

—  No tak, żeby  brat m ógł z d o b y ć  
's ię  na takie łajdactwo, to trociię nie­
praw dopodobn e! —  m y śla ł  Rundstad- 
sten, patrząc bez cienia współczucia . 
n a  łkającą dz iew czynę . — Ale, c z y  to 
napewno- brat? Ja sądzę, że raczej 
kochunekl

R O Z D Z IA Ł  V.
W  Ś W IE T L E  B Ł Y SK A W IC Y .
Czterej przyjaciele przybyli do  

pensjonatu punktualnie o 6-tcj, żeby, 
podobnie , jak w czora j  i oucgdaj, za­
brać na przejażdżkę autem „s w o ją  
małą có r e c z k ę '4. Tak ją nazywali 
w s z y s c y ,  nie zw aża jąc  na sp rzec iw y  
kapitana, k tóry  dow odził ,  że w y łą c z ­
nie jemu przysługuje ten przywilej, 
g d y ż  tylko on jeden z całej paczki 
jest  od  „ c ó r e c z k i41 starszy o dobre 
piętnaście lat.

Na cześć  „ c ó r e c z k i44 kapitan W a l ­
ter Torrance . w y d a ł  obiad w  sw oim  
bungalowie, w  którym  rolę pani domu 
miałn dzić odegrać  jego  siostra rms 
Eliza Fot rance. Ta JUa?.v cjtfa" stara

panna była, c o  się w ogó le  zow ic ,  z g o r ­
szona tem, że młoda Polka przyjęła 
zaproszenie W altera , dokładała więc 
wszelkich  starań, by zepsuć nastrój 
przy  stole, lecz nie wskórała  nic; w p ły ­
w y  alkoholu okaza ły  się silniejsze, 
pięciu biesiadników ukończy ło  objiad 
w  świetnych" humorach, a  szósty...

—  Ja się tu nie liczę! —  mruczała 
Eliza, wyburzona do gtebi. —  Jestem 
im potrzebna, tylko jako przyzw oitk a !

O kazało  się, że n ietylko jako przy ­
zwoitka, ale rów nież  jako g rajek, 
g d y ż  s k o io  . t o w a rz y s tw o  p rzesz ło  z 
jadalni do salonu, cdrazu  ro z p o cz ę ły  
się tańce, a  Eliza, 'finansowo zależna 
od brata i bojąca  się go , iak ognia, 
musiała zasiąść do fortepianu. W k o ń ­
cu każdy  z partnerów Zosi m ógł z nią 
nareszcie porozm aw iać  bez o b a w y ,  iż 
ko ledzy  co ś  z tego usłyszą i k ażdy  
skorzysta ł skwap) w ie  z w y ją tk ow e j 
okazji. Ł f e  po dobrej godzinie tych  
produkcyf* tanecznych  Zosia oznajmi­
ła, że musi odpocząć .

Ich b y ło  czterech, ona jedna.
—  Słusznie! W ię c  na zakończenie 

w a lczyka  ze mną, c ó re cz k o !
—  I ze mną...
—  I ze mną także!
—  A  ja mam b y ć  od m a c o c h y ?
Stanęto na tem, że każdy  zatań­

cz y  po dwie minuty, poezem  nastąpi 
przerw a, upragniona najbardziej przez 
„ork iestrę" .  R obert  Wilkins, jako naj­
m łod szy  z ob ecn ych  m ężczyzn , rnial 
odrob ić  sw ą kolejkę na końcu. Oparty 
o futrynę drzwi, w iodących  na w e ­
randę, me spuszczał z oka Zosi. która 
jeszcze  nigdy n:e podobała mu się tak, 
jak teraz. N ie w y s ło w io n y  w dzięk  
miało jej lekkie odchylenie  g ło w y  i 
płynna, pełna dystynkcji posuw istość  
kroków', i przegięcie smuklej sy lw e t ­
ki. w yd łużonej jeszcze  przez suknię 
w ieczorow ą , f... wszystko, w szystk o !

—  P atrzeć  na nią, —  mruknął 
Siephcns, . k tóry  właśnie ukończył 
sw oje  dw ie  minuty', w a lca  —  to praw ­
dziw a rozkosz  dla estety... Zato szel­
m a. Battcn... Nie podoba mi się dzi­
siaj specjalnie... W o g ó le  nie rozu­
miem... hm. C z y ż b y  on także?...  Ha, 
ło tr !  C z y  widzisz, jak on ją p rzyc i­
ska. ten zbrodniarz, ś w ię to k ra d ca ? !  
Naszą có re czk ę !

W re sz c ie  przyszła  kolej na W il -  
kinsa. C hcia ł tańczyć, jak przedtem, 
a rcy w y tw o rn ic ,  to jest trzym ać part­
nerkę m ożliw ie  najdalej od  siebie, ale 
Zosia sama (zapew ne skutkiem zm ę­
czenia) przecisnęła  się doń m ocno. 
Z a sk oczon y  tem, spojrzał je j zbliska 
w o cz y  i w y c z y t a ł  w  jej w'zroku tyle 
przychylności, że  zaczerwienił się aż 
po uszyg No cóż , biała kobieta w ko- 
ionj-acb, to już skarb, a jeśli jeszcze 
jest taka niekna, taka młoda, miła, 
naturalna, jeśli zapomina o bezcennej 
wartości sw oje j białej sk óry  i spoglą­
da tak życz liw ie  na m łodego  oficera, 
to... to m ożna osza leć !

—  Pani .- pani dziś w ygląda  cud­
nie. z iaw isk yw ó !

—  T y lk o  dzisia j?
—  P roszę  nie żartow ać, ja... ja 

chciałbym  z panią p om ó w ić  oardzo
poważnie, lecz... — nabrał tchu — lecz 
bez św iadków , gdzieś na osobności.

—  D obrze !  — odparła szeptem. —  
M ożem y  spotkać się jutro!

D ziw ił się potem, że  nie krzyknął 
z radości, k iedy  pos łysza ł ię o d p o ­
w iedź.

—  Jak od w d z ię czę  się pani za to 
w y ró żn ie n ie ?  —  rzekł napraw dę 
w zru szon y , w n ie b o w z ię ty  i nagle 
strącono g o  z o b ło k ó w  na ziemię.

—  N ikogo nie w yróżn iłam  d otych ­
czas, nie pozw a lac ie  im na to I w o g ó ­
le postępujecie tak, —  m ów iła  tonem 
łagodne} w y m ó w k i  —  że  miałabym 
p ra w o  p od e jrzew ać  w a s  o  brzydką  
zm ow ę . B o  każdy prosi o schadzkę,
a...

—  la k  to 2. —  R obert  odrazu zgubił 
takt. -r- ««ii —  B y ł  tem
w yraźn ie  zgotszon y . —  Ale bani nie 
zgodzita się chyba...

—  C z y  pan uważa, że  te p r o p o z y ­
cje b y ły  aż tak n ie w ła ś c iw e ?

Zm ieszał się teraz. P rzec ież  on 
rów n ież  prosił Zosię  o ro z m o w ę  bez  
św ia d k ów , „gdz ieś  na osoD ności44, 
czyli o zw y cza jn ą  schadzkę.

—  Kapitan T orrance  ma przy jść  
ix> mnie jutro o  czw arte j  popołudniu! 
—  w yznała , patrząc mu Dręsto w  o- 
c z y .  —  Poruczn ik  Stephens o piątej, 
pan Batten o szóstej. W o b e c  tego 
z panem, partie Robercie , u m ów im y  
się ch yba  na siódmą, c o ?

—  D w ie  minuty upłynęły, m u zyka  
s top !  —  ryknął kapitan T orrance  w  tej 
samej chwili.

A  w  godzinę później, gdy, żegnali 
sic z Zosią, przypom niał iei szeptem, 
k tóry  jednak nie uszedł uwagi za­
zdrosn ego  R oberta :

—  Jutro o  czw arte j,  córeczko .. .
Nazajutrz popołudniu punktualnie

o  czw arte j W alter  T orrance  przyby ł 
do pensjonatu z  trzy -fun tow em  pu­
d łem  czekoladek. O ś w ia d czo n o  mu 
jednak, że Zosi niema. Ję.szczc n:c 
w róc i ła  z przechadzki.

—  Nie szkodzi, zaczekam !
Z a p row a d zon o  g o  do  saiomi, gdzie

kapitan w y p r ó b o w a ł  kolejno w s z y s t ­
kie fotele, a w y b r a w s z y  n a jw y g o d ­
niejszy, usiadł w  nim i niebawem... 
zasnął. Zasnął, chociaż bohatersko 
w alczy ł  z ogarniająca g o  sennością, 
choć  od kilku miesięcy bo jk o tow a ł  p o ­
południow ą drzem kę. spraw czyn ię  
oty łości. Spało  mu sie wyśm ienicie , 
gd yż  dzień b y ł  straszliwie upalny i 
burza wisiała w  powietrzu. A  kiedy 
ocknął się w reszc ie ,  utrzał... Ste- 
phensa.

—  C o  ty tu rob isz ?  —  zapytał go.
—  T o  samo, co  tyj siedzę, drzemię 

i... czekam .
T orrance  spojrzał na zegarek. B ra ­

k o w a ło  kilka minut do  szós te#

((Ciąg dalszy nastąpi)

życie nfc&ie?
i  II■■ Willi ■M— ^ M

Gw ałtow na b u rza p rze szła 
nad K rakow em

W  sob otę  na krótko przed  godz .  10-tą 
rozpętała się nad m iastem  wichura i u le ’  
w a, połączon a  z b łyska w icam i i g rz m o tu '  
mi. D e szc z  padał tak gęsty* jak w  cza s ie  
gw ałtow nej bu rzy  letniej. UTewr. zmniej­
szy ła  się o k o ło  godz .  16.30. Największe 
nasilenie deszczu trwało  o k o ło  10 minut. 
N iezw ykłe  z jaw isko  burz)',  ja k g d y b y  prze ­
niesionej z lipca lub sierpnia na styczeń  
za k oń czy ło  się ok o ło  godz .  17-ej dulchicrni 
błyska w icam i i g rzm otam i.

Nr. 3. ’
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W e  wsi Iidebn ik , powo w adow ick iego ,  

rozegrała się krwawa tragedja małżeńska. 
M iędzy małżeństwem Norkam i, na tle nie­
snasek rodziimycli doszio dó gw a łtow n e j 
scysji. Awantura, mająca p oczą tk ow o  cha* 
rak ter sprzeczki —  przemieniła się w krół# 
kim czasie w  oó jk ę , podczas  której kobieta 
Sitnie zdenerw ow ana uporem 'm ęża , ch w y ­
ciła siekierę i uderzyła nią męża d w a  ra­
zy w gtow ę. Norek, za lewając się krwią, 
runą) na pocltogę, tracąc przytomność. D o ­
m ow nicy  p oczą tk o w o  nie zdawali sobie 
sprawy z c iężk iego  stanu p ob iteg o . Skoro  
jednak Norek do  rana me odzyskał przy­
tomności, przew ieziono go  do szp ita le . p o ­
w szechnego  V' W a d ow ica ch ,, gdzie dyrek­
tor szpitala, dr. Józef Sołtysik skonstato­
wał pęknięcie czaszki w raz z załamaniem 
kości i n a r u s z e n i  e-hn m ó z gu, 
w o b e c  c zego  natychmiast przeprowadził 
trepanację czaszk i. Stan Norka jest bar­
d zo  ciężk i i istnieje mata nadzieja utrzy­
mania g o  przy życiu. „C zutą" ,  żoną zaję­
ła się policja.

Mgła nad m orzeni
Po deszczach i ogoin.em ociepleniu s'ę na 

wybrzeżu poiskiem, u brzegów helskich wisi 
ciężua i gęs‘ a mgła. Pułap' mgły jest niezwy­
kle niski, tak, że półwysep jest prawie n ieci- 
tłoczny. Syreny mgłowę wszystkich latarń 
pracują, bez przerwy. Mgta w dużej nuer/pc 
utrudnia wyjazd na połów szprotów. Ogólne 
ociepien e na wybrzeżu potok .un spowodinynio 
cieką we zja wisko, pojawienia się w lasacn pół- 
wyspt motyli. pod Jastarnia schwytano pa­
rę pieWytfh oUńżów. W '■ \VlM 
srhwytdiio żywego iń-uyia. jak brn styczeń, 
tego rodzaju Eiuiwy natury budzą zro/unmrią 
na nresiąc najw ększenia na-:ę.lenki iwrtwó .v, 
sensację.

G rad  w Cielsku
W  sobotę o godz. 5-ej. popołudniu przeszła 

nad tut. okolicą silna burza z-piorunami i gra­
dobiciem VY czasie krótkotrwałej burzy padał 
tak gęsty grad, że warstwa jegu uros*a do gru­
bość1 2 cm.

Dzftcfto Mltitt m żetepne 
o g r o m u : ! ;

fh iegd aj popołudniu  w  g rom ad zie  No- 
wawieś w  pobliżu Kęt, na drodze ,  p ro ­
w a d zą ce j  do  M alca, b a w iło  się k ilkoro 
dzieci,  b iega jąc  k o ło  figury, o to czo n e j  ni- 
skiem, Żelaznem og rod zen iem , o  zao ­
s trz on y ch  k o ń c a c h . .

Skutki zabawy były tragiczne. Sied­
mioletni chłopiec, Jan Nagli!- z gromady 
Nowawieś, potknął się i upadł na ogro­
dzenie. Upadek był fatalny. Nieszczęśli­
wy chłopiec nabił się na ostro zakończo­
ne końce żelaznego płotu, które rozdarły 
nui brzuch na szerokość 18 cnt. Rana 
jest głęboka i chłopiec doznał licznych 
obrażeń wewnętrznych.

Natychm iast udzie lono  rannemu p o m o ­
c y  lekarskiej, poczetn  p rz e w ie z io n o  g o  
do Szpitala P o w s z e c h n e g o  w  Białej.

Stan chłopca jest bardzo grożry.

Dezerterzy i fałszerze przed 
sadem wojskowym w Krakowie

Sąd w o jsk o w y  w  Krakowie rozpatry­
wał sprawę dw u dezerterów , M ojżesza  Eiu- 
horna z N o w e g o  Sącza  i Icka K rycera t  
W olb rom ia , oskarżonych  o to, że w  r. 1920 
zbiegli z w o jsk a  i posługiwali się fa łszy­
wym i książkam i w ojsk ow em i.

O brońca  oskarżonych  p ow oła ł  się na 
ustawę amnestyjną, która przewiduje  da­
rowanie kar za dezercję z przed 30 marca 
1923 r., a ła god zącą  karę od  3 lat do  6 
miesięcy za inne przestępstwa. Sąd daro­
wał obu oskarżonym  karę za dezercję, a 
zmniejszył im karę za używanie fałszywych  
książeczek. W  rezultacie na E inhom a orze - 

] c z o n o  karę G m iesięcy, nu K ły  cer a 4 i pół 
mięs. a^esztifc



Drobny rolnik i ogrodnik
Rybactwo
Zarybić na wiosną  
stawki włościańskie

Karp.

Wprawdzie weszliśmy dopiero w  o- 
kres z im owy. Atoli iuż po ŚŚ. Trzech 
Królach zaczyna dnia przybyw ać i wiosna 
będzie się szybkieini krokami zbliżała, a 
z nastaniem dni cieplejszych zaczną się 
roboty  na polach.

P rzy  licznych gospodarstwach w ło ­
ściańskich znajdują się stawki, które po­
winno się zarybić na wiosnę, by  na je­
sieni przyniosły plon. Stawek niezary- 
biony jest jak rola, którą właściciel za­
niedbał uprawić, by zapewnić sobie do­
chód.

Zarybiając stawki czyni się niejedno­
krotnie szereg b łędów ; przcdewszyst-

ka może w ydać  określoną ilość paszy, na 
której pewna ilość bydła w y ży w ić  się 
może. Gdy na pastwisko w ypuścim y za 
dużo bydła, schudnie ono i zmarnieje, bo 
niema dostatecznie pokarmu. Tak samo 
jest z rybami w  stawie; gdy wpuścimy 
za dużo, nietylko, żc  nie przyrosną, ale 
nawet zmarnieją.

Dlatego powstaje pytanie, ile ryb ntoż-

Otoft.

na wpuścić do stawku na t hektar (4 
morgi-magdeburskie) powierzchni?

Jeżeli do stawku wpuścimy na 1 hek­
tar stawu 40U do 500 sztuk narybku je­
dnorocznego (waga sztuki 15 do 50 gra­
mów), albo 180 do 280 sztuk dwuletnich 
kroczków  (waga sztuki od 100 do  200 
gramów), zależnie od żyzności naturalnej 
stawu, to można się spodziewać dochodu.

Lin.

kiem właściciel stawku pragnie hodować 
w nim i karpie i szczupaki i okonie i ca­
ły szereg rozmaitych gatunków ryb, nie 
wiedząc o tern, że taka mieszana obsada 
wyklucza możliwość racjonalnej gospo­
darki i największego wyzyskania stawu. 
Do obsady staw ów najlepiej, jak to w y ­
kazuje długoletnia praktyka. na­
daje się karp. który z pośród ryb w na­
szych stawach najszybciej rośnie i najle­
piej się rentuje, mając te właściwości, iż 
daje się sztucznie karmić. Dlatego zdro­
w o  myślący gospodarz do obsady sw o ­
jego stawku wybierze tylko karpia i li­
na.

HICtJENA MLEKA
Czystość powiększa zdrowotność -  Dobra pasza

jakość mleka
Pod względem czystości mleko u nas 

pozostawia wiele do życzenia, a teniwiecej 
jeszcze rostolicznych wad i błędów, po­
pełnianych przy samem dojeniu, a również

rówki po przepuszczeniu mleka pozostaje 
często wstrętny osad, będący niczcm rn- 
nem jak tylko zanieczyszczeniem mleka. 
Nierzadko też mleko siodkie ma nieprzy-
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przechow yw aniu  mleka. S p ożyw cy  w mia- jenmy smak, a mleko zsiadłe bywa gorz

WYTRWAŁA LOTY
so łęb i rytych

Przy opisie lotu gołębi ryżych, ściśle 
będę się trzymał jedynie tego, czego sam 
doświadczyłem, co widziałem i o czem 
przekonałem się. Nic poza tern.

Ryże normalnie, to znaczy przeciętnie, 
bez szczególnego wysiłku, jak również bez 
wpływu jakichkolwiek szczególnych oko­
liczności, latają bez przerwy 4— 5 godzin. 
Niektórzy amatorzy twierdzą, iż ich ryże 
latają bez przerwy do 7 i 8 godzin. Twier­
dzenie takie uważam za przesadę, do któ­
rej, niestety, amatorzy gołębi zwykle ucie­
kają się przy opowiadaniach o zaletach 
swych gołębi. Czasent, ale to rzadko, przy 
szczególnie sprzyjających warunkach atmo­
sferycznych ryże pozostają w powie­
trzu 6 i więcej godzin, nie wszystkie je­
dnak, lecz niewidka część ich i zawsze je­
dne i te same, szczególnie chętne do lotu. 
Zdarzało mi się, iż moje ryże, rozegnane 
mniej więcej o 4-ej po południu, opusz­
czały się w zupełnej ciemności. Ryże dłu­
żej latają rano, krócej, lecz ładniej po po­
łudniu.

Bywa, iż ryże, spędzone z miejsca swe­
go lotu —  a latają one zawsze prawie 
prostopadle nad dachem —  przez jastrzę­
bia czy krogulca, lub nagłym wybrykiem 
atmosferycznym, latają, błąkając się, po­
nad normę, lecz to już się dzieje pod przy­
musem. Nareszcie są ryże, które pozostają 
w powietrzu na noc, wytrwają w lo-cie do 
14 godzin. Obydwa te wypadki są narzu­
cone gołębiowi; świadczą jedynie o wy­
trwałości jego  w locie, o krańcowych moż­
liwościach fizycznych jego do lotu i nie 
dają żadnego prawa do określenia w y ­
trwałości ryżego, jako normy 14, ani na­
wet na 7 do 8 godzin.

Zanim przejdę do szczegółowego opi­
su i wytłumaczenia podanych wyżej zja­
wisk lotu ryżego, wskażę w tem miejscu 
na niektóre wnioski praktyczne, które już 
się dają wyciągnąć z ustalenia długotrwa­
łości lotu tego gołębia.

1) Gołębie powinny być wygonione, 
to jest wytrenowane do lotu.

2)  Gonić można ryże tylko jeden raz 
na dobę

i 3) nie gonić  ryżych pod wieczór pod 
groźbą utraty gołębia. —  Strzemieszyce.

J. Agapow.

Łojenie catą diomą.
zlą jakość mleka do- | kie. nieraz ciągnące się, lub też nic zsiada 

się zupełnie. Te wady mleka najczęściej 
wynikają z zanieczyszczeń lub leż nasku- 
tek zakażenia mleka chorobliwemi bakte­
riami.

Wszystkie wady mleka mają przeważ-

sfath skarżą się na 
slarczanego przez rolników. Skargi te są 
przeważnie najzupełniej usprawiedliwione, 
a potwierdzają ic najprostsze badania, 
zwykłe spostrzeżenia w większości na­
szych gospodarstw wiejskich.

Karaś.

Drugim biedom, częstokroć popełnia­
nym przez gospodarzy, to nadmierna ob ­
sada stawku. ..Karpie przecież wodą ży ­
ją*. to fałszywa z gruntu zasada, która 
niejednokrotnie powoduje, iż gospodarze 
do  sw ych  staw ków  dają zbyt duża ilość 
sztuk karpi; ryba woda nie żyje, ale 
zwierzątkami i roślinkami drobnemi w 
wodzie, a stawek może tylko w y ż y w ić  
ściśle określoną ilość, tak. jak łą-

Jak leczyć zawsione 
zwierzęta

. U koni. bydła, świń owiec i psów od­
żywianych .skąpo i utrzymywanych bru­
dno i niedbale, występują wszy i ws /oly .

, >z_y Przekłuwają skórę i ssają krew, 
w.szoly. żywią się na głowie, szyi, bokach, 
r ier *̂ 1 nogach. Objaw y; pasorzyty, klu­
jąc i łażąc po skórze, wywołują swędze­
nie. zwierzę staje się niespokojne, ciągle 
się drapie; sierść ma zwichrzam). Wsku­
tek ciągłego drapania (worzą się na skó­
rze krostki i strupy.

Leczenie: należy zwierzę owszonc o* 
strzyc i wcierać lekarstwo, złożone z 30 
gramów kreoliny, 30 gramów szarego m y- 
dła i 250 gramów spiritusu. Nacierać 
dziennie jedna trzecia część  zwierzcia; 
P o trzecli dniach zm yć ciepłu wodą z m y ­
dłem. Można też wcierać i inne lekar- 
s ^ o: K- nafty i 400 g. o le ju  branego.

Gnidy odklejać zwilżeniem s ;erści octem 
lub mieszanką 25 g. nafty i 100 g. octu 
stołowego.

Po przecedzeniu mleka na specjalncm 
cedzidle (sitko lub powązka płócienna) 
pozostaje spora warstewka ciemnego bru­
du, na któiy składają się drwinie cząstecz­
ki nawozu wraz z kurzem. W  bąku wi-

Dojeuic dwuma palcami.
nie swe źródło w  niechlujnetn utrzymaniu 
obór i chlewów oraz nieumicjętnem i nie­
dbałym obchodzeniu się z mlekiem.

Wszak wiele obór i ehlewków, to ciem­
ne, brudne i duszne nory; krowy widzi-

I Dojenie (wygniatanie) kciukiem.

my często oblepione gnojem, który przy 
dojeniu łatwo dostaje się do mleka. A je­
żeli do tego weźmiemy pod uwagę brudne 
wymiona krów i kóz, niedomyte naczynia 
oraz brudne pomieszczenia, w których się 
nabiał przechowuje, to zrozumiałem się 
staje, żc w takich warunkach o czystem, 
dobrem mleku nie może być mowy.

Cóż wtedy czynić należy, ażeby mieć 
mleko przedniej jakości?

W pierwszym rzędzie oborę należy 
utrzymywać we wzorowym porządku.
A więc pomieszczenie dla krów i kóz po­
winno być zawsze jasne, widne, czyste i 
dobrze przewietrzone. Pod bydło należy 
obficie stać czystą, zdrową podścióikę. 
Krowy i kozy codziennie starannie czy­
ścić.

. Chcąc mieć smaczne i dobre mleko, 
krowom należy dawać pasze zdrowe, uni­
kać zaś dawania pasz spleśniałych i nad- 
psutych.

Dalej ogromnie ważne jest zachowanie 
czystości przy samem dojeniu.

Przed rozpoczęciem udoju, należy o b o ­
wiązkowo obmywać wymiona ciepłą wodą 
i wycierać dokładnie czystą, suchą ścier­
ką. Następnie doiarka powinna myć ręce 
w ciepłej, czystej wodzie mydłem, i wy­
cierać do s..cha czystym ręcznikiem. noz-  
poczynnjąc udój, pierwsze strzyki mleka, 
zwykle zanieczyszczonego brudem, należy 
zdajać do oddzielnego naczynia i zlewać 
to mleko do pójki dla trzody.

Wydojone mleko niezwłocznie przece­
dzić przez czyste cedzidło i umieścić 
w chlodnem pomieszczeniu. Skopki po 
udoju wymyć gorącą wodą i odwrócone 
do góry dnem, zawieszone na specjalnych 
kotkach, pozostawiać na powietrzu. W szel­
kie naczynia, używane do przechowywa­
nia i przewozu mleka, po każdem użyciu 
należy myć dokładnie i parzyć gorącą w o ­
dą, a następnie wietrzyć na powietrzu.

W  pomieszczeniach (komorach, piwni­
cach), gdzie przechowuje się nabiał, nie 
można trzymać okopowizn (ziemniaki, bu­
raki, klaki, marchew, kapusta kiszona 
itd.), ani żadnej rzeczy, wydzielającej nie­
miłą woń, gdyż mleko nabiera łatwo za­
pachu otoczenia. Pomieszczenie powinno 
być utrzymane we wzorowej czystości, 
parę razy do roku bielone wapnem i czę­
sto wietrzone.
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Zmiana rozporządzenia o długacii rolniczycii
Zaw ie ranie układów do 3 1 . X . 1936 —  Dwuletnia karencja

J)zial ąo&podarezy
N lif le  s k a ł k i  d e k r e t ó w  o k n  ź k o w y c lt

W  sw e j  m ow ie  przed mikrofonem 
min. G óreck i o św ia d cz y ł ,  że akcja  rządu.
zm ierza jące  do  obniżenia cen  w y r o b ó w  
p r z e m y s ło w y c h ,  została  zakończona . 
'R ozw iązan o  kilkadziesiąt „ s z k o d l iw y c h "  
karteli, obn iżon o  ce n y  4 p o d s ta w o w y c h  
a r ty k u łó w  p r z e m y s ło w y c h :  w ęgla ,  że la ­
za, cukru i nafty. O bn iżon o  rów nież  c e ­
nę je d n e g o  tylko artykułu  m o n o p o lo w e ­
go, m ianow icie  soli. W r e s z c ie  z dniem 
1 s tyczn ia  b. r. w e sz ła  w  ży c ie  n ow a, 
*nacznie  obn iżona  taryfa k o le jo w a  za 
p r z e w ó z  to w a ró w ,  ze specjalnem 
u w zględn ię  nem K resów  W sch od n ich  
państwa.

D alszego zwierania się „n o ż y c "  cen 
w y r o b ó w  p r z e m y s ło w y c h  i p rod u k tów  
ro ln iczych  narazić  nic m o ż e m y  o c z e k i ­
wać.

C elem  tych zarządzeń b y ło ,  jak w ia ­
dom o, przez  dostosow an ie  cen artyku­
łów' p rze m y s ło w y  cli do  silnie zm nie jszo ­
nej zdolności n a b y w cz e j  ludności w ie j ­
skiej, zw ięk szen ie  zb ytu  tych  a rty k u łów  
na rynku w ew n ętrzn ym , a zatem z w ię k ­
szenie produkcji i stanu zatrudnienia w  
p rzem yśle .  Specjalnie dia K resów  zn iżo ­
na taryfa k o le jow a  ma na celu u dostęp­
nienie p rod u k tów  p r z e m y s ło w y ch ,  g ł ó w ­
nie węgla , ludności na ju boższych  pod 
w zg lę d e m  e k o n o m iczn ym  w o je w ó d z t w  
w schodnich .

Jaki jest dotychczasow y efekt tych 
posunięć?

W  przem yśle  górnośląskim , jak nara­
z ić ,  od b i ły  się one ujemnie.

W  oczek iw an iu  na zniżkę cen, a na­
stępnie taryfy  k o le jow ej ,  m asy k on su ­
m en tów  w strzy m a ły  się od  za k u p ów , c o  
sz cze g ó ln ie  silnie o d b iło  się w p rzem yśle  
w ę g lo w y m . Z byt w ęgla  w  listopadzie 
ub. roku w  porów naniu  z październikiem, 
w y k a z a ł  zniżkę, c h o ć  listopad, jako mie­
siąc, w  k tórym  czy n io n e  są zapasy  _ na 
zim ę, zaznacza?  się z w y k le  n a jw y ższą  
cy frą  s p r z e d a /y  w ęgla  na rynku w e ­
w nętrzn ym . Sytu ac ja  nie p opraw iła  się 
w  grudniu, do  c z e g o  p r z y c z y n i ła  sic r ó w ­
nież ba rd zo  łagodna obecn a  zima. Nie 
z w y ż k o w a ł  także zb y t  w ęg la  dla c e ló w  
p r z e m y s ło w y c h ,  c o  d o w o d z i ,  że sp o d z ie ­
w a n e  o / „  w ietlic w  p rzem y ś le  je s z c ze  nie 
nastąpiło. Natomiast w łaścicie le  kopalń 
w ęgla .  20-mil.ionową obn iżkę  sw y ch

w p ły w ó w ,  s p o w o d o w a n ą  zniżką cen  w ę ­
gla usiłują przerzuc ić  na robotn ików , 
d rogą  obniżki p łac  robotn iczych ,  dalszej 
koncentracji produkcji  na najlepiej rautu­
ją cy ch  się kopalniach, dos tosow an ia  -za­
łóg  do r z e cz y w is ty c h  potrzeb  produkcji , 
t. j. zniesienia św uętów ek i u r lop ów  tur- 
n u sow y ch .  w reszc ie  zmniejszenia św ia d ­
czeń  soc ja lnych . Usiłowania te w y w o ­
łały ży w io ło w y  protest organ izacji  ro­
botniczych. Nad Śląskiem zaw isła  zn o ­
w u g roźb a  strajku. C z y  robotn icy ,  gnę­
bieni od  6 lat k ry z y se m ,  w y czerp an i  e k o ­
nom icznie  aż do osta teczn ych  granic.
zdok.,.> z w y c i ę ż y ć  w  tej w a lc e ?

Interwenjują w p ra w d z ie  czynnik i rzą­
d ow e ,  ale te czynn ik i praw d op odob n ie  
zn ow u  w y k a żą  daleko idącą ustęp liw ość  
w o b e c  żądań p r z e m y s ło w c ó w ,  jak ustę­
p o w a ły  w  d o t y c h c z a s o w y c h  zatargach. 
Na Śląsku w ięc  narazić jest gorze j ,  niż 
byfo, czy  przynajm niej wieś odniosła 
zn aczn ie jsze  k o r z y ś c i?  Niewątpliwie, 
zniżka cen w p ły w a ć  będzie  s to p n io w o  na 
zw ięk szan ie  się zbytu  w y r o b ó w  p r z e m y ­
s ł o w y c h  na wsi, r.arazie jednak zdolności 
k on su m cy jne  w si są tak nikłe, że p opra ­
w a  ia n ieprędko da się o d czu ć  w  p rz e ­
m yśle  zw ięk szen iem  produkcji .  Jeżeli
chodzi o  K resy  W sch o d n ie ,  to te dla
p rzem ysłu  polsk iego  przez  w iele je szcze  
lat pozostaną rynkiem najzupełniej ilu­
z o r y c z n y m .  D o  zw ięk szen ia  konsumeji 
ludności tamtejszej d o p r o w a d z ić  m ożna 
tylko drogą  ośw ia ty .  Trzeba tę ludność 
najp ierw  n au czy ć ,  jak ma pod n ieść  ren­
tow n o ść  sw o ich  warsztatów ' p racy ,  a na­
stępnie, jak z d o b y te  zysk i z u ż y w a ć .  T o  
jest droga b a rd zo  daleka.

D o ty ch cz a s o w e j  zniżki cen nie odczu ł 
rów nież ,  p oza  obniżką k om o rn e g o ,  także 
i świat p racy .  S y g n o w a n a  za  grudzień 
obniżka  kosztów ' utrzym ania rodziny 
p ra co w n icze j  w' .w y s o k o ś c i  p rze sz ło  10 
proc. s p o w o d o w a n a  zosta ła  w łaśnie  
zniżką k o s z tó w  mieszkania. C e n y  a r ty ­
k u łów  p ierw sze j  potrzeby, o p r ó c z  cukru, 
u trzym ały  się n aogó ł  w  d o ty c h c z a s o w e j  
w yso k o śc i .

N a ogó ł  w ię c  zarządzenia  rządu w  
dziedzinie g o sp o d a rcze j  nie p rędko  p r z y ­
niosą nam z b a w c z y ,  a tak w y c z e k iw a n y  
skutek: ogó ln e  o ży w ie n ie  gospodarcze. 
M usim y się uzbroić w cierpliwość na 
bardzo jeszcze długi okres. Sz.

W  „Dzienniku Ustaw" nr. 96 z 1935 r. opu- 
bTkowane zostało rozporządzenie ministra 
Skarbu z dn. 21 grudnia w sprawie układów z 
dłużnikami w zakresie wierzytelności rolni­
czych.

Z szeregu zmian, wprowadzonych nowem 
rozporządzeniem, wymienić należy na wstępie 
przedłużenie terminu, do którego v uy być za­
warte układy konwersyjne z posiadaczami g o ­
spodarstw wiejskich grupy A i B, z 31 grud­
nia 1935 r. do 31 października 1936 r.

Najważniejsze zmiany dotyczą formy spłaty 
kapitału długu. Wprowadzono w pierwszych 
dwuch latach karencje, natomiast odpowiednio 
powiększono spiaię w latach dalszych.

Do układów konwersyjnych, zawartych 
przez instytucje wierzycielskie z dłużnikami 
przed wejściem w życie omawianego rozpo­
rządzenia, wprowadza się zmiany następujące:

Spłata czterech kolejnych półrocznych rat 
kapitałowych od wierzytelności rolniczych, 
objętych układami konwersyjnemi, ulega zawie­
szeniu, począwszy od najbliższej raty kapita­
łowej włącznie, przypadającej po wejściu w 
życie omawianego rozporządzenia. Zawieszenie 
to dotyczy układów, zawartych zarówno przed, 
jak i po dniu 30 listopada 1934 r. bez względu 
na to, że w układach, zawartych przed 30 listo­
pada 1934 r„ była już ustalona 1-no lub dwu­
letnia karencja. Wspomniane cztery kolejne 
półroczne raty, których spłata ulegnie zawiesze­
niu, dłużnik obowiązany będzie spłacić instytu­
cji wierzyeielskiej w czterech dodatkowych pół­
rocznych ratach, płatnych bezpośrednio po 
okresie spłat rat kapitałowych, ustalonym w 
poszczególnych układach konwersyjnych. W  
układach konwersyjnych, zawartych z dzier­
żawcami gospodarstw wiejskich, jeżeli termin 
wygaśnięcia umów dzierżawnych Moi na prze­
szkodzie w zastosowaniu powyższych przepi­
sów —- raty, których splata uległa zawieszeniu, 
dłużnicy obowiązani będą sptacić w ratach, 
płatnych w ciągu dwuch ostatnich lat trwania 
umów dzierżawnych.

Pomoc Skarbu Państwa dla instytucyj v  ie- 
rzycialskich z tytułu obniżenia dłużnikom od­
setek od wierzytelności, objętych układami kon-

W  dniu 7 stycznia br. o godz .  23,45 na 
szlaku W iln o  —  M olodeczno , na odcinku 
N ow ow ile jk a  —  Kiena, na 9 km. od No- 
wowile jk i w ykoleił się p o c ią g  mieszany nr. 
461, zdąża jący  z W ilna  d o  M ołodeczna.

P arow óz  wykoleił się jedną osią. Jeden 
w agon  2-ej klasy, jeden w agon  3-ej klasy 
i 3 w a g o n y  tovvarovze zostaiy rozbite, w a ­
gon p o cz to w y  i jeden w agon  3-ej klasy 
zostały w y w ró co n e  i uszkodzone, 2 w a g o ­
ny 3-e j klasy, jeden w agon  tow arow y  i 
w agon  b a g a ż o w y  są w ykole jone  i uszko­
dzone. oraz nieznacznie uszkodzone zosta­
ły: w agon  3-ej klasy, dw a w ag on y  służbo­
we i jeden w agon  tow arow y,

Z  p od różn ych , jadących  tym pociągiem 
zabita została W ik torja  B ukow ska, em e­
rytka k o le jow a , zam ieszkała w W ilnie, 
c iężk o  ranny został Stefan K aziulew icz, 
rolnik ze w si M ała. Lżej rannych jest 25 
pasażerów.

W  półtorej godziny  po katastrofie w y ­
jechał na miejsce nociąg  sanitamo-ratun-

wersyjnemi, zawartemi przed dniem 50 listopa­
da 1934 r., przedłuża się na daiszy rot; obowią­
zywania tych układów. Oprocentowanie wie­
rzytelności pozostaje bez zmiany.

Do dn. 15 stycznia r. b. mogą być zawiera­
ne układy konwersyjne, ustalające spłatę rat 
kapitałowych według dotychczasowych skal, 
obowiązujących przed wejściem w życie oma­
wianego rozporządzenia. Do układów tych sto­
suje się jednakże przepisy § 2 omawianego 
rozporządzenia, dotyczące zmian w układach, 
zawartych przed wejściem w życie rozporzą­
dzenia. Komitet Konwersyjny może zatwierdzać 
powyższe ukiady, jeżeli zostaną one nadesłane 
Bankowi Akceptacyjnemu do dn. 31 stycznia 
1936 r.

Gdy gosoodarz odmawia rem ontu, 
m ożna zm niejszyć Komorne

W Sądzie Najwyższym rozpatrywany był 
spór lokatora z właścicielem domu na tle odmó­
wienia remontu mieszkania. W lokalu zepsuł się 
dawno nieremontowany piec kuchenny i kuch­
nia nie nadawała się do użytku. Ponieważ go ­
spodarz odmówił naprawy pieca, lokator mu­
siał wraz z rodziną stołować się w restauracji.

Lokator wystąpi! na drogę sądową, żądając 
zwrotu kosztów, poniesionych wskutek nadmier­
nych wydatków na utrzymanie domu. Sąd pO» 
wództwo oddalił, uważając, źe w postępowaniu 
właściciela domu nie można dopatrzyć się winy. 
Właściciel domu nie traci prawa dysponowania 
swoją własnością, przez to, że wynajął w nim 
mieszkanie i dlatego może samoistnie decydo­
wać, czy jakaś naprawa jest konieczna, czy też 
nie i nie jest w tym względzie związany opinją 
lokatora.

Gospodarz musi dokonać remontu dopiero 
wówczas, gdy biegły na rozprawie sądowej 
orzeknie, iż remont jest konieczny. Natomiast 
lokator w razie braków w urządzeniu mieszka­
nia, powstałych z winy gospodarza domu, wol­
ny jest od i szczania czynszu mieszkaniowego 
w tej mierze, w jakiej została zmniejszona uży­
teczność lokalu przez cały czas trwania tej nieu- 
żyteczności.

kow y, oraz w yższe  w ładze kole jow e z wi­
cedyrektorem kolei państw ow ych  w  W il­
nie na czele i w ładze sąrtowo-śledcze. Do 
szpitala k o le jo w e g o  w W ilnie zostali prze­
w iezieni trzej ciężej ranni p asażerow ie.

Niem iecko-szw a icarskie stosunki 
tu ry s ty c zn e

U r z ę d o w o  komunikują: P r o w a d z o n e
tu od paru dni rokow ania  n ietniecko- 
szw a jcarsk ic  o  w zn ow ien ie  stosu n k ów  
tu rysty czn ych  d o p r o w a d z i ły  do  p om yśl­
n ego  wynikli. U rzęd y  n iem ieck ie  o trzy *  
m ały  p olecen ie  w y d w a n ia  p ozw o leń  na 
w y ja zd  d o  S zw a jca r ii i od p o w ie d n ie g o  
p rzyd zia łu  d ew iz .

Deszcze i rze k i
Spowiciu *>s!rit;rch deszczów -.iy rękę ja

,wcina zaobserwowała podnoszona- sic sirmu 
wody na rzek;,cii pml.slceli. I tak na-przyklad 
Wisła port Warszawą przybrała o 5 cm.

Przeszło milion Kor w c i p  roku !
Po w ó d ź ka r adm inistracyjnych w Polsce

Naleje procent ludności żydowskie]
Czy jednak nie wzrasta jej siła nabywcza

W  grudniu 1931 r. przeprow adzon o  
iowszechny spis ludności,  który wykazał 
luże zmiany w składzie ludności Polski 
io roku 1921. W yniki spisu nie są jeszcze 
lokladnie opracow ane. Zdaje  się, że trze- 
la będzie na to czekać  je s z c z e  ze dw a la- 
a. M amy już w szakże  obliczenia z. 6 vvo- 
cw ództw  (w  b. zaborze  nustrjackim i ro- 
yjskim) i miasta W a rszaw y ,  a w ięc  z o b -  
zaru, na którym mieszka 12 milj. ludzi, 
floż-na przyjąć, że p odobne zmiany d ok o -  
ywuią się w reszcie Polski.

Otóż jeden ze statystyków żydowskich, 
i. Jakób Leszczyński, op ra co w a ł  —  jak 
lodajc żydow ski „N asz P rzegląd"  —  sln- 
ystykę ludności żydow skiej w  tych 6 w « -  
ew ództw ach . Okazało się, że procent ży -  
iów na tvni obszarze  zm niejszy? się z 12,5 
lo 9.5 proc. Czy tak samo jest w p o zo -  
talej części kraju? N aogó ł  zapew ne tak, z 
cm jednak zastrzeżeniem, że w  b. za b o - 
ze pruskim  procent ludności żyd ow sk ie j 
ezrósl.

Przyczyny tego zjawiska są zdaniem 
i. Leszczyńskiego następujące:

1) m niejszy przyrost naturalny ży d ó w ;
2 ) silniejsza em igracja ży d ów .
W  miastach om a w ian ego  obszaru, ży- 

!zi stanowili w r. 1921 o k o ło  37 proc. lud- 
lości, a w dziesięć lat później 32.2 proc. 
s’ ie należy jednak przypuszczać, ze żydzi 
nasow o emigrowali z miast. P o w ó d  spad- 
;u ludności żydow skie j jest inny. Oto do 
niast napływ a d ość  licznie ludność w ie j- 
;ka, a w ięc chrześcijańska, szukając ch le- 
la. Skutkiem tego w zrósł procent ludno- 
•ci chrześcijańskiej, a w o b e c  tego musiał 
■paść procent żydow sk ie j.

W  G rodnie oy lo  w 1921 roku prawie 
14 proc. żydów , a w  10 lat potem 43 proc. 
/V Białym stoku procent ży d ów  zmniejszył 
;ię z 51 do 44 proc., w  Brodach  z 66 proc. 
lo 46,3 proc.

P o  roku 1931 procent ludności ży d ow - 
kiej p raw d op od ob n ie  m alał w dalszym  
iągu. Emigracja ludności polskiej prawie 
istala, ba, naw et w raca ją  liczn ;e P olacy  
: Francji, natomiast rośnie emigracja ży- 
iowska do  Palestyny, choć  jeszcze nie 
irz.ybrata rozmiarów w ystarczających. Do 
^alestyny w yjechało  w r. 1935 wedle o f i­

cjalnej statystyki 25.430 ż y d ó w ;  wraz z 
nielegalną (t. xw. „p rzem ycan ie"  ludzi) 
będzie zapew ne ponad 30 tys.

T ak  w ięc procent ludności żydow skie j 
maleje. Zupełnie inaczej w yg ląda  jednak 
zagadnienie, czy  m aleje p otęga  żyw iołu  
ży d ow sk ieg o  w  P olsce .

Jeśli w yjeżdża przeważnie prolefarjat 
żedow ski,  jeśli pozostali w  kraju robią 
świetne interesy, to mimo emigracji prze­
w aga  ekonomiczna ży d ó w  utrwala się. 
10 tys. ży d ó w  w  jakiem ś m ieście w o je - 
w ódżk iem  m oże  p osiada ć znacznie w ięk ­
sze kapitały, niż p op rzed n io  25 tys. Licz­
ba posiadanych przez nich fabryk, w arsz­
tatów, d o m ó w ,  obroty  w  icli sklepach m o­
gą b y ć  o wiele większe, niż dawniej, gdy  
ży dów  by ło  w  danem mieście więcej.

Otóż pod tym w zględem  nie posiada­
my i pewnie nic będziem y pos iadać  nigdy 
dokładnej statystyki. W ia d om o  jednak, że 
w dziesięcioleciu 1921— 1931, z różnych 
miast nadchodziły  zatrważające wieści, o  
wykupywaniu  przez ży d ó w  kamienic, fa­
bryk, nawet g ospodarstw  rolnych.

Po roku 1931, to znaczy po ostatnim 
spisie ludności,  sytuacja nieco się zmieni­
ła. Społeczeństw o polskie coraz  w ięcej 
myśli o  popieraniu chrześcijańskiego han­
dlu i przemysłu. Ale z drugiej strony kry­
zys gosp oda rczy ,  choć  dotknął także ku- 
p iectwo, ugodził  przedew szystkiein  w 
warstwę najbardziej polską —  rolniczą . 
T o  też w  oslatecznym  w yniku żydzi w 
P olsce reprezentują w  r. 1936 zapew ne 
w iększą silę g osp od a rczą , niż w  r. 1931.

Na szkolnictw o potrzeba jeszcze 
10  m iljp ró w

W  kołach nauczycielskich słychać, iż 
czynniki miarodajne podjęły  zabieg o uzu- 
pebtienie potrzeb szkolnictwa pow szechne­
go  w nadchodzącym  roku budżetowym . 
N ajpilniejsze potrzeby  szkoln ictw a szacują 
na o k o ło  10 milj. zł. N iew iadom o dotych­
czas, czy  uzyskanie p ow yższe j  sumy na 
cele ośw ia tow e ,  dokonane będzie drogą 
oszczędnośc i  w  innych wydatkach pań­
stwa, czy  też znalezione będą specjalne 
źródła pokrycia,

G łów ny Urząd Statystyczny opracow a ł 
zestawienie, dotyczące  kar administracyj­
nych w Polsce w okresie rocznym od 1 
października 1934 r do  30 września 1935 
roku.

W  okresie fym nałożono ogółetn w ca­
łym kraju 1.102.765 kar administracyjnych, 
z tego w m. st. W arszaw ie  103.646, w
w o je w ó d ztw ie  lódzkicm 117.672, w krn- 
kowskiem 75.350, w poznańskie ni 70.(528,

w kieieckiem 67.760, w Śląskiem 67.785
i t. d.

Za przekroczenie przepisów  sanitar­
nych nałożono ogółem  88,622 kar admini­
stracyjnych, za przekroczenie przepisów  
d ro go w y ch  179.501, ustawy przeciwalko­
h olow ej 52.919, oraz prawa o w k yro cze -  
ninch 258.530 kar. etc.

Na 10.000 mieszkańców przypada prze­
ciętnie 329 kar administracyjnych. D o  są­
d ów  skierowano ogółem  3.2 proc. spraw.

■ '• \V0-Z, W ■ 'z*
Niemcy zbudowali ostatnio samolot kom unikacyjny, osiągający szybkość 400 kilometrów 

na godzinę. Niemieckie lotnictwo staje się coraz bardziej groźne.
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Portowe miasto alryttańshie Dzlbnlfi
- * i -.ntnintłii * niiwknmi sa cudowne. Pie

Dżibuti — to dziwne miasto.
Położone na równiku, posiada wszyst­

kie zle i dobre strony prowincjonalnego mia­
steczka francuskiego. Domy błyszczą bie­
lą w roziskrzonem powietrzu, ale twarze 
ludzi są ciemne. Jest to miasto biało-czar­
ne o zmiennem usposobieniu; mieszkańcy 
są jednocześnie weseli i ponurzy, zadow o­
leni i smutni, bogaci i wynędzniali, dumni 
« pokorni. Jest to miasto... c u d o w n e .
Jest to jednocześnie miasto s t r a s z n e ,  
ale przedewszystkicm jest to miasto... 
g o r ą c e  Pot sptywa ciurkiem po czole 
pod przewiewnym korkowym hełmem o- 
chronnym. Upał obezwładnia członki. Czło­
wiek wprost topnieje.

Zyc ie  za c zy n a  się w ieczorem
O 9-tej zrana ulice są już obumarłe, 

ciche i opustoszałe, jakgdyby za dotknię­
ciem czarodziejskiej różdżki, wszyscy 
mieszkańcy nagle zniknęli.

Dzień zaczyna się o godzinie piątej. 
Nawet biura rządowe zamknięte są od 9 
rano do 7-cj wieczorem. Poczta jest rów­
nież przez ten czas nieczynna, a generał 
gubernator przyjmuje dopiero po godzinie 
8-ej wieczorem.

Zasadniczym dźwiękiem w Dżibuti jest 
—  brzęczenie elektrycznych wentylatorów. 
Miarą luksusu tropikalnych hoteli w tern 
mieście nie jest ani woda bieżąca —  zim­
na i ciepła, ani łazienki, ani garaże, ale... 
właśnie w e n t y l a t o r y  e l e k ­
t r y c z n e .  Dobrze jest mieć taką rzecz 
w sypialni, niepodobna bowiem bez wen­
tylatora jest spać w nocy. Powietrze jest 
jak... letnia woda. Niema czem oddychać. 
Człowiek chwyta powietrze, jak ryba, wy­
rzucona na ląd.

Po godzinie siódmej wieczorem, kiedy 
telegraf i biura pocztowce są... już czynne, 
(inne biura otwierają się dopiero o S-ej) 
ludzie zaczynają pojawiać się na ulicach. 
Siuźba ustawia na tarasach stoły i krze­
sła, sztuczne palmy (tuż pod równikiem), 
importowane z Francji. Zgodnie z etykietą 
. . t r o p i k a l n ą "  wszyscy piją whisky. 
Coraz więcej ludzi wylęga n? ulice. Prze­
jeżdżają samochody, taksówki, najszykow­
niejsze taksówki na świecie. Licznik rzad­
ko kiedy pokazuje „wolfly", gdyż tubylcy 
oddadzą wszystko za jazdę taksówką. W y ­
żebrują od cudzoziemców grosze —  ofia­
rowując się za przewodników, żeby je na­
tychmiast stracić na taksówkę. Jazda sa­
mochodem należy do tubylczych namięt­
ności Dżibuti.

Mały... Paryż
Ale z drugiej strony miasto jest świa­

towe. Ma nocne kawiarnie (o  dziennych 
trudno marzyć). Ma nawet —  jak Paryż 
dzielnicę apaszów. I jak w Paryżu apasze 
są jedynie na potrzeby cudzoziemców. O 
wiele bardziej interesujące są tutejsze 
c z a r n e  n i e w i a s t y .  Są nagie, 
ostatnie nagie kobiety w części świata, któ­
ra niegdyś chodziła nago. Są dobrze zbu­
dowane, a ramion mogłyby im pozazdro­
ścić fordanserki. Mają małe, ruchliwe no­
ski i kokieteryjny, pewny siebie sposób 
bycia. Nocne kawiarnie są zawrsze prze­
pełnione. W  Dżibuti przewija się mnóstwo 
cudzoziemców.

Prowokacyjnie krótkie spódnice dziew­
cząt migają w świetle elektrycznych lamp. 
Noszą jedwabie. Każdy nosi tu jedwab. 
Przychodzą tego cale ładunki z Japonji, a 
kosztują grosze. Japonja zalewa całe wy­
brzeże swemi taniemi wyrobami, (dum­
ping) W  sklepach indyjskich kupców 
wszystko jest „m a d e i n  J a p a n“

Dumping japoński
Prawdziwym terenem inwazji japoń­

skiej jest jednak plac Menelika w środku 
miasta. Jesteś tu natychmiast otoczony 
przez kilkudziesięciu prześladowców. Spo- 
czątku ofiarowują ci wszystkie możliwe 
produkty rąk ludzkich, a potem, gdy uda 
ci się ich odpędzić (jest to czysta teorja, 
w praktyce niepodobna ich się pozbyć), 
uciekają się do manewru taktycznego. 
Słuchają, o czem mówi cudzoziemiec. W 
uszy wpada im; „trzewik". Pięciu znika, 
jak kamfora, a w dziesięć minut później 
rozkładają na głównej ulicy Dżibuti całe 
sklepy z obuwiem. Na placu Menelika 
można kupić wszystko i zabezcen. Praw­
dziwe i sztuczne perty, jedwabną bieliznę, 
mauzery, kufry trzcinowe do podróży po 
Abfsynji, korale, szkielety lwów w każdej 
inoiljw e j i niemożliwej wielkości. Niemiec­
kie dziesięciofenigówdri po... 8 fenigów
&żtuka, francuskie gazety, węgierskie 
znaczki pocztowe, angielskie etykiety do 
Papierosów itp.

Możesz również dostać prawdziwe a- 
bisyńskle wyroby srebrne (made łn Ger­
many). prawdziwą sewrską porcelanę 
(made in Japan), oryginalne perfumy fran­
cuskie (niade in rzcchosloyakia), orygi- 
"■Mne angielskie oaoierosy (made in USA.),

prawdziwe somalijskie noże (made i.n palmami i oliwkami są cudowne. Piękne 
England). Dostaniesz wszystko, ale wszy- są oazy i bezkresna pustynia i burze pią­
stko jest imitacją. szczyste, wdzierające się aż do miasta.

Dżibuti ma też swoje własne swoiste Samo Dżibuti jest jednak nie do znie- 
piękno. Góry Solan, wznoszące się między sienią. F.

Granica libijsko-angielska została na ca lej swe] długości odrut owana. Anglicy zrobili 
to  celem uniknięcia jakichkolwiek uicy dentów granicznych.

Hąciik tadjowy

artyści, dobrze i zaszczytnie znani warszaw­
skiej publiczności ze swych występów w latach 
ubiegłych: Dawid Ojstrach, który w Międzyna­
rodowym Konkursie im. Wieniawskiego zdobyi 
jedno z pierwszych miejsc oraz Leon Ginsburg, 
jeden z laureatów Konkursu Chopinowskiego, 
który odbył się w Warszawie w  r. 1927. Skrzy­
pek Ojstrach wykona utwory Wieniawskiego, 
Ginsburga —  utwory Chopina. Dla melomanów 
i muzyków stanowić będą audycje te prawdzi­
wą ucztę artystyczną.
m m m m m m m m utM m B m m m m m am m K

ó d p o w ł e d z ł  ( f l e d a & c H

W P. Piotr darach. Artykuły Pana są zbyt 
ostre i uległyby konfiskacie, dlatego nie może­
my ich zamieścić.

WP. Jan Długosz. Myśl, dobra, ale forma 
wymaga pracy. Widać pewne zdolności.

WP. Fr. Gil „Derma". Jesteśmy tego same­
go zdania, napiszce w tej sprawie do prezesa 
Zarządu, pow. S. L.. adresując: p. Franciszek
Książek, Podgrnhie p. Niepołomice.

WP. Alida Szymon. —  Można nanyc w 
księgami Gebethnera w Krakowie „Poradnik 
weterynaryjny dla rolników" r. 1929, str. 265, 
prof. L. Dobrzańskiego, w cewlc 7,50 zł. Można 
go nabyć wprost w księgarni, lub przez re­
dakcję.

W P. Antoni Sewiotek. —  Artykuł zbyt ogól­
ny, prosimy o treściwy opis z życia organiza­
cyjnego w  okolicy.

W P. Różycki Piotr. —  Noworoczne życze­
nia, ujęte w formę wiersza, są zbyt słabe, dla­
tego nie zamieścimy. Odpowiedź wysyłamy W 
stem. Ceny książek, o które Pan pyta, były 
nieraz już podawane w  „Piaście", więc prosi­
my przeglądnąć poprzednie numery.

W P. Andrzej Strojek. —  Za życzenia dzię­
kujemy. Program i statut Stronnictwa będzie 
można nabyć. W  Witlkopolsce 'iiienia obec­
nie pisma ludowego, na Pomorzu jest „Gazeta 
Grudziądzka".

WAŻNE DLA SŁUCHACZY RADJOWYCH 
NA WSI.

Począwszy od soboty, 25 stycznia, audycje 
dla wsi wyjątkowo w soboty nadawane będą o 
godz. 12,15, t. j. bezpośrednio po dzienniku 
południowym prasowym.
RADJOWY PROGRAM ROLNICZY OD 19 DO 

25 STYCZNIA.
W  niedzielę, dnia 19 stycznia, audycję .po­

ranną rozpocznie „Gazetka rolnicza", opraco­
wana przez p. Stanisława Jagiełłę, Popularny 
ten dziennik rolniczy o godz. 9,03 nadają z 
Warszawy wszystkie rozgłośnie Polskiego 
Radja.

Tegoż dnia popołudniu, jak zwykle, nadana 
zostanie „godzina rolnika", na którą ztożą się 
obok muzyki .ludowej, następujące audycje dla 
wsi:

O godz. 15 nadany zostanie wesoły obra­
zek pióra Tadeusza Grabowskiego p. t.: „Na­
sze wady..." Słuchowiskowy ten obrazek zapo­
czątkuje szereg podobnych audycyj, w których 
autor zamierza wytknąć nasze rozmaite „przy­
wary", jak plotkarstwo, zbyteczne gadulstwo,
samochwalstwo i t. p.

O godz. 15.25 —  „Przegląd rynków produk­
tów rolnych" w  oprać. p. Stanisława P/u«-
Wiśniewskiego.

O godz. 15.45 pogadankę p. Ł: „Import a 
interesy rolnictwa" wygłosi p. inż. Bronisław 
Rykowski. Możliwości wywozu ziemiopłodów 
z Polski w  ostatnich latach stale się kurczą, a 
równocześnie musimy szukać nowych źródeł 
dla rolnictwa, zabiegać o samowystarczalność. 
Samowystarczalność ta jest do osiągnięcia 
przynajmniej w niektórych dziedzinach naszego 
handlu, jak w przemyśle włókienniczym, w 
dziale tłuszczów roślinnych, które przywozimy 
za znaczne sumy z zagranicy i t. p. Sądzić na­
leży, że ciekawe wywody na temat przywozu 
zbędnych artykułów zainteresują szerokie sfery
naszych rolników.

W tygodniu bieżącym program radjowy dla
wsi zawiera następujące audycje:

Poniedziałek, 20 stycznia, godz. 19.00 
„Skrzynka rolnicza" —  oprać, przez inż. Wacła­
wa Tarkowskiego.

Wtorek, 21 stycznia, godz. 18.55 pogadankę 
p. t.: „Co boli rolników" wygłosi gospodarz 
małorolny p. Jan Biernacki.

Środa, 22 stycznia, godz. 18.55 „Porady we­
terynaryjne" p. Zygmunt Olszańskiego, trans­
mitowane 2 rozgłośni toruńskiej.

Czwartek, 23 stycznia, godz. 18.55 feijeton 
prawno-spoleczny, oprać. p. Jadwiga Zicieńczy- 
kówna.

Piątek, 24 stycznia, godz. 18.55 „Skrzynka 
rolnicza" inż. Wacława Tarkowskiego.

Sobota, dnia 25 stycznia, godz. 12.15 „Prze­
gląd wydawnictw rolniczych" omówi p. -Ta- 

, deusz Sawicki.
, CENY SPRAWIEDLIWE.

Często słyszymy narzekania na zbyt wy­
górowane ceny towarów. Mówi się, że kartele 
utrzymują ceny na wysokim poziomie z krzyw­
dą dla konsumenta i robotnika. Ale często rów­
nież zdarza się, że cena towaru, który kupuje­
my jest poniżej wszelkiej racjonalnej kalkula­
cji producenta. Co więc należy rozumieć pod 
pojęciem słusznej i sprawiedliwej ceny? Słuszną 
jest cena gospodarczo sprawiedliwiona: jest
to więc cena, która pokrywa koszta produkcji 
towaru i koszta handlowe z pewnym zyskiem, 
uzasadnionym w danych warunkach ekono­
micznych. W  ramach audycji „Dyskutujmy" 
nadany zostanie odczyt p. t.: „Ceny sprawiedli­
we", w którym Janusz Rakowski omówi ten 
aktualny dia wszystkich temat, który wywoła 
napewno ożywioną dyskusję wśród radiosłu­
chaczy. Odczyt nadany zostanie jak zwykle w 
środę, dnia 22 stycznia o godz. 17-ej.

O RUMUNJ1.
O Rumunji —  naszej sąsiadce i sojuszniczce 

-  wiemy naogół niewiele. Informacje nasze 
ograniczają się przeważane do bardzo po­
wierzchnych i niedokładnych w T do mości, A

jest to kraj ze wszechmiar godny bliższego po­
znania, kraj bogaty i piękny, gdzie współczes­
ność miesza się z pewnym wschodnim egzotyz- 
nient. Posłuchajmy zatem felieton p. Włodzi­
mierza Popławskiego p. t.r „Rumunia a la 
tourchette" z cyklu „Podróżujmy", który nada­
ny zostanie dn. 19 stycznia o godz. 21.30.

KUPIĆ —  NIE KUPIĆ?
Co właściwie dzisiaj można kupować, kiedy 

grosze nie ma często człowiek na wsi! Wpraw­
dzie od czasu do czasu polepszy się i wpadnie 
parę złotówek, lecz wówczas trudno się zdecy 
dować. co z nimi zrobw.

Wielu jednak inaczej już obecnie rozumuje 
na wsi. Więc, na co należy wpierw wydać, mi' 
nio, że często zdawałoby s :ę, że należy nie 
jedne ważnieisze kupić. Wieś zaczyna liczyć 
kalkulować. Zdawałoby się, że wyraz „kalkulo­
wać" jest obcy, lecz na wsi jest już rozumiany, 
a co ważniejsze,, stosowany. Lecz, aby kalku­
lować. trzeba o wszystkieni wiedzieć. Mało 
wiedzieć! Trzeba wiedzieć rychlej. Zaraz. Jak 
to zrobić na wsi? Prosto — trzeba mieć aparat 
radjowy i poza muzyką i pogadankami, słuchać, 
co mówią o cenach, gdzie sprzedać, co sprze­
dać, jak sprzedać. Słuchać pogadanek facho­
wych i tak rohić —  jak radzą. Zawsze z tego 
coś będzie. Kto nic wierzy —  niech się prze­
kona. Niezawodnie przyzna nam rację. Odmów­
my si.bie niejednego —  ale postarajmy s:ę — 
aby jaknajwięcej aparatów' radiowych było na 
wsi. Nie bodziemy tego żałować.
„ZARĘCZYNY POD LATARNIĄ" —  OPERET­

KA OFFENBACHA W  POLSKIEM RADJO.
Offenbach skomponował operetkę „Zaręczy­

ny pod latarnią" przeszło 8 0  lat temu, jednak 
ani ta operetka, am wiele innych, które Offen­
bach stworzył, nie przeżyły się, ich muzyka jest 
zawsze pełna werwy, pełna temperamentu i 
pięknych, o łatwo uchwytnych melodyj. Dosko­
nały satyryk i parodysta, który w „Pięknej Hele­
nie", „Orfeuszu w p:ekle“  i t. p. tak dowcip­
nie potrafił wykpić świat antyczny i współczes­
ny, uderza w „Zaręczynach pud latarnią" w to­
ny bardziej rzewne, bardziej sentymeiPaine. 
Rzecz dzieje się na wsi. Skromny prosty chło­
pak Piotruś, na którego żadna z mewiast na­
wet patrzeć nie chce, wobec tego, że biedny 
jest jak mysz kościelna —  dostaje wiadomość 
od swego bogatego wuja, że w nocy pod wiel­
kim dębem skarb ukryty na niego czeka. Skar­
bem tym okazuje sic młoda dziewczyna, którą 
Piotr oddawna już kocha, ale której —  nie bę­
dąc pewnym jej wzajemności —  Piotr nigdy 
swej miłości wy znać by nie śmiał. W  świetle la­
tarni znajdują dwie wdowy, które ostrzyły teraz 
swoje apetyty na domniemany skarb Piotrusia, 
młodą parę, szczęśliwą i rozpromienioną.

Bardzo milę tę operetkę, pełna wdzięku i 
czaru usłyszą radiosłuchacze dnia 18 stycznia, 
o godz. 20 0 0  w  odpowiedniej dia celów mikro­
fonowych radiofonizacji. W  rolach głównych 
wystąpią: J. Radwanówna, W . Ruśkicwiczowa, 
H. Brzezińska i M. lanowski.
TRANSMISJA KONCERTU EUROPEJSKIEGO 

Z LIPSKA.
Lipsk należy bezsprzecznie do miast euro­

pejskich, posiadających największą i najgłębszą 
tradycję muzyczną. Szereg sławnych kantorów 
z Janem Sebastianem Bachem na czele sprawu­
je służbę w  kościele Sw. Tomasza. Orkiestra 

Gcwandhnusu" pracuje począwszy od Mendel­
ssohna pod kierunkiem największych dyrygen­
tów. Orkiestra i koncerty Gewandhausu zali­
czają się po dziś dzień do najlepszych w Euro­
pie. Czwarty koncert europejski z rzędu, który 
transmituje Warszawa, podobnie jak wszystkie 
prawie rozgłośnie europejskie, nadany zostanie 
v I.ipska, dnia 17 stycznia o godz. 21.00 w wy­
konaniu lipsk:ei Orkiestry Symfonicznej pod dy- 
rekcją Hansa Weisbaeha.

SOWIECCY ARTYŚCI PRZEZ POLSKIEMI 
MIKROFONAMI.

W  drugiej połowić stycznia oczekuje pol­
skich radjusiuchaczy nieiadą sensacją: wystą- 

. cia bowiem przed miKrotonoai słynni auwisecy

%e&Ca HCeGetnica
Nalc moii mili 

rudeczkowie. Do- 
wnoch was już 
nie naszczywila, 
bo pon redaktor 
sic jakosi na mie 
krzywiotn i za- 
czynajom mnom 
na stare roki po- 
pyrtować. Nale jo  
sie tani nie dom. 
Mierzi mie jyny, 
żech wom na no­
wy rok nie po­
winszowała. A 
jakosi sie lyn no­
wy rok hersko 
nie zapowiado. 
Prorocy szpatnie 
prawdom. W e 
Warszawie iedyn 
jasnowidzący, za- 
czyno sie na O, 
prawi, że źle stoi 
ze światem, że

  _     w sanacyji sie
zacznie wielki obracani poleryczne i że 
sie mocka u nas zniiyni. A insi prorocy, 
co też w gwiozdach czytajoin, też jyny 
prawiom, żc w gwiozdach źle stoi, jyny 
wojny i. że czerci sie już radujom, że be- 
dom mieć robotę z dyktatorami, że smoła 
już je rozwnrzono i piekło na nich czako. 
Ale zato chłopom dobrze wróży. Snoci że 
sie postawiom i pójdom fest za swoim het­
manem i już baji pułkownikom trzepie ga- 
latami. T óż  chlopiska, nic sie nie boć, bo
nas je mocka.

Ja, a lóż łofoch była w dziedzinie, kaj 
to nikierzi ludzie tak nosy podnoszą, a 
drogo i kupo myślom, i tu uidzym tycli 
nejbiednicjszych czakać na wilijówke. Ł o- 
beszłach se kole kuźnie i puścitach sie ku 
tej zahaczanej dziedzinie kiere wnjce ze­
brać. Aie kajby tam wajce dzisio dostoł, 
kicj nikiery dzieuszki, co sic majom w ydo- 
wać, już wszystko poskupowaly, bo snoci 
jyny same cukerwerki bedom piyc. A star­
sze gaździnki jyny głowami pokiwujom, 
a prawiom, że hań downi tak nie bywało, 
coby cukerwerki na wiesieli piyc i coby 
hawiyrz na zolety zamiast baryły to pa­
pucie przysmyczył. Nale tóż jak widzyiny 
czasy sie zmieniły. Nale osmolmy papu­
cie.

Ja tóż makaronów ci ezorni pierom 
o sto set, a w tym talijańsku sie też no- 
ród wymiguje, jako może od tej wojny i 

I ucieko, coby jyny do tego piekła afrykań- 
skigo nie niusioł iść. A z tymi pierścion­
kami, to (esz tam je roztomajcie. Jak jyny 
gdo inoże pociść fałeczne złoto, a schować 
se prawdziwe, to se schowo. 1 jo  wom 
prawiym ludeczkowie, a zapamiętejeie se 
to, że sie ta praczka źle skończy dlo Mu- 
szelina, jak tego prędko nie zakończy. Ja 
tó i  miejcie sie dobrze, a nie zapomnijcie 
też, że to początek roku i że też trzeja te 
prenumeratę Tekliczee jakosi posiać, a jo  
redachtorka bedeni pięknie pytać, coby  
wom też za to posiali pieknom książkę, 
cobyście se też poczytali, a kapkę sie też 
.idprawlii w tej poletyce. Bo chiopiska 
prawieni wom. jidoin wielki czasy w po- 
[etyce chłopskiej. Adyjcl
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Kronika Slaska
Pięciu chłopców utonęło. W  czwartek 

wbiegły w Janowie Miejskim na stawie hu'ni- 
czyni zabawiało się .czterech chłopców w ho­
keja, a mianowicie trzech braci Cieśloków i 
Białas. W pewnej chwili lód się zalania) i 
wszyscy chłopcy znaleźli śmierć w nurtach sta­
wu. W  tym samym dniu również podczas śliz­
gawki utopii się w Siemianowicach ltł-Ietni 
Bronisław Nabiaiek.

W  Szopienicach rzuciła się pod pociąg mlo­
da kobieta Rozalia Malik, skrzypaczka. Loko­
motywa wlokła rozszarpane zwłoki na prze- 
wrrzeni 280 ni. Powodem desperackiego kroku 
kobiety były niesnaski w rodzinie.

Nieszczęśliwe wypadki. W  roku ubiegłym na 
terenie województwa śląskiego zanotowano 
1.017 wypadków nieszczęśliwych na drogach 
publicznych i ulicach miast. Z tego 795 wy­
padków'"wypada na prostych drogach, a 215 na 
zakrętach i 17 na przejazdach Kolejowych.

Zatarg w przemyśle na Górnym Śląsku i 
Zagłębiu Dąbrowskiem trwa w dalszym ciągu. 
Pracodawcy wymówili umowy sbiorowe; ch.ą 
znacznie obniżyć, place, by sobie odbić na ro­
botnikach zniżki cen . artykułów, domagają się 
zniesienia mionów- i stawiają jeszcze inne żąda­
nia. Odbyio się już. kilka konferencji, ale bez 
rezultatu. Obecnie .toczą się pertraktacje w 
Warszawie w Ministerstwie Opieki Społecznej.

Kontrola obrotu towarowego polsko-nie­
mieckiego. Według zarządzenia, wydanego 
przez Ministerstwo Skarbu, zwolnione są do 
obowiązku przedstawiania świadectw rozra­
chunkowych wydawnictw bezpłatne wymienne, 
artykuły żywnościowe, wywożone przez miesz­
kańców pograniczna na sprzedaż w. sąsiednim 
.pasie granicznym lub • zakupione w pasie gra­
nicznym polskiego obszaru .telnego, jeżeli war­
tość tych przedmiotów mi i c przekracza 50 z!.

i p o w i a t  t & U b s t i H

Nakrycie meliny złodziejskiej. Po napadzie 
handeckim na dcm Niemczyka w Goleszowie 
policja ws czeta energiczne śledztwo w celu 
•wykrycia szajki, ślady zaprowadziły do Nydku 
po czeskiej stronie do domu Pawia Raszki. Do 
Raszki uda! się jeden wywiadowca polski w 
towarzystwie czeskich żandarmów w chwili, 
gdy oprócz Raszki w domu znajdował się iedyn 
z bandytów. Marcin Wioch i Jan Rapsztyn z 
Ustronia. Wioch, widząc zbliżającą się policje, 
wyskoczył z okna na dnigiem piętrze, lecz tak 
nieszczęśliwie, żc s:ę zabił na miejscu. Podczas 
przeprowadzonej rewizji nadszedł czwarty ban­
dyta kr. Moskała. W mieszkaniu znaleziono 
masę bielizny, garderoby, pościel, biżuterię i 
mnóstwo narzędzi, służących do włamań. 
Trzech bandytów oraz matkę herszta bandy, 
Annę Raszkowa, odstawiono do więzienia w Ja­
błonkowie.

Ogrodzona. W dniu 6 hm. Paweł Broda, 
22-letni syn Jerzego Brody usiłował popełnić 
samobójstwo, strzelając sobie z brownigu w 
pierś. W  stanie ciężkim odwieziono desperata 
do szpitala w Cieszynie.

Kurs rolniczy. W dniach 15 i 16 stycznia od­
będzie się w Pastwiskach kurs rolwczy dla 
gmin okolicznych. Początek o godz. 14.

Ustroń. Zebranie Kola S. L. W  dniu 5 stycz­
nia br. odbyło się tu zebranie miejscowego Ko­
ła Stronnictwa Ludowego pod przewodnictwem 
p. burmistrza Blaszczyka. Referat wygłosił n. 
red. Kaleta, poczem wybrano nowy Zarząd. Do 
kota wpisało się szereg nowych członków.

Trzyniec. (Śląsk czesk:). W  niedzielę. 5 
stycznia w restauracji Podeszwy zaszła strasz­
na tragedja. Kolejarz Vacfaw Musil, pochodzą­
cy 7. Listnej w Czechach, zakochany w kelnerce 
Zc-dnickównie, przybył krytycznego dnia do re­
stauracji i po krótkiej rozmowie z kelnerką od­
dal do niej trzy strzały, raniąc ją ciężko, na­
stępnie sam pozbawi! się życia. Przyczyna tra­
gedii nie iest znana, niektórzy dopatrują się jej 
w lekkotnyślncm usposobieniu kolejarza.

Co się dzieje w Banku F.wang.? ,,Polonia" 
przynosi dłuższy artykuł o stosunkach w likwi­
dowanym Banku Ewangelickim. Według ,,Po- 
lonji“  Komitet Wyborczy N. Ch. Z. P. (F. 02) 
v-vkazuie na koncie saldo ujemne 770*3 zł. Dr. 
Kotas (F. 101) 23.623.15 zł. i 4.107 zł., Nowiny 
Śląskie (F. 111) 0 786.60 zł. Autor czyni dr. Ko­
tasowi zarzut, że Bank Ewang. by! niejako jego 
bankiem podręcznym, i że służył celom poli­
tycznym N. Cli. Z. P., to jest sanacji. W  dal­
szymi "ciągu artykuł wykazuje, że czynniki ad- 
mmistracji państwowej poważnie interesowały 
się likwidacją banku i wyraża żal, że dotąd Sąd 
Okręgowy nie rozpisał da.lszej rozprawy, by 
rozstrzygnąć sprawę oskarżonych o nadużycia 
1 ' zaniedbania. Z autorem artykułu solidaryzuje 
Sie cale społeczeństwo polskie na Śląsku.

i p o w i a ł  (J % jeC i> & o

Jak to nazwać? Dnia 17 listopada odbyło 
się p Mnichu zebranie powiatowe Stronnictwa 
Ludowego. Było to zebranie członków organi­
zacji legalnej, a pozatem wszyscy uczestnicy 
zebrania osobiście byli znani przewodniczące­
mu zebrań:a p. Tekli. I oto p. Tekla otrzymał 
ze Starostwa w Bielsku mandat karny na 10 zł. 
lub areszt 2-dniowy za niez,głoszenie zebr.wn 
władzom politycznym. Zapytujemy: czy Sta­

rostwu Powiatowemu w Bielsku znana jest 
ustawa o zgromadzeniach z. dnia 11 marca 1932 
r„ a wszczegóiności nrt. 18 .i 19. Ponieważ, nie 
możemy przypuścić, by ustawy tej władze ad­
ministracyjne nie znały, zapytujemy wobec te­
go, na jakiej podstawie wymierzono prezesowi 
Zarządu Powiatowego .p. Tekli karę? Panu 
Tekli radzimy się odwołać do sądu w terminie 
przepisanym.

Zablocie. Wiarusy górą. Jak już donosiliś­
my, bezrobotnym w tutejszej gminie wstrzy­
mano rozdział bonów, co jakoby miało być w 
związku z niepójśclem do glosowania. Bezro­
botni udali się z zażaleniem do Starostwa i 
przygotowani byli nawet na szukanie spra­
wiedliwości u władz centralnych, okazało się to 
atoli zbyteczne, gdyż swoją postawą wywal­
czyli to, co im się słusznie należalp. Dowiadu­
jemy się również obecnie, że gmina Zabl.icie 
otrzymała przydział ze Starostwa w Bielsku nn 
gwiazdkę dla wdów i sierót wojennych Sfryiz 
bezrobotnych. Jak słuchy chodzą, dary te nic 
doszły dó rąk przeznaczonych, lecz „wsiąkły".

OD ZARZĄLHJ POWIATOWEGO S. L.
Ludowcy! Znowu rok .miną! w tych ciężkich 

zmaganiach nas chłopów. Nadszedł rok 1936, 
a rok ten musi nam przynieść zwycięstwo. Za­
bierzmy się do pracy, gdyż zostaliśmy w tyle 
poza i mielili ziemiami .po-lskienii.

To też ludowcy! Gdzie istnieje kolo ludowe, 
tam je szybko jeszcze w Sty-czniu uporządkuj­
my. Trzeba wykonać następujące..prace.

1) Zwołać walne zebranie kola. 2) Dopil­
nować by członkowie sldadlti zapłacili i zaopa­
trzyli się w legitymacje. 3) Dołożyć starań, by 
„śląska Gazeta Lud-owa" dotarła do każdej 
zagrody chłopskiej i by ją regularnie opłacano. 
Chłop bez gazety, to człowiek, jakby gruchy i 
niemy.

Kola nieczynne zarząd rozwiąze. Nn zebra­
nia zjawiajmy się punktualnie, jak jeden mąż. 
Precz z. .malowanymi prezesami, skarbnikami i 
sekretarzami. Wszyscy do pracy!

Za zarząd S. L. na powiat bielski:
J. Szuster —  sekr. Fr. Tekla —  prezes.

„Dom Ludowy" spółdzielnia w Pa'.Wosiowie, 
pow.: Jarosław zawiadamia, żc w niedzielę, dnia 
26 ftycznia 193!) r. .odbędzie się w sali ..Kółka 
Rolniczego" w P.rwloslowie u godzinie 5-ciei 
popoihulmu

NADZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE

z następującym porządkiem obrad:
1) Odczytanie protokołu z ostatnieg . Wal­

nego Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie z dotychczasowej działal­

ności.
3) Wybór władz, a to członków Zrrrąui;, 

Rady Nadzorczej i Komisji Rewizyjnej.
4) Wnioski i interpelacje.

Karol Wlazło
przew.

Za Zarząd:
Roman M.Tziarek

st kr.

o sposobie spłcrty,
gdyż ■ J

iako  naiw iekszy n a  św iecie w ytw órca 
radiow y w prow adzi! p rzed  g w iaz d k a  
p o n a d  i 00 sposobów  sp la i d la  n a ­
byw ców  odbiorników  PFiilipsa

za liczka  zł. 17.- 
raly mies. po zł. 17 ć®

Kupujcie jedynie w firmie

G U ST A W  K A R T E M
SKOCZÓW -  BIELSKO -  CIESZYN

Strumień. „Zapobiegaczka" w  więzieniu.
Macurcwa. żona tutejszego rymarza, trudniła 
się spędzaniem płodu 11 zgłaszających się u 
niej kobiet. Niedawno zabieg podohny wykona­
ła na pewnej kobiecie ze Stnrnrenia. Kobieta 
wskutek upiywu krwi i widocznie zakażenia 
zmarła mimo pomocy lekarskiej. Mac lirową u- 
sadzono w areszcie. Jak słychać, nie przyjmuje 
ona pokarmów, chcąc umrzeć śmiercią głodo­
wą. Macurowa była już raz karana rocziieni 
więzieniem za podobne zabiegi.

Złodzieje grasują. W pierwszych dniach 
stycznia skradziono p. Staszkowi większą ilość 
pierza ze strychu oraz szereg innych rzec. y. 
Tej samej nocy skradziono .p. Oeliodkowi w 
Mnichu ze strychu większą ilość mięsa.

Traghzny wypadek 
samochodowy w Katowicach

W ielk ie  w rażen ie  w  K atow icach  w y ­
w o ła ła  w  pon iedzia łek  w  god/.inacli p o ­
p o łu dn iow i cli w ie ść  o  w yp a dk u  sa m o­
ch o d o w y m , iaki zd a rzy ł się pr/;y  jednej z 
n a jru ch liw szych  ulic. O k o ło  g od z . 16.45 
zdążał ul. K ościuszki od  stron y  parku w  
kierunku placu M iarki sa m och ód  p ótcię - 
ż a ro w y  Śl. 1(1 103, k ierow a n y  p rzez s z o ­
fera A nton iego W ern era  z K atow ic. W  
chw ili, g d y  sam och ód  zn a jd ow a ł się p rzy  
zb iegu  ulic ul. Juliusza L igonia i K ościu ­
szki w pełn ym  pęd zie  najechał na d w ie  
d z ie w cz y n k i: 4-Ietnią G e n o w e fę  K ró lów - 
nę i 6-lctnią Janinę K rólów n ę, zam . w 
K atow icach , p rzy  ul. Jul.iusza L igonia 16.

Skutki najechania by ły  straszne, bo­
wiem Genoweia poniosła śmierć na miej­
scu, natomiast Janina doznała złamania 
lewego obojczyka i w stanic groźnym od ­
stawiono ja do szpitala miejskiego.

Na miejscu wypadku w okamgnieniu 
zebrał się wielki tłum przechodniów. Szo­
fer natychmiast zatrzymał samochód i 
śmiertelnie ranną Genowefę odwiózł do 
szpitala, natomiast Janinę odw ioz ło  do 
szpitala pogotowie ratunkowe.

W ypadek ten b y ł  różnie komentowa­
ny. Winny wypadku nie został dotych­
czas ujawniony. Jak jednak słychać, w i­
nę ponosić ma port jer znajdującej w po­
bliżu prywatnej szkoiy powszechnej 
wzgl. starszy brat najechanych, którzy 
midi maleństwa po papierosy, jak­
kolwiek zdawali sobie sprawę, żo dzieci 
musza przechodzić przez ulice, na której 
panuje wielki rucli ko łow y , (s)

T r z ę s i e n i e  z i e m i  p s c f e i s s R i o  
s e tk i o f i a r

Z Bogoty  (w Kolumbji) donoszą, 
iż w departamencie Narino trzęsienie 
ziemi zniszczyło trzy wioski. W  ży­
wiołowej katastrofie utraciło życie 
200 do 300 osób. Najbardziej ucier­
piała wioska la Chorrera, w której 
powstała głęboka rozpadlina, pochła­
niając żywcem przeszło sto osób.

S zc z e g ó ły  a n t y ż y c t e s k i s h  
dercionstraiyi w Mrycfcarcie

W  ub. piątek przybył z Łodzi do An­
drychow a niejaki Jociiim i zamieszkawszy 
w  T argan icach , agitował wśród ludności,  
namawiając do manifestacji an ty ży d ow ­
skiej. Policja, dow iedziaw szy  się o tern. 
aresztowała agitatora i zaprow adziła  do 
więzienia w .Andrychowie. Nn wieść  o a- 
resztowaniu Joehima, zebrał się pr /ed  bu­
dynkiem więziennym tiuni ludzi, składają­
cy się z 800— 900 e só b , i uzbrojony w  c e ­
py, w idły  itp., dom agał się wypuszczenia 
działacza z aresztu. Gdy to nic nic p o m o ­
gło, zebrani wysłaii delegację, złożoną z 
10 osób ,  którą policja rów n ież osadziła  w 
areszcie. Po spisaniu protokuiu w ypu sz ­
czono  Joehima z. aresztu, a tłum u radow a­
ny witał go  ow acy jn ie . Potem Jociiim za­
prowadził ludzi do kościoła, gdzie przy­
sięgli, że już w ięce j u żydów  k u pow a ć nie 
będą Ż y d ó w  ogarnął strajch nieopisany. 
Myśląc, że nastąpi teraz dem olowanie  
sklepów, pozamykali je szybko i zrobili 
„w ie lk i g ew a it" . W  sobotę przybył do 
Andrychow a starosta, p. Grzesik i autobus 
pełen policjantów, którzy, uzbrojeni w pał­
ki gu m o w e  zaczęli rozpraszać demonstran­
tów. Policja, po otrzymaniu instrukeyj p o ­
została jeszcze na miejscu, b y  zapobiec  
powtórzeniu  się ekscesów . W e  wtorek p o ­
wtórzyły  się demonstracje, jednak policja 
je stłumiła w zarodku. Żydzi natomiast, 
bo ją c  się o ca łość  swej skóry, zamknęli 
się w swoich  dom ow y ch  pieleszach i prze­

>♦ CENNIK OGŁO SZEŃ : «

klinają w ciuchu przychodzącą  do rozumu 
ludność chrześcijańską, (p '

6 osel? zstnstych kiełbasą 
i mięsem

W  ostał ni d i  dniach zdarzył się w  Miku- 
szowicach , pow . bialskiego, okropny^ w y ­
padek zatrucia się 0 osób ,  z których jedna 
ofiara już zmarła.

GS-letnia Kurowska Karolina i  M iku- 
szow ic  otrzymała od właścicielki restaura­
cji Kubiców  ej Teresy  za pom oc  w pracy 
kiełbasa, którą podzieliła się ze swoim sy­
nem, 29-ietnim Franciszkiem, oraz sąsiad­
ką swą, 64-łetnią K om o ro w sk ą  Anną. Z a ­
raz po  spożyciu wędliny, w szyscy  troie 
zachorowali,  a Franciszek, syn jej zmarł. 
Nie dość  na tern. Córka Ku-.r.’ w. Ku- 
b ł co w a  Anna, która wraz z swym mężem, 
50 - letnim Antonim, oraz synem bawiła tra­
g icznego  dnia u sw oje j matki, przynieś,a 
z sobą mięso i tłuszcz, po spożyciu które­
go  również, zachorow ała,  a z nią mąż i ich 
syn. Gdy Kubicowa udała się następnego 
dnia do pracy w fabryce, stn.iciia przy­
tomność i musiano ją od w ieźć  do domu. 
Na podstaw ię  zewnętrznych oznak u 
wszystkich 6 ofiar, sądzono z początku, żc 
zachorow ały  one na dur brzuszny i dlate­
g o  też śp. Franciszek został licz przeszkód 
pochow any . Dopiero  na interwencję sio­
stry Serafiny, oelironiarki zakładu św. Jó­
zefa w  M ikuszowieach, której o b ja w y  
choroby  w ydaiy  się podejrzane, przyw oła­
no lekarza powiat., dr. Molylew iczn, który 
ndrazu stwierdził o b ja w y  otrucia p ok ar­
mem, zarządził odpow iedn ie  leczenie ofiar, 
oraz dom agał się dokonania ekshumacji 
zwłok, puchów „n e g o  już śp. Franciszka, 
celem zbadania p izyczyn y  śmierci. W, 
związku z tent i straszuemi wypadkami, u- 
stalono dotychczas, że ow a  nieszczęsna 
kiełbasa, jak również zepsute mięso i 
tłuszcz, pochodziły  od rzeżnika T arn aw y  

, z JMikuSzowic. Resztki pozostałe zostały 
zakw estionow ane i przekazane do uniwer­
sytetu w Krakowie, celem dokładnego  
zbadania.

Przy tej sp osobnośc i  należałoby jeszcze  
nadmienić, że nieraz ludzie sami są winni 
swemu nieszczęściu i nadają ofiarami za­
trucia, gdyż kupują mięso i w yroby  mięsne 
od dom okrąż ców , którzy zaopatrują s ę 
w nic z n ied ozw o lon ego  i pokutnego uboju.

Do naszych Czytelników!
Do dzisiejszego numeru dołącza­

my dia wszystkich naszych C zy ­
telników opłacone czeki P. K. O. ee- 
i-ćtu wpłacenia prenumeraty na r. (936.

Każdy Czytelnik, który wpłaci w 
ciągu miesiąca stycznia całoroczną 
prenumerato w kwocie 10 zł., otrzy ma 
bezpłatnie jeJua książkę według w y­
boru :

Stefan Kora: Wincenty W itos a
Państwo Polskie.

Paw eł Bobek: Przegląd Dziejów  
Chłopa PoislPego.

Dr. Putek: Pierwsze występy
w łośeiaustwa poł !  Jego.

J. T .: Uprawa roli i roślin.
Ze względu na szczupły zapąs ksią­

żek prosimy wpłatę uskutecznić .iak- 
nairyciHej.

Równocześnie zwracamy sie z ape­
lem do wszystkich naszych Czytelni­
ków o jednanie nam nowych prenu­
meratorów i wskazywanie nam miej­
scowości, gdzfeby należało utworzyć 
komisową sprzedaż kioskowa, względ­
nie p ' ' - " ° w a .

W cb ec zmiany sposobu przesyłania 
czasopism przez pocztę, która weszła w 
życic z dniem 1 styczira 1936 r. — ca­
lem uniknięcia przerw w w ysyłce cza^ 
scpisma, usilnie prosimy naszych P. T . 
Prenumeratorów, by w nieprzekra­
czalnym. (ertit nie do dnia 3 stycznia 
b. r. nadesłał; nam przedpłatę na rok 
!936.

Równocześnie zawiadamiamy 
w "ystkich P. T . Prenumeratorów’, 
którzy z dnia 31 stycznia br. nie na- 
deśla nam przedpłaty, że w ysyłka pi­
sma zostanie wstrzymana z dniem 
1 lutego !936 r. Dlatego jeszcze raz
b. prosimy o punktualne nadesłani© 
prenumeraty.

W Y D A W N IC T W O .

Nr. 3.

Ogłoszen ia  na I stronie za 1 mm 1-szpaltowy . 
w ykte ogłoszenia na str. 6-szpałt. za 1 wiersz mm

Strona ogłoszeń dziali sio  na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzia li s i t  na 4 szpalty.

\V tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm na ostatniej
35060 gr Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, n a jm n i e j ..................  3 z!

25 g i Cała strona 4-sznaltowa w t e k ś c i e ..............................  450 zł
50 gr Cała strona t y t u ł o w a .................................................... 60J zl , . -,u UI04L>

© g ło s z e n ia  t y lk o  xa  g o ł i w k g .  -  Za terminowy druk A Jministracja nie odpowiada. -  Ceny oow/tsze obowiązuj! o i  tnia głoszenia. -  OJ ogłoś::,i IIa jot.-r ninowvch • Biurom ogłoszę- 
W v «h o d z i  raz w tygodniu . rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagranic:ne 100% drożej. ’  W y ch o d z i raz w tygodniu .

Cala strona "i.szpaltowi po tekście . . 
UktaJ tabelaryczny, cvfro.vv, kolorowy 

50%  drożej.


